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(P) Na posiedzeniu Biura Politycznego w dniu 29 
bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek poinformo­
wał o swym spotkaniu z prezydentem Republiki Fran­
cuskiej Valerym Giscard d’Estaing.

Spotkanie to stało się 
ponownym dobitnym wy­
razem przyjaznych sto­
sunków między Polską i 
Francją, wspólnej woli 
dalszego ich rozwijania 
we wszystkich dziedzi­
nach życia.

Cofamy wskazówki 
zegarów o godzinę 

Informacja własna
(P) Od niedzieli 1 paździer­

nika obowiązywać będzie w 
Polsce czas zimowy. O godz. 
2.00 w nocy z soboty na nie­
dzielę cofniemy wskazówki 
zegarków o jedną godzinę. 
Tak więc przywrócony zo­
stanie w Polsce czas środko­
woeuropejski, w miejsce o- 
bowiązującego od 2 kwiet­
nia br. czasu letniego, 
wschodnioeuropejskiego.

Wprowadzenie czasu let­
niego podyktowane było ko­
niecznością odciążenia naszej 
energetyki, która odczuwa 
niedobór mocy. Efektem by­
ło zaoszczędzenie od 2 kwiet­
nia ponad 400 mln kWh e- 
nergii i około 320 tys. ton 
węgla, który trzeba byłoby 
zużyć, by wytworzyć taka 
ilość prądu w naszych siłow­
niach. Ponadto wprowadze­
nie czasu letniego pozwoliło 
na przeprowadzenie ko­
niecznych remontów urzą- 

. dzeń prądotwórczych.
Czas letni i zimowy wpro­

wadziło również kilka in­
nych wysoko rozwiniętych 
państw europejskich. Polska 
stosuje rozróżnienie czasowe 
od dwóch lat. (fi)

i

Przeprowadzone w to­
ku spotkania rozmowy, 
które objęły szeroki wach­
larz aktualnych proble­
mów międzynarodowych, 
potwierdziły dążenie obu 
krajów do umacniania po­
kojowej stabilizacji w 
Europie, pełniej realiza­
cji helsińskiego Aktu 
Końcowego, pogłębienia 
polityki odprężenia, poto- 
żenia kresu wyścigowi 
zbrojeń i zapoczątkowania 
rzeczywistego rozbrojenia.

We wszystkich kwe­
stiach rozmowy miały 
konstruktywny charakter, 
przebiegały w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia i 
zaufania.

Biuro Polityczne wyra 
ziło głębokie zadowolenie 
z rezultatów spotkania 
podkreślając wielkie zna­
czenie, jakie Polska przy­
wiązuje do bliskich sto­
sunków z Francją, do u- 
macniania tradycyjnej 
przyjaźni między obu na­
rodami.

W kolejnym punkcie 
obrad Biuro Polityczne 
rozpatrzyło materiały 
związane z przygotowa­
niem XIII Plenum KC.

Rozpatrzono także kie­
runki rozwoju hodowli w 
okresie do 1985 roku. 
Podkreślono potrzebę roz­
winięcia dalszych działań

dla przyspieszenia chowu 
bydła. Zalecono rządowi 
podjęcie odpowiednich de­
cyzji służących realiza­
cji tego celu. (PAP)

Inauguracja roku działalności kulturalnej 
z udziałem Henryka Jabłońskiego

(P) W piątek 29 września z 
udziałem przewodu lezącego 
Rady Państwa Henryka Jab­
łońskiego, w Pałacu na Wo­
dzie w warszawskich Łazien­
kach, odbyła się uroczysta 
inauguracja roku działalności 
kulturalnej i sezonu artysty­
cznego 1978—1979.

Uroczystość zgromadziła czo­
łowych twórców i działaczy 
kultury, przedstawicieli świa-

ta nauki, pedagogów wyż­
szych szkół artystycznych. O- 
becni byli prezesi stowarzy­
szeń i związków twórczych.

Spotkanie rozpoczęło się 
koncertem, którego wykociaw- 
cami byli gorąco oklaskiwani 
najlepsi tegoroczni absolwen­
ci wyższych szkół artystycz­
nych oraz młodzi laureaci 
konkursów krajowych i mię­
dzynarodowych. (PAP)

„AutOSSny Z Sanoxa. Sanocka Fabryka Autobusów produkuje autobusy od 1950 roku. 
Cztery lata temu z taśm fabryki zszedł pierwszy Autosan H-9. Systematycznie modernizowany 
produkowany jest do chwili obecnej w wersjach miejskiej i międzymiastowej. W br. zmontuje 
się ich 4 tys. z czego około 250 przeznaczonych będzie na eksport. Na zdjęciu: montaż silnika 
do karoserii. Fot- CAF - Dąbrowiecki

(P) Po trzech dniach obrad zakończyła się ,w Warszawie mię­
dzynarodowa konferencja partyjno-naukowa „Rozwój demokra­
cji i realizacja praw człowieka w ustroją socjalistycznym”, zor­
ganizowana przez Instytut Podstawowych 
mu-Leninizmu KC PZPR, oraz 
-Wychowawczej i Zagraniczny.

wy działy
Problemów Marksiz- 
KC: Pracy Ideowo-

Pierwsza z sekcji dyskutowa­
ła nad zagadnieniami doskona­
lenia demokracji jako głównego 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowa z uczestnikami kon­
ferencji — sir. 4.

Ankieta „Życia Warszawy”
oMoje dziecko, gdy dorośnie

Zapraszamy rodziców pierwszoklasistów roku 1978 
(A) Ponad pół miliona siedmiolatków rozpoczęło w tym 

roku naukę w I klasie przyszłej, zreformowanej dzie­
sięcioletniej powszechnej szkoły średniej. Jakkolwiek 
ich rodzice pochłonięci są na razie obserwowaniem 
pierwszych postępów, zmian zachodzących w zacho­
waniu, wrażeń z każdego dnia spędzonego w szkole, 
słuchaniem opowieści o Pani — Panu, stających się w 
oczach dziecka coraz większymi autorytetami, to jed­
nak coraz częściej zastanawiają się, co z tego małego 
człowieka wyrośnie.

Jaką widzieliby dla niego drogę życiową, jaki zawód, 
słowem — jakie miejsce w dorosłym społeczeństwie 
tym bardziej, że wiek dojrzały dzisiejszych pierwszo­
klasistów przypadnie na rok dwutysięczny.

aotSKTttmrtlOTNiezt

(P) Polskie'Linie Lotnicze 
„Lot” zbliżają się do piękne­
go jubileuszu — 50-lecia ist­
nienia jako przedsiębiorstwa 
państwowego. Dzień ten na­
stąpi w styczniu 1979 r.

Chcąc upamiętnić tę datę Pol­
skie Linie Lotnicze „Lot” ogłasza-

List ministra
spraw zagranicznych PRL 
do sekretarza generalnego ONZ

NOWY JORK (PAP). List mi­
nistra Emila Wojtaszka do se­
kretarza generalnego ONZ, z 
dnia 28 września 1978 r.

Ekscelencjo!
Mam zaszczyt przekazać Panu 

tekst projektu deklaracji „O 
wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju”. Byłbym wdzięcz­
ny za rozprowadzenie go jako 
oficjalnego dokumentu Zgroma­
dzenia Ogólnego w ramach 
punktu 50 porządku dziennego 
XXXIII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego „Wykonanie deklara­
cji o umocnieniu bezpieczeń­
stwa międzynarodowego”.

Proszę przyjąć, Ekscelencjo, 
wyrazy mojego najwyższego 
poważania. (P)

Tekst deklaracji — str. 4

ją konkurs na hasło reklamowe 
nawiązujące do usług „Lotu”. 
Wyobrażamy sobie, że moty­
wem wywoławczym konkursu 
powinien być właśnie jubileusz. 
Hasło powinno mieć formę 
krótkiego, łatwo wpadającego 
w ucho sloganu, prozą lub 
wierszem, który będzie mógł 
tyyć następnie wykorzystany -w 
kampaniach reklamowych „Lot’.’ 
Dopuszczony jest również udział 
w konkursie haseł obcojęzycz­
nych.

Przy okazji warto przypomnieć, 
że organizowany 7 lat temu kon­
kurs wygrało hasło „Lotem — bli- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele partii komu­
nistycznych i robotniczych z 
Bułgarii, Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Kuby. Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier, Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu i Związku Radziec­
kiego.

Wzięli w niej również udział 
reprezentanci Instytutu Badań i 
Studiów Marksistowskich z 
Frankfurtu n/Menem, Centrum 
Badań Marksistowskich z Aten 
oraz miesięcznika „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu”.

W spotkaniu uczestniczyło kil­
kudziesięcioosobowe grono
przedstawicieli polskich ośrod­
ków naukowo-badawczych z ca­
łego kraju oraz działacze spo­
łeczni i związkowi. W czasie 
konferencji zabrało glos 61 mów­
ców.

W piątek zakończyły się ob­
rady w trzech sekcjach proble­
mowych. Sprawozdania złożyli:

dyrektor
Prawa Akademii Nauk 
Wolfgand Weichelt. I zastępca 
ministra sprawiedliwości ZSRR 
— Aleksander Suchariew oraz 
dyrektor Węgierskiego Instytu­
tu Stosunków Międzynarodo­
wych Gyovani Gyula.

Instytutu Państwa i 
Akademii Nauk NRD

spraw 
zagranicznych Mongolii 
przybędzie do Polski

Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

(A) W 60-Iecic niepodległości „Życie Warszawy” publikuje 
fragmenty najnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza 
T. Kowalskiego pt.: „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się 
nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia” począwszy od 20—21 maja br.

Odcinkami tymi wybiegamy nieco naprzód, a do wyda­
rzeń roku 1918 powrócimy na łamach gazety w miesiącach 
bliższych rocznicy 60-łecia.

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Emi­
la Wojtaszka przybędzie z ofi­
cjalną, przyjacielską wizrtą do 
Polski w pierwszej połowie 
października br. minister spraw 
zagranicznych Mongolskiej Re­
publiki Ludowej Mangałyn 
Dugersuren. (PAP)

„Trybuna fabryczna 
w elektrowni kozienickiej 

Informacja własna
(R) 29 września odbyło się 

elektrowni kozienickiei snotka- 
nie konsultacyjne poprzedzające 
najbliższy temat obrad woje­
wódzkiej instancji partyjnej w 
Radomiu, którym jest ład i bez­
pieczeństwo w woj. radomskim.

Na spotkanie z aktywem elek­
trowni przybyli sekretarz KW 
PZPR “ . • 
przedstawiciele 
Prokuratury 
ciele władz 
z Kozienic.

Uczestnicy 
ni zostali ze 
stwa. ładu i porządku w woj. 
radomskim. W dyskusji i wypo­
wiedziach zwracano uwagę na 
■występujące jeszcze powszechnie 
niekorzystne zjawiska.

Stwierdzono, że efekty działal­
ności milicji i organów ścigania 
przestępstw mogą być znacznie 
korzystniejsze wówczas, gdy to­
warzyszyć im będą szerokie 
wsparcie i aktywna postawa spo­
łeczeństwa. be-de

n

w

Krystyna Firmanty. 
wojewódzkiej 

oraz przedstawi- 
mieisko-gminnych

spotkania zapozna- 
stanem bezpieczeń-

Traktat wersalski nie za­
wierał postanowień doty-
czących wschodnich granic 

Polski. Zastrzegał jednak w 
artykule 87 prawo państw En- 
tenty do udziału w rozstrzy­
ganiu tej sprawy: „Granice 
Polski nie określone w ni­
niejszym traktacie będą ozna­
czone później przez Główne 
Mocarstwa Sprzymierzone i 
Stowarzj«zone”.

Ogólnie rzecz biorąc, chodziło 
w tym wypadku o granice po­
łudniowe z Czechosłowacją, o 
rozgraniczenie między Polską a 
Litwą na północy oraz o usta­
lenie wschodnich granic Rze­
czypospolitej. Ta ostatnia spra­
wa okazała się w przebiegu ca­
łej konferencji paryskiej pro­
blemem najbardziej złożonym. 
Droga do jej ustalenia prowa­
dziła bowiem poprzez rozwiąza­
nie bardzo skomplikowanych 
problemów częściowych. Wyła­
niał się tutaj przede wszystkim 
trudny problem stosunków 
polsko-ukraińskich na terytorium 
Galicji Wschodniej, idąc zaś da- 

’lej na północ — cały kompleks 
spraw związanych ze stosunka­
mi Polski z Rosyjską Socjali­
styczną Federacyjną Republiką

Radziecką, a wreszcie na półno­
cy rysujący się konflikt poli­
tyczny między Polską. Litwą i 
Białorusią.

W czasie obrad konferencji 
paryskiej rozwiązanie zarówno 
tych problemów cząstkowych, 
jak i ogólnego zarysu granic 
podporządkowano sprawie ro­
syjskiej i generalnej strategii 
wielkich mocarstw wobec Ro­
sji Radzieckiej. Z jednej stro­
ny czyniono wysiłki zmierzają­
ce do zjednoczenia sił walczą­
cych z Rosją Radziecką, czemu 
służyć miało między innymi po­
godzenie Polaków i Ukraiń­
ców i stworzenie wspólnego 
frontu przeciwko siłom rewo­
lucji; z drugiej strony, zakła­
dając obalenie władzy radziec­
kiej i powrót „białej Rosji" do 
wspólnoty europejskiej, wielkie 
mocarstwa nje chciały przed­
wcześnie decydować o zachod­
nich granicach Rosji bez jej u- 
działu, nie chciały zrażać sobie 
sojusznika.

Było to szczególnie widoczne 
w postawie Francji, która nie 
traciła nadziei na odzyskanie na 
wschodzie swego rosyjskiego 
sojusznika. jak i ogromnych 
kredytów udzielanych caratowi 
przed i w czasie wielkiej woj­
ny. Z tych względów stała się

Francja w latach 1918—1921 naj­
bardziej aktywnym przeciwni­
kiem władzy radzieckiej, orga­
nizatorem bezpośredniej inter­
wencji w Rosji. inspiratorem 
wystąpień kontrrewolucyjnych 
na terytorium Rosji i poza nią. 
Uprawiając tę politykę słała 
Francja swoje wojska do Odes­
sy, zaopatrywała w broń, in­
struktorów i pieniądze kontrre­
wolucyjnych generałów, pcha­
ła do wojny z RFSRR Polskę, 
Rumunię, a wspólnie z Wielką 
Brytanią kraje bałtyckie i za­
kaukaskie.

Wszystkim 
wyznaczona 
niekorzystna 
nowić one miały teren służący 
do rozprawy z bolszewizmem po 
to, by później stać się ofiarą 
złożoną jednej, wielkiej i niepo­
dzielnej „białej Rosji” przez 
imperialistyczne mocarstwa En- 
tentv. W roku 1918 w Paryżu i 
Londynie nie przewidywano już 
większych trudności 1 ta przy­
szłą Rosją, gdy chodziło o spra­
wę niepodległości Polski; ale 
uznanie nieoodległośc: Litwy, 
Łotwy. Estonii, a nawet Finlan­
dii rodziło już znaczne wątpli­
wości. tym bardziej, że kontrre­
wolucyjni generałowie nie rezyg­
nowali z restytucji stanu posia­
dania caratu w tym rejonie, 
chociaż przystosowując się do 
nowych warunków dziejowych 
recytowali równie bałamutny 
co modny slogan ..autonomia” 
W wypadku Polski mówili tyl­
ko o ..granicach etnicznych” z 
zastrzeżeniem praw przyszłej 
konstytuanty rosyjskiej. W 
sprawie tej wykazali trie upo­
ru. że nawet — jak Denikin —

tym państwom 
została szczególnie 
dla nich rola. Sta-

Chcemy włączyć się do o- 
wych rodzinnych dyskusji i 
zachęcić Czytelników-rodzi- 
ców dzisiejszych pierwszo­
klasistów do zaprezentowania 
nam swojego stanowiska w 
sprawie najistotniejszej: przy­
szłości własnego dziecka. Każ­
dy z rodziców ma bowiem na 
pewno mniej lub bardziej 
sprecyzowany obraz swego 
dziecka jako dorosłego czło­
wieka.

O Pragnęlibyśmy więc do­
wiedzieć się, jakie miejsce w 
społeczeństwie za lat 20 i ja­
kie kariery wymarzyli rodzi­
ce dla swoich dzieci, jak je 
rozumieją i jakie — według 
nich — warunki są niezbęd­
ne do ich spełnienia. Napisz- 
cie więc co oznacza dla rodzi­
ców pojęcie „kariera” (wyjś­
cie poza własne środowisko, 
zdobycie wyższego wykształ­
cenia niż mają rodzice, osiąg­
nięcie perfekcji zawodowej, 
zdobycie popłatnego zawodu 
czy stanowiska),

0 Wiąże się z tym pyta­
nie: jakie postawy moralno-o- 
bywatelskie chcieliby rodzice 
wpoić swoim dzieciom, jakie 
wzory postępowania 
szczepić?

© Obcięlibyśmy 
także odpowiedź na 
pytanie: jak rodzice wyobra­
żają sobie współdziałanie z

ŁABAZJOLANTA
ureatka głównej nagrody im. 
Jana Zygmunta Jakubows­
kiego, czyli rocznego stypen­
dium w wys. 18 tys. zł, ufun­
dowanego przez ministra oś­
wiaty i wychowania.

— Temat nagrodzonej pracy 
bardzo nietypowy — „Kult A- 
dama Mickiewicza na ziemi 
leszczyńskiej”^.

im za-

uzyskać 
kolejne

tymi instytucjami 
i pozaszkolnymi, 
istotnv wpływ na 
rakteru, osobowości i umysłu 
dziecka (szkoła, organizacje i- 
deowo-wychowawcze, spo­
łeczne, samorządowe, placówki 
wychowania pozaszkolnego, 
środki masowego przekazu)? 
Chcielibyśmy prosić rodziców 
o zastanowienie się, czego 
spodziewają się od każdego z 
tych partnerów i jak wyobra­
żają sobie z nimi współpracę; 
jakiego rodzaju pomocy od 
nich oczekują i w czym sami 
mogą być im pomocni?

Nasze pytania nie wyczer­
pują, oczywiście, tematu. Wy­
chowanie dziecka nastręcza 
nieporównanie więcej proble­
mów i wątpliwości. Dlatego 
też nie ograniczamy wypowie­
dzi rodziców do zasygnalizo­
wanych tu kwestii.

Zapraszamy do dyskusji.
Ciekawsze wypowiedzi bę­

dziemy drukować na łamach 
naszej gazety, a wyniki an­
kiety pomogą w pracy tym, 
od których zależy urzeczy­
wistnienie rodzicielskich prag­
nień i ambicji.

Listy prosimy nadsyłać pod 
adresem: „Zycie Warszawy”, 
00-624 Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem na ko­
percie: „Moje dziecko, gdy do­
rośnie...”.

szkolnymi 
które mają 

rozwój cha-

z laureatami konkursu 
,,Maturzyści—7 8 ”

Nietypowy może-wydawać 
się tym, którzy nie znają na­
szej szkoły w Górze, no i mo­
jej pani profesor — mgr Jani­
ny Wlażlak. Szkoła nosi imię 
poety, bardzo dba o to, żeby 
postać patrona wszystkim ucz­
niom przybliżyć, do tradycji 
należy już miesiąc „mickiewi­
czowski”, kiedy organizujemy 
bardzo wiele imprez poświęco­
nych poecie. Od pierwszej kla­
sy liceum bardzo chętnie w 
przygotowywaniu tego miesiąca 
pomagałam, bardzo chętnie bra­
łam udział w wieczorach recy­
tatorskich. A moja nauczycielka 
polskiego jest ogromnie rozmiło­
wana w Mickiewiczu i mnie tą 
pasją zaraziła.

No. 
że Mickiewicz 
leszczyńskiej, z 
wości chcialam 
gdzie, u kogo, 
po nim zostały. ___
zbieranie materiałów;, 
siałam dużo 
wach, jeździć

dworków, w których gościł, ro­
biłam wiele zdjęć.

— No i efekt jest...
— Naprawdę, takiego wyróż­

nienia się nie spodziewałam. 
Szczerze mówiąc, zapomniałam 
nawet przez wakacje, że szko­
ła mają pracę na konkurs wy­
słała. Ale radość była prze­
ogromna, obie z mamą aż się 
popłakałyśmy.

— Co po maturze?
— Zdawałam do WSP w Zie­

lonej Górze, na kierunek kul- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

a ponieważ wiedziałam, 
był na ziemi 
czystej cieką-
się dowiedzieć 
jakie pamiątki 
Trochę trwało 

‘ . bo mu-
grzebać w archi- 

do wszystkich

Zmarł papież
Jan Paweł I

Optymistyczna ocena rokowań SALT II

Konferencja prasowa prezydenta Cartera
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO
Nowy Jork, 29 września

(P) „Różnice dzielące Sta­
ny Zjednoczone i Związek 
Radziecki co do układu na 
temat ograniczenia zbrojeń 
strategicznych przez 18 mie­
sięcy negocjacji skończyły się 
zdecydowanie” — powiedział 
prezydent Carter w czasie 
czwartkowej konferencji pra­
sowej.

Ministrowie Gromyko i Van­
ce w środę i w czwartek pro­
wadzili intensywne rozmowy, 
na zmianę to w radzieckiej, to 
w amerykańskiej misji nowo­
jorskiej przy ONZ, aby usu­
nąć ostatnie punkty sporne. Po 
zakończeniu rozmów czwartko­
wych minister Gromyko o- 
świadczył, że negocjacje są 
bardzo skomplikowane a Cy­
rus Vance porównał je z kon­
strukcją budowaną cegła po ce­
gle.

J. Carter planuje spotkanie 
z ministrem Gromyką w Wa­
szyngtonie na sobotę, chcąc oso­
biście przekonać się, jakie po-

C2yniono postępy. Prezydent 
powiedział, źe trudno przewi­
dzieć ostateczny wynik tych 
negocjacji, ale wyraził nadzie­
ję, że jeśli rozmowom towa­
rzyszyć . będzie duch komnro- 
(DOKOŃCŻENIE NA STR. 4)

Po zgonie papieża 
Jana Pawła I 
Kondolencje z Polski
J. E. Kardynał JEAN VILLOT 
sekretarz stanu

Watykan
W imieniu Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i swoim własnym przesy­
łam wyrazy żalu i głębokiego 
współczucia z powodu nagłego 
zgonu papieża Jana Pawła I.

HENRYK JABŁOŃSKI 
przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

RZYM (PAP). 28 bm. około 
godz. 23 czasu warszawskiego 
zmarł w swych prywatnych 
apartamentach w Watykanie 
papież Kościoła Rzymsko-Kato­
lickiego Jan Paweł I.

Przyczyną zgonu, który na­
stąpił w czasie snu, był praw­
dopodobnie atak serca.

Zmarły był głową Kościoła 
Rzymsko-Katolickiego od 26 sier­
pnia br., czyli 33 dni.

Zgodnie z prawem kanonicz­
nym, konklawe — zgromadze­
nie kardynałów, którzy doko­
nają wyboru nowego papieża, 
odbędzie się między 16 a 19 
dniem po zgonie jego poprzed­
nika.

Kamerlingiem, tzn. tymczaso­
wym administratorem spraw 
Kościoła został watykański se­
kretarz stanu kardynał Jean 
Villot. (A)

Życiorys
Papież Jan Paweł I — Albino 

Luciani — pochodził z rodziny 
robotniczej. Jego ojciec praco­
wał w hucie szkła. Studia wyż­
sze ukończył na papieskim Uni­
wersytecie Gregoriańskim. Ca­
ła jego działalność przed wy­
niesieniem na stanowisko głowy 
Kościoła, była związana z die­
cezją w Wenecji. Albtno Lucia­
ni nie piastował żadnych stano­
wisk administracyjnych w Ku­
rii Rzymskiej. W odróżnieniu 
od czterech swych poprzedni­
ków nie zajmował się też dzia­
łalnością dyplomatyczną. Był 
natomiast aktywnym uczestni­
kiem II Soboru Watykańskiego, 
wnosząc znaczny wkład w za­
początkowane na tym soborze 
dzieło odnowy i modernizacji 
stosunków Kościoła ze światem 
współczesnym. (P)

t
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tbwy rok szkolenia partyjnego 
w kolejnych województwach

(P) W większości woje­
wództw rozpoczął się już no­
wy rok działalności oświato- 
wo-politycznej w ogniwach 
partyjnego działania.

Podstawowym zadaniem pra­
cy kształceniowej w PZPR

Kosztowne opóźnienia 
na budowie
elektrowni „Opole”

(P) Na terenie znajdującej 
elektrowni 
nadal jest 
odcinkach 
ich zaha- 
jest brak

się w budowie 
„Opole” tempo robót 
małe, a na wielu 
nastąpiło całkowite 
mowanie. Przyczyną _ 
kruszywa. Jego zapas wyczer­
pał się już całkowicie. Jeśli 
„Transbud” i PKP nie zaczną 
szybko go dostarczać — tego, 
roczne zadania nie zostaną 
wykonane.

W ostatnim raku tego pięcio­
lecia w elektrowni „Opole” 
powinien ruszyć pierwszy z 
sześciu turbozespołów o mocy 
360 megawatów. Tymczasem 
roboty są opóźnione, co powo­
duje straty. Np. aby uchronić 
przed zniszczenien dostarczane 
tam wyposażenie elektrowni, 
trzeba będzie urządzić dodat­
kowe place betonowe i wiaty 
kasztem 40 min zł. Fezczynnie 
stoi importowany ze Szwecji 
potężny dźwig, a przecież każ­
da godzina jego pracy jest dro­
ga. (PAP)

1300 „białych kruków” 
sprzedano na aukcji 
antykwarskiej w Warszawie

(P) Blisko 1 300 rzadkich ksią­
żek i druków sprzedanych zo­
stało na zakończonej 29 wrześ­
nia X warszawskiej aukcji an­
tykwarskiej zorganizowanej 
przez Warszawski Antykwariat 
Naukowy. W drugim dniu auk­
cji licytowano stare książki, 
teatralia, czasopisma i gazety, 
druki ulotne, kalendarze. Na­
bywcami większości obiektów 
byli bibliotekarze z całej 
Polski, dla których aukcja by. 
ła okazją do uzupełnienia księ­
gozbiorów o bardzo rzadko po­
jawiające się w antykwaria­
tach pozycje. O cenie sprzedaży 
decydowała 
publikacji.

W drugim dniu aukcji szcze­
gólnie wiele emocji wywołała 
licytacja starodruków. Sprze­
dany został m.in. najstarszy 
druk wystawiony na aukcję — 
wydane w Kolonii w 1584 r. 
„Opera omnia” Stanisława Ho- 
zjusza. Dzieła te wywołane za 
9.000. zł sprzedane zostały jed­
nej z bibliotek za 14.500 zł. 
Innv starodruk — Jacoba San- 
drata „Des koenigreichs pohlen” 
z 1687 r. wywołany za 6.000 
zł sprzedano za 14.100 zł.

Wysoka cenę (15.000 zł) osiąg­
nął też ,,Rys historyczny zgro­
madzeń zakonnych obojej płci 
wraz z rycerskimi zakonami i 
orderem naństw” Wiltza i Boh- 
manra wydany w Warszawie 
w 1818 r. wywołany za 9.000 
zł.

Powodzeniem cieszyły się też 
n-r!,-d"!:;. Nn. wydane orzez 
PAT tomy ..Rocznika politycz­
nego i pcrn~darco.ego” z lat 
1976, 1037 i 1939 wywołane po 

zł .'•’’r’ertane zosła’"" za 
3.100, 1.530 i 2.100 zł. (PAP)

jest pogłębienie wiedzy ide­
ologicznej uczestników 
lenia, popularyzowanie 
ku Polski Ludowej ze 
gólnym uwzględnieniem 
tatów rozwoju kraju w 
siedemdziesiątych oraz wyjaś­
nianie istoty obecnych warun­
ków realizacji ambitnych, ogól­
nonarodowych celów społecz­
nych i gospodarczych.

Zwraca uwagę, mocno akcen­
towany podczas wojewódzkich 
inauguracji szkolenia partyjne­
go fakt wydatnego wzrostu za­
interesowania rozmaitymi for­
mami wzbogacania wiedzy o 
współczesnych problemach kra­
ju i świata. W szkoleniu par­
tyjnym biorą udział nie tylko 
członkowie i kandydaci PZPR 
ale również członkowie stron­
nictw politycznych, przodujący 
działacze organizacji młodzieżo­
wych, bezpartyjni.

23 i 29 września 
szkolenia partyjnego zainaugu­
rowano w kolejnych wojewódz­
twach. W uroczystych spotka­
niach przodujących wykładow­
ców. lektorów i organizatorów 
partyjnej pracy kształceniowej 
uczestniczyli: kierownicy wy­
działów KC PZPR: Organizacji 
Społecznych, Sportu i Turysty­
ki — Zdzisław Andruszkiewicz 
w Wałbrzychu, Kultury — Bog­
dan Gawroński w Białymstoku, 
Pracy Ideowo-Wychowawczej — 
Jerzy Muszyński w Płocku, Ad­
ministracyjnego — Teodor Pa- 
limąka w Ciechanowie, Zagra­
nicznego — Wacław Piątkowski 
w Gorzowie, Prasy, Radia i TV 
— Kazimierz Rokoszewski we 
Wrocławiu, członek KC PZPR, 
redaktor naczelny „Nowych 
Dróg” — Stanisław Wroński w 
Skierniewicach, zastępcy kie­
rowników wydziałów KC PZPR: 
Pracy Ideowo-Wychowawczej — 
Antoni Juniewicz w Elblągu i 
Jadwiga Tkacz w Piotrkowie 
Tryb., Kultury — Józef Trzciń­
ski w Chełmie.

Tradycyjnie już podczas wo­
jewódzkich inauguracji zasłuże­
ni działacze szkoleniowi uhono­
rowani zostali dyplomami i wy­
różnieniami. (PAP)

szko- 
dorob- 
szcze- 
rezul- 
latach

nowy rok

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

partii komunistycznych i robot­
niczych w Berlinie, w oparciu o 
zasady markslzmu-leninizmu 1 
intemacjonalistycznej solidarno­
ści.

(P) W pierwszej połowie października w elektrowni „Kozienice” nastąpi uruchomienie pierw­
szego w kraju bloku energetycznego o mocy 509 MW. Na zdjęciu: trwa sprawdzanie automa­
tyki sterowania zdalnego nastawni głównej bloku 500-megawatowego. Przy pracy brygada Euge­
niusza Sadowskiego. Fot. CAF — Stan

(P) Od 1 października br. wchodzą w życie 2 akty prawne, 
regulujące sprawy gospodarki energetycznej w bieżącym, trud­
nym szczycie jesienno-zimowym.

więc unikalność

29 rocznica ChRL 
Depesza z Polski

(P) Z okazji 29 rocznicy pro­
klamowania Chińskiej Republi­
ki Ludowej, Rada Państwa i 
Rada Ministrów PRL wystoso­
wały do Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych i Ra­
dy Państwa Chińskiej Republi­
ki Ludowej depeszę z pozdro­
wieniami i życzeniami dla na­
rodu chińskiego. (PAP)

Jest to zarządzenie prezesa 
Rady Ministrów z 20 sierpnia 
1978 r. w sprawie ustalenia 
ograniczeń poboru mocy dla za­
kładów przemysłowych i innych 
wielkich odbiorców gospodarki 
uspołecznionej, oraz uchwała 
Rady Ministrów z 20 września 
br. w sprawie oszczędnego u- 
żytkowanla energii elektrycz­
nej przsz uspołecznionych od- 
biorców nieprzemysłowych.

Szczególna waga tych doku­
mentów wynika z obecnej sy­
tuacji energetycznej w kraju. 
Pod koniec ub. 5-lecia oraz w 
latach 1375—1977 oddaliśmy do 
użytku niespotykaną dawniej 
liczbę nowych wielkich obiek­
tów przemysłowych, mieszkań 
oraz zelektryfikowanych linii 
kolejowych. Jednocześnie wzro­
sło zapotrzebowanie ludności 
na prąd, która jest coraz lepiej 
wyposażona w nowoczesne, ale 
bardzo „elektrochłonne” urzą­
dzenia do mechanizacji prac 
domowych, w lodówki oraz apa­
raturę tele- i radiofoniczną. 
Wszystko to spowodowało ol­
brzymi wzrost popytu na ener­
gię.

Potrzeb tych —- mimo znacz­
nego zwiększenia przyrostu 
nowych mocy w elektrowniach 
(2470 MW w br.) i nadrobienia 
wielu powstałych w poprzed­
nich latach opóźnień inwesty­
cyjnych w energetyce — nie 
jesteśmy w stanie w pełni za­
spokoić.

W tej sytuacji, licząc się z 
możliwością deficytu mocy i 
koniecznością stosowania okre­
sowych wyłączeń w dopływie 
prądu — niezbędne jest wzmoc­
nienie reżimu oszczędnościowe­
go w korzystaniu z energii 
elektrycznej, aby tą drogą 
„wygospodarować” przynaj­
mniej część brakujących nam 
megawatów. Te właśnie spra- 

przez 
w ży-

wy uregulowane są 
.wspomniane wchodzące 
eie akty prawne.

Zarządzenie prezesa 
Ministrów dotyczy 
wszystkim dużych 
przemysłowych.

(P) 29 września marszałek Sej­
mu Stanisław Gucwa, przyjął 
ambasadora Hiszpanii w Polsce 
Jose Joaquin Zavala Alcibar — 
Jauregui, który złożył wizytę w 
Sejmie w związku z rozpoczę­
ciem misji dyplomatycznej w 
Polsce.

(P) Kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznyoh Józef Czy- 
rek przyjął 29 bm. nowo miano­
wanego ambasadora Królestwa 
Norwegii Olava Moltke-Hansena, 
który złożył wizytę wstępną 
przed objęciem misji w Polsce.

(P) Z okazji święta narodowego 
Nigerii charge d’affaires tego 
kraju w Polsce Patrick M. - Bral 
wydał 29 bm. cocktail w rezyden­
cji ambasadora tego kraju w 
Warszawie, przybyli przedstawi­
ciele władz państwowych i wyż­
si urzędnicy MSZ, reprezentanci

świata nauki i kultury, dzienni*  
karze.

(P) 29 września jest dniem świę­
ta Węgierskiej Armii Ludowej. Z 
tej okazji attache wojskowy i lot­
niczy ambasady WRL w Warsza­
wie — gen. mjr. Lajos Toth wy­
dał cocktail, na który przybyli 
przedstawiciele MON, MSZ, 6ene- 
ralicja i wyżsi oficerowie WP.

Obecny był ambasador WRL w 
Polsce — Jozsef Garamvogyi.

(P) Z okazji 29 rocznicy po­
wstania Chińskiej Republiki Lu­
dowej, ambasador tego kraju w 
Polsce Li Tse-wang wydał 23 Dm. 
cocktail w siedzibie ambasady 
ChRL w Warszawie.

Przybyli przedstawiciele kierow­
nictwa MSZ i resortów gospodar­
czych oraz członkowie łowczy- 
stvza Przyjaźni Polsko-Chińskiej. 

(PAP)

Rady 
przede 

___ _____ ____ _ odbiorców 
przemysłowych. Myślą prze­
wodnią tego dokumentu jest 
dążenie do zmniejszenia strat 
produkcyjnych, powodowanych 
ograniczeniami bądź wyłącze­
niami prądu. Zarządzenie usta­
liło ogólny plan ograniczeń po­
boru mocy w zakładach prze-

Wystawa nowoczesnego 
sprzętu ratowniczego

Informacja własna

HA MARGINESIE 
DMA

PÓLBZIELCZOSC
GD.4.VCK. „Cło, Wybm. 

ża.” plsze: „Nadal brakować 
będzie konewek. A to z tej 
przyczyny, że spodnie z za­
rządzeniem ministerstwa, 
spółdzielczość obowiązuje za­
kaz przeznaczania tworzyw 
sztucznych do produkcji du­
żych wyrobów".

...PRZEZ MNOŻENIE
KRAKÓW. Fragment fe­

lietonu ..Gazety Południo­
wej": „Powiem coś. co bę­
dzie zupełnie niepopularne. 
Uważam, ie przywileje być 
muszą. Póki wszelakich nie 
będzie w nadmiarze, albo 
przynajmniej dość, póty 
nrzywileje mnożyć się będą 
bez ograniczeń”. Tytuł: „Jak 
dzielić?”

P.O.IIOTELNIKA
KOSZALIN. Ogłoszenie za­

mieszczone w „Głosie Po­
morza”: „Zakład Doskonale­
nia zawodowego w Słupsku 
ogłasza zapisy na kursy go- 
tpodnika”.

JODŁO SPIS
RZESZÓW. Wywiad „No­

win”: „— Mamy właśnie za 
sabą bardzo ciekawą nara­
dę, w której uczestniczyli 
kierownicy wydziałów gospo­
darki żywnościow ej... 
Dyskusja toczyła się wokół 
następujących problemów: 
organizacja badań nauko- 
w'’ch z zakresu leśnictwa, 
klernnkl intensyfikacji po- 
r-oodastwa leśnego, leśna 
bana surowcowa i jej wyko­
rzystanie, problemy selekcji 
d'-.-'w i produkcja materiału 
sadzeniowego...”.

ROK NIE WYROK
KRAKÓW. Z horoskopu w 

..Dzienniku Polskim”: „Strze­
lec... Spokój rozsądek, spra­
wiedliwa ocena — stać cię 
na nie. Po co się więc zape­
rzasz? Spróbuj spojrzeć na 
wróblem z dystansu 1979 ro­
ku”.

ZET-ES

(p) Z wozu producenta — prosto do samochodu odbiorcy. Jesz­
cze tego samego dnia ziemniaki dotrą do załogi Huty War­
szawa Fot. Zbigniew Furman

Dla pracowników Huty Warszawa
o o

Informacja własna
(P) Każdego niemal dnia do 

któregoś z punktów skupu 
gminnych spółdzielni dociera­
ją samochody ciężarowe ze 
stołecznych zakładów pracy, 
trwa odbiór zamówionych 
wcześniej dla załóg pracow­
niczych ziemniaków, warzyw 
czy owoców — zapasów na 
zimę. Towarzyszyliśmy takiej 
wyprawie po zaopatrzenie 
dla pracowników Huty War­
szawa.

Rada Zakładowa huty już 
od kilku lat zapewnia swoim 
pracownikom dostawy sezono- 
nych warzyw i owoców. W pią­
tek o godz. 7 rano spod huty 
wyruszyliśmy zakładową cięża­
rówką po kolejny transport 
ziemniaków do Winnicy nie opo­
dal Serocka. To już wojewódz­
two ciechanowskie, które jest 
jednym z kilku sąsiednich rejo­
nów zaopatrujących Warszawę w 
ziemniaki. W myśl konkretnych 
porozumień dostarczy ono stoli­
cy 16 tys. ton. Część przeznaczo­
na iest do handlu detalicznego, 
część natomiast odbierają war-, 
szawskie zakłady pracy.

Punkt skupu GS w Winnicy. 
Dwa duże magazyny załadowane 
po brzegi, również na dużym 
placu leży kilkaset worków z 
ziemniakami. — Problem pole­
ga nie na malej ilości pomie­
szczeń, ale na tym. że prawie 
wszystkie instytucje, które za­
mówiły u nas ziemniaki nie 
zgłaszają się w umówionym ter­
minie — powiedzieli nam pra­
cownicy GS. Duży kłopot też 
sprawiają nam niektóre zakła­
dy, przetrzymujące u siebie na­
sze worki. Mamy ich dużo, ale 
nie u siebie tylko właśnie u na­
szych klientów, a na worki cze­
kają rolnicy — nie mogą ina­
czej zbierać ziemniaków z pola. 
Planujemy do końca sezonu 
skupić 2 tys. ton ©d naszych 
plantatorów.

Huta Warszawa w ciągu naj­
bliższych paru dni zabierze z 
Winnicy 100 ton ziemniaków 
(przeciętnie na jeden samochód 
ładuje się 120 worków, każdy 
50 kg). Są to odmiany „Wisła”, 

i „Merkury”: 
odmiany, du- 
Stale przecież 

producentów i 
» niemieszanie

„Flisak”, „Osa” 
Wszystkie dobre 
że. suche. Ale... 
apeluje się do 1 
sprzedających o 
poszczególnych odmian. Dziwi­
my się później i złościmy, że 
dostajemy na obiad ziemniaki, 
z których jedne przypominają 
kamienie a inne wodniste puree. 
Może by więc jednak udało się 
zmienić ten nie najlepszy system 
skupu i nie wrzucać wszystkiego 
hurtem do jednego worka.

Załadunek w Winnicy' prze­
biegł szybko i sprawnie. Ko­
lejny etat> to rozwiezienie ziem­
niaków tego samego dnia do 
domów pracowników huty. Ad­
resatów jest dużo — 2,5 tysią­
ca osób w tym roku korzysta w 
hucie z akcji „Witamina”, (lan)

(P) Interesującą wystawę 
sprzętu ratownictwa technicz­
nego połączoną z prezentacją 
sposobów i możliwości jego 
wykorzystania zorganizowano 
na dziedzińcu budynku Straży 
Pożarnej przy pl. Unii Lubel­
skiej.

Inicjatorem był PHZ „Tran­
sactor” (reprezentujący na ryn­
ku polskim firmy zachodnio­
europejskie) 1 Komenda Głów­
na Straży Pożarnych. Od lat w 
sprzęt najwyższej klasy świato­
wej wyposażane są w Polsce 
ekipy ratownicze w górnictwie, 
budownictwie, przemyśle che­
micznym i budowy statków, a 
także jednostki straży pożar­
nej.

Znana w Polsce, zachodnio- 
niemiecka firma „Excalor”, 
przedstawiła najnowsze tkani­
ny i ubrania ognio- i żarood­
porne. Największe zaintereso­
wanie wzbudziły jednak ra­
townicze poduszki powietrzne z 
przedsiębiorstwa „Lampe”
(RFN). Można nimi podnosić 
pojazdy, wagony, a nawet sa­
moloty i statki. Dźwigają do 50 
ton. Są szalenie proste w ob­
słudze. Złożoną w „kopertę” 
gumianą płachtę wsuwa się 
pod przewrócony obiekt, po­
duszkę podłącza do butli ze 
sprężonym powietrzem lub 
sprężarki i... po minucie pojazd 
wielkości „Jelcza” stoi na ko­
lach. Inne typy poduszek po­
zwalają korkować uszkodzone 
rury i przewody np. gazowe, 
kanalizacyjne itp. Działanie ra­
towniczych poduszek demon­
struje poniższe zdjęcie.

Obecność na pokazach przed­
stawicieli centrali „Varimex” 
pozwala przypuszczać, że część 
sprzętu zostanie zakupiona dla 
polskich ekip ratowniczych.

des) 
Fot. Ryszard Przedwonld

myślowych — w razie wystą­
pienia niedoboru energii — w 
łącznej wysokości 2.1C0 MW. 
Ogółem planem ograniczeń ob­
jęto ponad 3 tys. zakładów. U- 
jęte w zarządzeniu zasady prze­
widują uprzywilejowanie prze­
mysłów surowcowych i szcze­
gólnie ważnych dla gospodar­
ki narodowej (Jak np. hutni­
ctwo i chemia). Wprowadzono 
też „rotację” zakładów obję­
tych planem ograniczeń craz 
system uprzedzania odbiorców, 
drogą powiadamiania przez ra­
dio, o spodziewanych wyłącze­
niach.

Energię musi oszczędzać jed­
nak nie tylko przemysł, ale 
wszyscy jej użytkownicy, a 
więc także odbiorcy komunalni. 
Tej grupy dotyczy uchwala 
Rada Ministrów z 20 września. 
Zobowiązuje ona kierowników 
wszystkich tzw. nieprzemysło­
wych jednostek gospodarki u- 
społecznionej, a więc różnego 
rodzaju biur, hoteli, zakładów 
gastronomicznych, obiektów 
sportowych, kin, teatrów, skle­
pów i domów towarowych do 
wydatnego zmniejszenia zuży­
cia prądu w okresie od 1 paź­
dziernika br. do 31 marca przy­
szłego roku. Odbiorcy ci muszą 
także zmniejszyć swoje zapo­
trzebowanie na energię w go­
dzinach od 9 do 12 i od 17 do 
19 w dniach roboczych, tj. w 
okresie największego obciąże­
nia elektrowni.

Ścisła realizacja tych posta­
nowień decydować będzie w du­
żej mierze o przebiegu tego­
rocznego jesienno-zimowego 
szezrtu energetycznego. Pod­
kreślmy więc: stosowanie wy­
łączeń w dopływie prądu — 
aczkolwiek konieczne — zawsze 
przynosi spore straty ekono­
miczne. W ub. roku — jak o- 
szacowano — nlcdostarczen’e 
tylko jednej spośród 2.6 mid 
brakujących nam kllowato- 
godzin kosztowało naszą gospo­
darkę średnio 10 zł. Chodzi o 
to, aby w br. straty te były 
jak najmniejsze. (PAP)

• 29 września zakończyły się 
w KC PZPR rozmowy se­
kretarza KC Ryszarda. Fret­

ka 1 kierownictwa Wydziału Za­
granicznego KC z kierownikiem 
Wydziału Łączności Międzynaro­
dowej KC SED Egonem Winkel- 
mannem. Omówione zostały spra­
wy związane z realizacją ustaleń 
przywódców obydwu partii — I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka i sekretarza generalnego 
Kc SED Ericha Honeckera, które 
zmierzają do dalszego wszech­
stronnego zacieśniania związków 
między PRL 1 NRD.

Przedmiotem rozmów było tak­
że bliskie współdziałanie obydwu 
partii w dziele umacniania poko­
jowej stabilizacji w Europie oraz 
kontynuacji na tej bazie procesu 
normalizacji stosunków 1 polity­
ki odprężenia, wcielania w życie 
Aktu Końcowego konferencji w 
Helsinkach. Przedyskutowano ró­
wnież problomy związane z rea­
lizacją wspólnego, programu przy­
jętego na konferencji europejskich

©Sekretarz KC PZPR Ryszard 
Frelek przyjął £9 września 
przebywającą w Polsce na 

zaproszenie Komitetu Centralnego 
PZPR delegację Kongijskiej Par­
tii Pracy — członka KC Richar­
da Eyenł, kierownika Wyd-iału 
Zagranicznego Nzokou-Ombola ji 
kierownika sektora w tym wy­
dziale Joseph Oyene.

Poinformowano się wzajemnie 
o działalności obu partii- Omó­
wiono sprawy dalszego rozwoju 
współpracy międzypartyjnej oraz 
wymieniono pogla.dy na temat ak­
tualnych zagadnień międzynarodo­
wych ze sr.c-cgólnym uwzględ­
nieniem problemów afrykańskich, 

zastęp- 
Zagra- 
Lucjan

IV spotkaniu uczestniczył 
ca kierownika Wydriału 
nicznego KC PZPR — 
Piątkowski. (PAP)

OK W

l PRASY KRAJOWEJ
Oferta dla plastyków

(A) Woj. Sp. Mieszkaniowa I 
Zarząd Oddziału ZPAP w Słup­
sku podpisały porozumienie w 
sprawie przydziału mieszkań i 
pracowni dla artystów plasty­
ków, którzy nie mają odpowied­
nich warunków do działalno­
ści warsztatowej, oraz dla 
młodych twórców z kraju. Jeśli 
chodzi o tych ostatnich, doty­
czy to osób, które zadeklaro­
wały gotowość przyjęcia obo­
wiązków plastyków miejskich 
(rejonowych) w Lęborku, Byto- 
wie, Człuchowie, Miastku, Sław­
nie i Ustce.

Jak podał GŁOS POMORZA, 
w samym Słupsku oddanych zo­
stanie do użytku do końca 
przyszłego roku 7 pracowni pla­
stycznych. (m.r.)

Zakończenie mit
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
kierunku rozwoju systemu poli­
tycznego w krajach socjalistycz­
nych. Inna podjęła problematy­
kę związaną z rozwojem oby­
watelskich praw ekonomicznych, 
socjalnych i kulturalnych w 
ustroju socjalistycznym. W sek­
cji trzeciej mówiono o realiza­
cji prawa człowieka do życia w 
pokoju, jako jednego z głów­
nych czynników międzynarodo­
wej polityki wspólnoty państw 
socjalistycznych.

W czasie sesji plenarnej prze­
mawiali: Josef Schleifstein — 
dyrektor Instytutu Badań i Stu. 
diów Marksistowskich we Frank­
furcie nad Menem. Poświęcił on 
swe wystąpienie zagadnieniom 
walki o prawa człowieka w 
RFN — w kraju, w którym od­
były się setki procesów komu­
nistów i an ty faszystów, w kra­
ju, gdzie partia komunistyczna 
przez wiele lat działała niele­
galnie, a obecnie walka z nią 
kontynuowana jest za pośred­
nictwem osławionego „Berufs- 
verbot” — zakazu wykonywania 
zawodu.

Pokojowa polityka krajów so­
cjalistycznych pomaga siłom po­
stępowym Turcji w ich walce

O 29 września otwarta została 
w Muzeum Techniki w Warsza­
wie wystawa prezentująca wyniki 
akcji pn. „Z konspiracyjnych 
skrytek”, prowadzonej przez re­
dakcję „Kuriera Polskiego”.

W otwarciu ekspozycji uczestni­
czył sekretarz KC PZPR Ryszard 
Frelek, członek Prezydium, se­
kretarz CK SD — Krystyna Mar­
szałek, sekretarz generalny ZG 
ZBoWiD, wiceminister d/s komba­
tantów — Stanisław Kujda, licz­
ni kombatanci.

W okresie 10 miesięcy trwania 
akcji odkryto v/ budynkach 
Warszawy wiele konspiracyjnych 
skrytek z czasów okupacji hitle­
rowskiej. W schowkach, wykona- 
nych przez warszawskich rze- 
mieślnikóyr odnaleziono ok. 400 
różnych przedmiotów historycz­
nej wartości. Do wyjątkowo cen­
nych należy radiostacja i mate­
riały dotyczące zamachu na 
Kutscherę.

Z okazji akcji list gratulacyjny 
do redakcji „Kuriera Polskiego” 
wystosował przewodniczący Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa min. Janusz Wieczorek, 
który wysoko ocenił rolę redak­
cji w szerzeniu wiedzy o wojen­
nej historii walki narodu pol­
skiego.

O Z okazji przypadającego 1 
października Międzynarodowego 
Dnia Muzyki, odbyło się 29 wrześ­
nia w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki w Warszawie spotkanie z 
udziałem czołowych przedstawi­
cieli świata muzycznego z całego 
kraju.

Zwracając się do zebranych, 
minister kultury i sztuki — Zyg­
munt Najdowski wskazał na wy­
soką rangę Dolskiej muzyki w 
świecie. Jednym ze źródeł tych 
sukcesów jest czerpanie z naj­
cenniejszych tradycji narodowej 
twórczości. Wysoki poziom eol­
skiej sztuki muzycznej nakłada 
na jej twórców obowiązki, przed­
miotem treski nie tylko środo­
wiska muzycznego jest upow­
szechnianie kultury muzycznej, 
zwłaszcza wśród młodych.

Prezes IKP Jan 'Stęszewski 
przekazał w imieniu środowisk

IB
muzycznych całego kraju 
kowanie władzom partyjnym 
państwowym za stworzenie po­
myślnych warunków rozwoju 
sztuki muzycznej.

W spotkaniu uczestniczył za- 
stęnca kierownika Wydziału Kul­
tury KC PZPR — Eugeniusz 
Mielcarek.

O 29 bm. obradowało w Kato- 
wic"ch Dlenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego Związku Zawo­
dowego Górników, poświęcone 
problemom dalszego polepszania 
warunków mieszkaniowych gór­
ników i ich rodzin. W podjętej 
na plenum uchwale rady zakła­
dowe przedsiębiorstw górniczych 
zobowiązane zostały do wykorzy­
stania wszystkich możliwości W 
celu przyspieszenia budowy mie­
szkań dla załóg.

0 29 września w Sochaczewie 
(woj. skierniewickie) odbyła się 
ogólnopolska konferencja redak­
torów gazet zakładowych. Tema­
tem spotkania była rola i zada­
nia gazety zakładowej w rozwi­
janiu aktywności Drodukcyjrej 
załogi na przykładzie m. in. 
„Głosu Chemltexu” w Sochacze­
wie, tomaszowskich „Włókien 
chemicznych” oraz toruńskiej 
„Elany”. Omówoino także zada­
nia gazet zakładowych w świetle 
postanowień krajowej konferen­
cji klubu dziennikarzy prasy za­
kładowej.

(ft 29 września z okazji dnia 
prasy i wydawnictw SD w War­
szawie odbyła się sesja naukowa 
nt. „Wincenty Rzymowski — 
współtwórca osiągnięć Polski Lu­
dowej” zorganizowana przez PISM 
oraz ośrodek szkolenia aktywu 
SD. W obradach uczestniczyli 
członkowie kierownictwa SD.

Zorganizowano również wysta­
wę koresnondującą z tematyką 
obrad. Ukazuje ona drogę nau­
tyczną i Intelektualną Wincentego 
Rzymowskiego.

CJ 29 września w Warszawie 
zakończyła obrady dziewiąta kon­
ferencja kuratorów stolic krajów 
socjalistycznych na temat wdra­
żania zreformowanego systemu 
oświaty;

podzlę-

prof.o demokrację i postęp 
wiedział przedstawiciel redakcji. 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 
reprezentant Komunistycznej 
Partii Turcji — Kemal Kerval. 
W Turcji, państwie należącym 
do NATO i CENTO, nadal'nie- 
przestraegane są podstawowe 
prawa człowieka. W kraju pa­
nuje terror. Jesteśmy świadka­
mi eskalacji sił faszystowskich, 
przeciwnych prawdziwej demo­
kracji.

Niektóre aspekty rozwoju de­
mokracji socjalistycznej i na 
tym tle obserwowanego dziś na 
świecie kryzysu demokracji bur- 
żuazyjnej przedstawił sekretarz 
generalny Centrum Badań Mark­
sistowskich w Atenach — Stav­
ros Zorbalas. Również i on pod­
kreślił znaczenie jakie dla wal­
ki postępowych sił w jego kra­
ju o wolność i demokrację ma 
polityka państw socjalistycznych. 
Demokracja socjalistyczna — 
powiedział — jest autentyczną 
spadkobierczynią najpiękniej­
szych tradycji demokratycznych 
ludzkości, procesem rozwijają­
cym się i rozszerzającym.

Na zakończenie konferencji 
głos zabrał sekretarz KC PZPR, 
dyrektor Instytutu Podstawo­
wych Problemów Marksizmu-

Lemn.zmu KC 
drzsj Werblan.

Obrady konferencji — 
wiedział — potwierdziły 
jeszcze, ż? sprawy rozwoju i
doskonalenia demokracji socja­
listycznej, a także coraz peł­
niejszego urzeczywistniania 
praw człowieka, znajdują się 
w centrum uwagi wszystkich 
partii marksistowsko-leninow­
skich.

Przedstawione na konferencji 
analizy naukowe w sposób 
szczególnie kompleksowy o- 
śwletlają te cechr demokracji 
socjalistycznej, które są wy­
łącznie dla niej właściwe, któ­
re wyróżniają ją wśród innych 
historycznych form demokra­
cji i wynikają z samej Istoty 
socjalizmu. Wymienić tu nale­
ży przede wszystkim związek 
i współzależność demokracji 
ekonomicznej, socjalnej i poli­
tycznej; przezwyciężenie plu­
ralistycznej zasady konkuren­
cyjnej gry sił na rzecz jedno­
czącego wszystkich ludzi nracy 
współuczestnictwa w rządzeniu 
i zarządzaniu; kojarzenie demo­
kracji pośredniej i bezpośred­
niej.

Szczególną uwagę — podkreś­
lił mówca — zwracaliśmy na 
doświadczenia i dorobek partii 
reprezentowanych na tvm spot­
kaniu, partie marksistowsko- 
leninowskie są bowiem zasad­
niczymi ogniwami systemu de­
mokracji socjalistycznej, wy­
znaczającymi główne kierunki 
jego rozwoju, szczególnie do­
niosłe znaczenie ma wielki do­
robek KPZR i państwa radzie­
ckiego. Partia Lenina bvła bo­
wiem pierwszą, która zaczęła 
praktycznie wcielać w życie 
idee socjalistycznej demokracji

Wszystkie bratnie partie wno­
szą wkład w rozwój demokra­
cji socjalistvcznej, a także na­
dają specyficzne piętno kon­
kretnym rozwiązaniom instytu­
cjonalnym, uwarunkowanym 
narodową tradycją oraz aktual­
ną strukturą społeczno-poli­
tyczną poszczególnych krajów. 
Dombek konferencji wzbogaci 
marksistowsko-leninowską naukę 
społeczną i zostanie z pożyt­
kiem wykorzystany w nracy 
ideologicznej i w działalności 
praktycznej.

A. Werblan w imieniu Komi­
tetu Centralnego PZPR ser­
decznie podziękował wszystkim 
uczestnikom konferencji. (PAP)
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Wieczór literacki
(B) dokoNczen: ze str. 1 
tu ralno-oś wiato wi Niestety, 
nie dostałam sięPe, ponieważ 
bardzo chcę pra^ać w przy­
szłości w Domu^ultury, pro­
wadzić np. kółkdramatyczne, 
będę zdawała p«tórnie w ro-

BAKBAR/ CHYTROS — 
zddbywczyr rocznego stypen­
dium w wj. 12 tys. zł, ufun­
dowanego rzez Zarząd Głów­
ny RSW “ 
-Ruch”.

„Prasa-Książka'

— Za t«»at pracy dyplomo­
wej poslu'la poezja Tadeusza 
Różewicza Dlaczego właśnie 
on, mało Jecny w programach 
szkolnych

— Troęę z przekory. Twór­
czość Jżcwicza jest ogrom­
nie kontjwersyjna, budzi wie­
le sprzętych opinii, tak zresz­
tą jak f ogóle współczesna 
poezja, luzyka. plastyka. Ist­
nieje ujedzenie do twórczoś­
ci opar.'j na dysonansach. A 
ja staram się w swojej pracy, 
odpierał ataki na, Różewicza i 
pośredni 
kę, chda 
niczką
cyjną, il 
od. czc i 
nowe. >t 
współce: 
pie z ilaę 
niej ne n 

f

na współczesną sztu- 
Jaż nie jestem zwolen- 

____ adnego kultu. Ja sama 
też ra<ej wolę poezję trady- nje woino odsądzać 

i wiary wszystkiego co 
Itarałam się dowieść, że 
isp sztuka wiele czer­

ski, że po prostu bez 
legałaby istnieć.

— Osy długo trwało pisanie 
pracy'

— fbieranle materiałów i pi­
sanie— 'jwakacje i cały rok 
szkoły. Bardzo pomogła mi 
mo jaj nauczycielka, mgr Danu­
ta Szczecińska. Pomogła mi 
główtie rozmowami i dyskusja­
mi. b szanowała mój sąd, mo­
je Janie i pisałam zupełnie 
swobdnie.

Diszcze, mżawki... i słońce

L"

Informacjo własna

znad At-
Fozostałe obszary 

zalegają układy

obserwowano w 
typy pogody: na 

wschodzie kraju 
termometry

(P) Kraje Europy Zachcd- 
nej oraz częściowo Środkowej 
jńajdują się pod wpływem 
ljkładu fryzowego 
hntyku.
lontynentu 
iiżowe.

I W Polsce 
piątek dwa 
południowym 
było chłodno: 
wskazywały w południe zale­
dwie 8 st. w l ublinie; na pół­
nocnym zachodzie kraju, m.in. 
w Kołobrzegu holowano w tym 
samym czasie 13 st. W Warsza­
wie termometry wskazywały 11 
st.; w Łodzi 10 st. Na krańcach 
wschodnich i zachodnich wy­
stąpiły przejściowe opady desz­
czu, a na pozostałym obszarze 
kraju ratowano dłuższe okresy 
słoneczne.

w
mza"

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz, 
pisze: Brytyjska firma Polski 
Car Imports (GB) Ltd. zorgani­
zowała w Londynie pokaz naj­
nowszego produktu polskiej 
motoryzacji, samochodu „Polo­
nez” i konferencję prasową. 
Ponad 100 obecnych na poka­
zie dziennikarzy brytyjskich 
pozyf”wnie przyjęło najnowszy 
wyrób żerańskiego FSO. Mimo 
stosunkowo wysokie! ceny — 
brytyjscy dz’ennlkarze moto­
ryzacyjni uważają, iż bę­
dzie to atrakcyjny zakup. 
Nowy polski samochód znalazł 
się w tej samej kategorii cen 
co „Ford-Cortina” i „Taunus” 
oraz „Opel Ascona”.

Debiut „Poloneza” wobec 
szerokiej publiczności odbędzie 
się 20 października, kledv zo­
stanie otwarty międzynarodo­
wy salon samochodowy, prze­
niesiony z londyńskiego Earl’s 
Courtu do B’rmingham. Sprze­
daż nowego modelu na rynku 
brytyjskim rozpocznie się w 
styczniu 1579 r.

Przed kilkoma dniami „Polo­
nez” został przez brytyjskie 
w'odze transportowe uznany 
za zgodny z wszelkimi norma­
mi mkd^marodowynr, obo- 
wt'wyiccymi w W. Brytanii. 
Dla uzyskania takiego certyfi­
katu samochód musiał przejść 
liczne badania techniczne.

Polskie samochody mają b. 
dobrą markę na rynku brytyj­
skim i ich sprzedaż nieustannie 
rośnie. Jak się oczekuje, w br. 
klienci brytyjscy kupią ok. 5 
tysięcy samochodów „Fiat I25p” 
w różnych wersjach (w ub. 

‘ roku sorzedano 2 tysiące wo­
zów). (P)

— Jakie dalsze plany?
— Studia. Szkoła skierowała 

mnie na psychologię na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Ten 
kierunek nauki bardzo mnie in­
teresuje, jako że w ogóle inte­
resuje mnie człowiek, obserwo­
wanie go, jego przeżyć, (m)

ANDRZEJ MARKOWSKI 
zdobywca rocznego stypen­
dium w wysokości 12 tys. zł, 
ufundowanego przez ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki.

— Sukces swój zawdzięcza Pan 
doskonałemu opracowaniu jed­
nego z tematów maturalnych: 
„Rola postępu cywilizacyjnego 
w święcie współczesnym”. W 
pracy tej dał Pan wyraz nie 
tylko swoim umiejętnościom po­
lonistycznym, lecz 
wiedzy ogólnej, 
nej... A przecież 
solweńtem klasy 
no-fizycznej?

— To zasługa

także swojej 
humanistycz- 
jest Pan ab- 
matematyca-

naszych nau­
czycieli, którzy bardzo dbali o 
to, by również matematycy by­
li humanistami, by wszyscy z 
nas osiągnęli jak najwyższy po­
ziom intelektualny. W mojej 
klasie uczyła polskiego dr Anna 
Radziwiłł. Nie byłem w szkole 
najlepszym uczniem, tak na­
prawdę uczyłem się tylko tych 
przedmiotów, które mnie inte­
resowały, właśnie — języka 
polskiego, matematyki, biologii. 
Nie wiedziałem, że moja pra­
ca maturalna została zgłoszona 
do konkursu „Życia”, tyra wię­
kszą niespodzianką była dla 
mnie wiadomość, którą przeka- 
•zała mi zresztą moja mama, że 
zdobyłem jedną z głównych na­
gród.

— A co dalej, po skończeniu 
szkoły średniej?

— W lipcu zdałem na archi­
tekturę na Politechnice War­
szawskiej. Ze sprawdzianu z ry­
sunku otrzymałem czwórkę, z 
matematyki — czwórkę z plu­
sem, język angielski zdałem

ocieplenie

:zna ies_
poluaniowo-za-

W górach, po ostatnich opa­
dach deszczu, niebo wypogodzi­
ło się. Tylko na Kasprowym 
Wierchu i Śnieżce rtęć w ter­
mometrach spadła do minus 2 st. 
Wystąpiły opady marznącej 
mżawki i śniegu z deszczem.

Ciepła i słoneczna jesień pa­
nuje tylko w 
chodniej Europie: w piątek ra­
no w Lizbonie termometry 
wskazywały 18 st.; a także na 
wybrzeżach Morza Czarnego: w 
Rumunii termometry wskazy­
wały w piątek rano 17 st., w 
Bułgarii 16 st. Najcieplej było 
w godzinąch rannych w Ate­
nach, gdzie termometry wska­
zywały aż 21 st.

Jaka pogodę zapowiadają sy­
noptycy na najbliższe pięć dni? 
Z pytaniem tym zwróciliśmy sie 
do Eiura Prognoz Długotermino­
wych Instytutu Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej. Z relacji 
dyżurnego synoptyka wynika, 
że do 4 października zachmu­
rzenie ma być w Polsce na ogół 
duże i okresami opady deszczu, 
a także większe przejaśnienia. 
Pędzie ciepło: temperatura ma­
ksymalna w dzień od 12 do 17 
st. Lokalnie na południu kraju 
temperatura może być wyższa.

(lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW, 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie umiarkowane, w 
ciągu dnia przejściowy wzrost 
zachmurzenia i opady deszczu. 
Temperatura maksymalna 13 
stopni. (PAP)

KALENDARIUM
O Sobota jest 273 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostały 92 
dni, w tym 75 dni roboczych,

® Słońce wzeszło dziś o godz. 
6,34, a zajdzie o godz. 18.17; w 
niedzielę wschód — godz. 5.36, 
zachód — godz. 17,15, W sobo­
tę wschód Księżyca — godz. 
4.20. zachód — godz, 17.35; w 
niedzielę wschód — godz. 4.26, 
zachód — godz. 16.59. Sobota 
będzie krótsza od najdłuższego 
dnia w roku o 5 godzin i 4 mi­
nuty, a niedziela o 5 godzin i 
8 minut.

O Imieniny obchodzą: w so­
botę — Zofia i Hieronim; w 
niedzielę — Danuta, Igor i Re­
migiusz.

(j. 1)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 września 1978 r. 
po ciężkiej chorobie zmarła nasza najukochańsza Matka i Babcia

TEODOZJA NOWAKOWSKA
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 2.X.1978 r. o godz 13.00 

w Domu Pogrzebowym Cmentarza Komunalnego na Powązkach. 
Pogrążeni w głębokim smutku

syn, synowa i wnuczka

nieco słobiej, na trójkę. Ale to 
wystarczyło. Bardzo się cieszę 
z obranego kierunku studiów, 
który odpowiada moim zaintere­
sowaniom humanistycznym, ma­
tematycznym i plastycznym. 
Myślę więc, że znajdę w stu­
diach wiele zadowolenia, (rem)

JADWIGA WORONIUK — 
zdobywczyni rocznego stypen­
dium w wysokości 12 tys. zł, 
ufundowanego przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowe­
go Pracowników Książki, Pra­
sy, Radia i ,TV.

— Niewielu uczniów podej­
muje się dziś opracowania te­
matów językoznawczych, wolą 
literackie, dające większe moż­
liwości popisania się swoją wie­
dzą ogólną. Pani zaś pisała na 
maturze o rozwoju języka » 
stylu do XIX wieku włącznie. 
Skąd aż tak sprecyzowane za­
interesowania?

— Przez 4 lata, które spędzi­
łam w moim liceum obraca­
łam się w prawdziwie huma­
nistycznej atmosferze, którą u- 
miała stworzyć w naszej klasie 
moja profesorka jeżyka polskie- 
5o, mgr Halina Gurejowa-Styś. 

ej lekcje były szalenie ciekawe 
i wszechstronne, uczyła nas 
nie tylko literatury i historii 
literatury, także umiejętności 
posługiwania się językiem pols­
kim, prawidłowego wyrażania 
swoich myśli i historii naszego 
języka. Temat ten podjęłam 
na maturze, ponieważ mam 
równocześnie zamiłowanie do 
przedmiotów ścisłych.

— Stąd zapewne I wybór me­
dycyny, jako dalszego kierunku 
nauki?

— Tak, decyzją rady pedago­
gicznej zostałam skierowana na 
dowolne studia i wybrałam 
właśnie wydział lekarski w A- 
kademli Medycznej we Wrocła­
wiu. choć kiedyś myślałam ra­
czej o farmacji. Ale teraz, po 
praktykach robotniczych, pod­
czas których pracowałam jako 
salowa w Klinice Okulistycz­
nej AM, wiem, że nie popełni­
łam omyłki.

— A czy można wiedzieć, na 
co postanowiła Pani przezna­
czyć swoje stypendium?

— Nie, muszę się zastanowić, 
tyle ostatnio miłych rzeczy mnie 
spotkało... (rem)

★
Naszym laureator dziękuje­

my za rozmowy. Im oraz 
wszystkim zdobywcom tytu­
łu „Maturzysty-78” jeszcze 
raz gratulujemy sukcesu w 
konkursie „Życia” i życzymy 
powodzenia.

Fot. Ryszard Przedworskl

FOlSKtt UNie LOTHICZt Konkurs

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żej”, którego autorem był nie­
żyjący już Melchior Wańkowicz.

Na zwycięzców jubileuszowe­
go konkursu czekają odpowied-

Zabezpieczenie kanałów 
pod starym Krakowem

(P) 29 września pod ulicą
Franciszkańską w Krakowie 
ekipy przedsiębiorstwa budowy 
kopalń rud w Bytomiu rozpo­
częły zabezpieczanie zagrażają­
cych bezpieczeństwu i zabytko­
wym budowlom kanałów blo­
kowych.

Zastosowano oryginalną, pol­
ską metodę, sprawdzoną wcześ­
niej w górnictwie oraz podczas 
zabezpieczania podziemi innych 
miast, m. in. Sandomierza, któ­
rej autorem jest prof. Zbigniew 
Strzelecki z AGH. Dzięki temu 
czas wykonawstwa robót skró­
cono z ok. 1 roku do miesiąca. 
Inną korzyścią jest fakt, że me­
toda ta, polegająca na natryski­
waniu 8-cm warstwy specjal­
nego betonu na podwójne zbro­
jenia od wewnątrz nie wyma­
ga zamknięcia ruchu, co dla 
skomplikowanego układu ko­
munikacyjnego Krakowa ozna­
czałoby dezorganizację.

od- 
jest

Dotychczas w Krakowie 
kryto i przebadano (brak . 
jakiejkolwiek dokumentacji) ok. 
3 km kanałów blokowych, któ­
rych wiek sięga nawet 300 lat. 
Oblicza się, że ogółem kanałów 
tych jest 10—15 km. Ich stan 
techniczny powoduje poważne 
zagrożenia dla krakowskich za­
bytków. (PAP)

poświęcony pamięci 
Janusza Korczaka

(W) W siedzibie polskiego 
PEN-Clubu w Warszawie odbyło 
się 28 września spotkanie li­
terackie poświęcone pamięci Ja­
nusza Korczaka z okazji obcho­
dzonej w tyra roku 100 roczni­
cy urodzin wybitnego pedagoga

W czasie wieczoru, który 
zgromadził pisarzy, młodzież, 
wychowawców, wspomnieniami 
o J. Korczaku podzielił się je­
go długoletni współpracownik j 
przyjaciel, znany pisarz Igor 
Newerly, autor wielu publikacji 
o założycielu Warszawskiego 
Domu Sierot.

I. Newerly przypomniał drogę, 
jaką przebył Korczak myśliciel, 
pisarz, teoretyk i wychowawca 
innowator w dziedzinie pedago­
giki dziecięcej, który swoją mi­
łość do małych wychowanków 
udokumentował 
śmiercią razem z 
hitlerowskim.

dobrowolną 
nimi w obozie

■

Dzień Podlaski 
na „Warszawskiej 
Jesieni Poezji

(P) Zgodnie z tradycja w 
przedostatnim dniu ..Warszaw­
skiej Jesieni Poezji” 29 września 
uczestnicy festiwalu odwiedzili 
mieszkańców pobliskich woje­
wództw: siedleckiego, łomżyń­
skiego. skierniewickiego, płoc­
kiego i ciechanowskiego. W 
programie ich pobytu znalazły 
się liczne spotkania.

Z okazji zorganizowanego na 
terenie woj. siedleckiego Dnia 
Podlaskiego ..Warszawskiej Je­
sieni Poezji” w Siedlcach. Gar­
wolinie. Łukowie. Mińsku Maz.. 
Węgrowie i Sokołowie Podlas­
kim odbyły sie spotkania z pol­
skimi i zagranicznymi poetami 
m. in. Aleksandrem ” Bandero- 
wem z Bułgarii. Zoltanem Su- 
monyi-Papp i Endrem Rozsą z 
Węgier oraz łanem Hamiltonem 
z Wielkiej Brytanii.

Z okazji wizyty uczestników 
„Warszawskiej Jesieni Poezji” 
w Łomży i kilku miejscowoś­
ciach regionu odbyły się ..spot­
kania z literaturą”.

W Warszawie odbyły sie w 
tym dniu kolejne imprezy towa­
rzyszące festiwalowi m. in. wie­
czory poetyckie poświecone 
twórczości Jana Kasprowicza i 
Marii Jasnorzewskiej-Pawlikow- 
skiei. (PAP)

8 min ton towarów
przewiozły w tym roku 
odrzańskie barki

Wrzesień br. był praco- 
i udanym miesiącem 
największego armatora 
„małej floty” — statki 

>” we wrześ-

(P) 
witym 
załogi 
naszej _____ ___
„Żeglugi na Odrze’ 
niu przewiozły już ponad 1 mi­
lion ton towarów — głównie 
węgla, kruszywa, surowców mi­
neralnych, rudy żelaza. Na rze­
ce wody w Odrze nię brakuje 
— 29 września na szlaku od 
Gliwic do Szczecina znajdowa­
ło sie 355 statków — barek mo­
torowych i zestawów pchanych.

W ciągu trzech kwartałów br. 
statki ..Żeglugi na Odrze” prze­
wiozły ogółem ponad 8 min ton 
towarów. (PAP) 

nie do jego rangi nagrody. 
Przeloty samolotami „Lotu”:

I nagroda — na trasie daleko­
wschodniej lub atlantyckiej;

II nagroda — na jednej z 
tras Europy Zachodniej;

III nagroda — do Bukaresz­
tu, Sofii, Budapesztu, Pragi lub 
miejsc letniskowych nad Mo­
rzem Czarnym, do których la­
tają samoloty „Lotu”.

Termin nadsyłania odpowiedzi 
w kopertach zaadresowanych: 
00-624 Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5, „Życie Warszawy” 
— „Konkurs na hasło” i zaopa­
trzonych w nazwiska i adresy 
autorów upływa z dniem 21 
października br.

Wyniki konkursu będą ogło­
szone do 20 listopada br. W 
skład jury -wejdą przedstawi­
ciele Instytutu Języka Polskie­
go Uniwersytetu Warszawskie­
go, „Lotu” i „Życia Warszawy”, 
które będzie pomagać w popu­
laryzacji konkursu i ogłosi jego 
wyniki.

A więc czekamy na propozy­
cje naszych Czytelników.

Panie Redakio-

listem p. Sta- 
pt. „Wygraj 4 
ja podzielić się

Cztery kółka
(P) Szanowny 

rze! 
r W związku z 
nlsława Dybały 
kółka” pragnę i 
swoiście interesująca nobilitacją 
posiadaczy samochodów stoso­
waną przez kierownictwo mego 
zakładu pracy. W sekretariacie 
dyrektora, gdzie znajduje się li­
sta obecności, pracownicy po 
przyjściu do pracy składają swe 
podpisy. Niekiedy dyrektor prze­
prowadzając wyrywkowo kon­
trolę punktualnego przychodze­
nia do pracy, przyjmuje doraź­
nie ustne tłumaczenia się osób 
spóźnionych, przy czym tym, któ­
rzy usprawiedliwiają się trud­
nościami komunikacyjnymi (au­
tobus. pociąg) mówi się oschle 
..należy wcześniej wstawać” na­
tomiast tym, którym nawalił 
wóz powiada się współczująco 
„rozumiem, rozumiem”...

ALEKSANDER PAWLUSIAK 
Warszawa

Losowanie europejskich pucharów

Zbrojovka Brno rywalem Wisły
Śląsk trafił na drużynę islandzką

(P) W Zurychu odbyło się w piątek losowanie drugiej rundy 
spotkań piłkarskich rozgrywek o europejskie puchary. W Pu­
charze Europy przeciwnikiem krakowskiej Wisły będzie cze­
chosłowacki zespół Zbrojovka Brno, natomiast w Pucharze 
UEFA piłkarze wrocławskiego Śląska wylosowali islandzką 
drużynę IBV.
Oto zestawienie par:

PUCHAR EUROPY
Zbrojovka Brno (CSRS) — 

Wisła Kraków (Polska)
Real Madryt (Hiszpania) — 

Grasshoppers Zurych (Szwajca­
ria)

Bohemians (Irlandia) — Dy­
namo Drezno (NRD)

Austria Wiedeń (Austria) — 
SK Lillestroem (Norwegia)

AEK Ateny (Grecja) — Not­
tingham Forest (Anglia)

Glasgow Rangers (Szkocja) — 
PSV Eindhoven (Holandia)

Legia-Ruch Chorzów 
na stadionie WP

Najciekawszy mecz X ko­
lejki spotkań piłkarskiej eks­
traklasy rozegrany zostanie w 
Warszawie na stadionie Woj­
ska Polskiego. Druga w tabe­
li I ligi Legia zmierzy się w 
sobotę (gedz. 16) z chorzow­
skim Ruchem, który ustępuje 
wojskowym tylko jednym 
punktem. Ruch, przed kilko­
ma miesiącami bronił się 
przed degradacją, teraz spisu­
je się znakomicie. Duża w 
tym zasługa nowego trenera 
chorzcwian — Leszka Jezier­
skiego.

Ruch grał już w stolicy z 
Gwardią i przegrał 1:2. Ale w 
następnych spotkaniach druży­
na Benigera i Malnowicza pre­
zentowała znacznie lepszą formę 
i raz tylko zremisowała, zwy­
ciężając przeciwników pięcio­
krotnie. Remis padł w ostatnim 
ich meczu z Pogonią w Szcze­
cinie (2:2). Legioniści przed ty­
godniem ponieśli natomiast 
pierwszą w tym sezonie porażkę 
0:3 w Gdyni z Arką.

Na potknięciu piłkarzy z Ła­
zienkowskiej skorzystał łódzki 
Widzew, który prowadzi w ta­
beli zdecydowanie, mając trzy 
punkty przewagi. Lider spotyka 
się w niedzielę na boisku w 
Częstochowie z poznańskim Le­
chem i jest faworytem.

Gwardia Warszawa wyjeż­
dża do Krakowa, gdzie podej­
mowana będzie przez Wisłę. 
Podopieczni trenera Oresta 
Leńczyka po sukcesie w Pucha­
rze Europy nabrali z pewnością 
wiary we własne siły i gwar­
dzistom trudno będzie zdobyć na 
boisku rywala choćby jeden 
punkt.

Oto program X kolejki spot­
kań piłkarskiej ekstraklasy <w 
nawiasach godziny rozpoczęcia 
spotkań):

Sobota 30.IX.
Legia — Ruch (godz. 16) 
GKS Katowice — Pogoń (15)

Niedziela I.X.
Odra — ŁKS (godz. 18) 
Stal — Zagłębie (11) 
Widzew — Lech (14.30) 
Szombierki — Arka (11) 
Wisła — Gwardia (15) • 
Śląsk — Polonia (11)

W II lidze
Prowadzący w tabeli grupy 

II Ursus zmierzy się na włas­
nym stadionie z wiceliderem — 
Rakowem Częstochowa (nie­
dziela, godz. 11). Obie drużyny 
w tym sezonie awansowały do 
II ligi.

W pozostałych meczach tej 
grupy spotkają się: Błękitni — 
Star. Siarka — Concordia, Ty­
chy — Polonia:, Wisłoka — Cra- 
covia. Górnik — Resovia, Mo­
tor — Avia, Radomiak — Stal.

W grupie I rozegrane zosta­
ną mecze: Bałtyk — ROW, 
Górnik — Zagłębie, Stilon — 
Goplania, Lechia — Olimpia, 
Piast — Małapanew, Warta — 
Moto Jelcz. Zawisza — Zagłę­
bie W., Gwardia — Stocznio­
wiec.

Karpow prowadzi 5:2
(P) Obrońca tytułu szachowe­

go mistrza świata Anatolij 
Karpow wygrał 27 partię fina­
łowego meczu w Baguio z Wik­
torem Korcznojem i zwiększył 
swą punktową przewagę do 5:2. 
Tak więc Anatolijowi Karpo- 
wowi wystarczy już tylko zdo­
bycie jednego punktu do obro­
ny tytułu.

27 odłożona partia nie była 
dogrywana, bowiem pretendent 
— Wiktor Korcznoj uznał się za 
pokonanego bez wznawiania 
gry.

Oto zapis 27 partii meczu 
Karpow — Korcznoj. Białymi 
grał Korcznoj.

1. c2—c4, Sg8—f6; 2. Sbl—c3, 
e7—e5; 3. Sgl—f3, Sb8—c6; 4. 
g2—g3, Gf8—b4; 5. Sc6-d5, Sf6 
<15; 6. c4:d5, ScB—dł; 7. Sf3:d4, 
e5:d4; 8. Hdl—c2, HdB—e7; 9. 
Gfl—g2, Gb4—c5; 10. 0-0, 0-0; 11. 
e2—e3, Gc5—b6; 12, a2—*a4,  d4: 
e3; 13. d2:e3. a4—a5; 14. Gcl—d2, 
Gb6—c5; 15. Gd2—c3; d7—d6; 16. 
Hc2—d2, b7—b6; 17. Wfl—el,
Gc8—d7; 18. e3—e4, WfB—e8; 19. 
Kgl—hl. c7—c6; 20. e4—e5, c6: 
d5; 21. Gg2:d5, Wa8—d8: 22. Hd2 
—f4, He7—f8; 23. Hf4—f3, d6:e5; 
24. Gc3:e5, Gd7—g4; 25. Hf3:g4, 
Wd8:d5; 26. Ge5—c3, We8—d8; 
27. Khl—g2, Gc5—d4; 28. Wal— 
cl, g7—g6; 29. Hg4—e2, Hf8—d6; 
30, Gc3:d4, Wd5:d4; 31. He2-b5,

Dynamo Kijów (ZSRR) — FF
Maimoe (Szwecja)

Lokomotiwa Sofia (Bułgaria) 
— FC Koeln (RFN).

PUCHAR 
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW
Banik Ostrawa (CSRS) — 

Shamrock Rovers (Irlandia)
Ipswich Town (Anglia) — SSV 

Innsbruck (Austria)
Servette Genewa (Szwajcaria)

— AS Nancy (Francja)
RSC Anderlecht (Belgia) — 

CF Barcelona (Hiszpania)
Inter Milan (Włochy) — Bo­

de e Glimt (Norwegia)
FC Aberdeen (Szkocja) — 

Fortuna Duesseldorf (RFN)
SK Beveren (Belgia) — NK 

Rijeka (Jugosławia)
FC Magdeburg (NRD) — Fe­

renc varos Budapeszt (Węgry)

PUCHAR UEFA
IB Vastmannaeyar (Islandia)

— Śląsk Wrocław (Polska)
Carl Zeiss Jena (NRD) — 

MSV Duisburg (RFN)
Kuopion Palloseura (Finlan­

dia) — Esbjerg (Dania)
Manchester City (Anglia) — 

Standard Liege (Belgia)
Benfica Lizbona (Portugalia)

— Borussia Moenchengladbach 
(RFN)

Everton (Anglia) — Dukla 
Praga (CSRS)

Co słychać u judoków
(P) Zawodami ligowymi za­

kończyli nasi judocy krajo­
wy sezon. Mistrzem Polski po 
raz trzeci z kolei zosta­
ła drużyna AZS AWF San- 
dokai Wrocław, wicemistrzem 
Gwardia Koszalin.

Hokeiści Legii 
wygrali z Podhalem 3:2

(P) Sensacyjnie zakończyło się 
spotkanie hokeistów warszaw­
skiej Legii z Podhalem Nowy 
Targ. Mistrzowie Polski prze­
grali na Torwarze 2:3 (1:1, 1:0, 
0:2). Bramki zdobyli dla Legii 
— Stopczyk (8 min.), Bicleniuk 
(45 min.) i Kasprzak (56 min.)’ 
dla Podhala — Zgierski (12 
min.) oraz S. Chowaniec 35 
min.).

Przez trzy tercje legioniści to­
czyli wyrównaną walkę z mi­
strzem Polski. Podhalanie mimo 
znacznej przewagi w wyszko­
leniu technicznym i szybkości, 
nie mogli poradzić sobie z bar­
dzo ambitnie grającymi hokei­
stami Legii.

Już pierwsza tercja zapowia­
dała duże emocje. W okresie 
kiedy Podhale grało w osłabie­
niu, Stopczyk wykorzystał błąd 
obrońców przeciwnika i strze­
lił pierwszą bramkę dla Legii. 
Wyrównał 4 minuty później 
Zgierski, ale wynik remisowy 
utrzymał się do końca tercji.

Kiedy w 35 minucie Stefan 
Chowaniec zdobył prowadzenie 
dla gości wydawało się, że Pod­
hale łatwo już teraz zdobędzie 
przewagę.

Ale gospodarze nie rezygno­
wali. W ostatnich 20 minutach 
przyśpieszyli jeszcze tempo ak­
cji i w okresie osłabienia ry­
wali Bieleniuk zdołał wyrów­
nać. Zanosiło się na sensację. 
W Podhalu gra przecież 3/4 re­
prezentacji, Polski.

Żywiołowa i ambitna gra 
wojskowych przyniosła im suk­
ces, na jaki nikt z pewnością nie 
liczył. Na 4 minuty przed za­
kończeniem spotkania Kasprzak 
strzelił zwycięską bramkę. Przy 
ogłuszającym dopingu widowni 
legioniści zdołali obronić wy­
nik. (Ł. S.)

Wd4—b4; 32. Wel—e8, Kg8—g7; 
33. We8:d8, Hd6:d8; 34. Hb5—e2, 
Hd8—d5; 35. f2—f3, Wb4:a4; 36. 
Wcl—c2, Wa4—d4; 37. He2—e3, 
b6—b5; 38. h2—h4, h7—h5; 39. 
He3—e2, a5—a4; 40. He2—e3, b5 
—b4; 41. Wc2—f2. W tej pozycji 
partia została odłożona. Przed 
jej wznowieniem Korcznoj uznał 
się za pokonanego.

Zygmunt Buhl 
nie żyje

(P) Sport polski poniósł bo­
lesną stratę. Śmiercią tragiczną 
zginął ceniony działacz Zyg­
munt Buhl.

Całe jego życie związane było 
ze sportem. W pierwszych la­
tach powojennych był jednym 
z najlepszych sprinterów kraju. 
Wielokrotny reprezentant i 
mistrz Polski. Startował w bar­
wach HKS Bydgoszcz, AZS 
Szczecin, Cracovii i Wisły Kra­
ków. Uczestnik Igrzysk Olim­
pijskich w 1952 r. w Helsinkach 
w sztafecie 4x100 m.

Po zakończeniu kariery spor­
towej i ukończenia studiów w 
krakowskiej WSWF pracował 
w GTS Wisła, a od 1977 r. peł­
nił funkcję sekretarza general­
nego Polskiego Związku Piłki 
Nożnej*

Arges Pitesti. (Rumunia) — CP 
Valencia (Hiszpania)

Ajax Amsterdam (Holandia) 
— Lausanne Sports (Szwajcaria)

Sporting Braga (Portugalia) — 
West Bromwich Albion (Anglia)

Torpedo Moskwa (ZSRR) — 
VFB Stuttgart (RFN)

RC Strasbourg (Francja) — 
Hibernian Edynburg’ (Szkocja)

Sporting Gijon (Hiszpania) — 
Crvena Zvezda Belgrad (Jugo­
sławia)

Politechnika Timisoara (Ru­
munia) — Honwed Budapeszt 
(Węgry)

Hertha (Berlin Zach.) — Dy­
namo Tbilisi (ZSRR)

Hajduk Split (Jugosławia) — 
Arsenał (Anglia)

Lewski-Spartak Sofia (Bułga­
ria) — AC Milan (Włochy).

„0 złotą piłkę"
(P) Kończy się pierwsza run­

da tradycyjnych rozgrywek pił­
karskich drużyn szkół podsta­
wowych, które odbywają się na 
błoniach Stadionu Dziesięciole­
cia. W sobotę os+atnie mecze. 
Drużyna ze Szkoły Podstawo­
wej nr 48, która gra pod firmą 
„Życia Warszawy II”, awanso­
wała już do drugiej rundy. 
Ubiegłoroczni mistrzowie w 
swojej kategorii wiekowej — 
„Życie Warszawy I” (Szkoła Pod­
stawowa 2S8) grają w sobotę 
ostatni mecz pierwszej rundy z 
zespołem o nazwie „Warsza­
wianka”. I oni również, zda­
niem organizatora tej imprezy, 
p. Aleksandra Zaranka, awan­
sują do II rundy. Mecze II run­
dy rozpoczna się w poniedzia­
łek o godz. 15.

Liga cieszyła się sporym za­
interesowaniem kibiców. Roz­
grywki przyniosły też duże ko­
rzyści szkoleniowe. 8 termi­
nów zawodów ligowych (odby­
wały się tylko jednego dnia) 
powodowało jednak zbyt duże 
zagęszczenie imprez w kalen­
darzu. Brakowało czasu na 
szkolenie centralne. Dlatego też 
PZJ postanowił wprowadzić do 
przyszłorocznego kalendarza 4 
sobotnio-niedzielne terminy 
rozgrywania zawodów ligowych.

Zakończył się sezon krajowy, 
ale trwa międzynarodowy. Czo­
łówkę polskich judoków cze­
kają jeszcze trzy ważne spraw­
dziany. 21—23 października w 
Paryżu odbędą się drużynowe 
mistrzostwa Europy. Walczyć 
będą 7-osobowe zespoły.

Na początku listopada w Rio 
de Janeiro odbędą się akade­
mickie mistrzostwa świata, a w 
połowie tego miesięca w Ja­
ponii przewidziany jest trady­
cyjny turniei o nazwie Jieiro 
Kano, na który została zanro-*  
szona czołówka światowa judo­
ków. Ponieważ 1uż druri rok 
z rzędu nie odbvłv się mistrzo­
stwa świata (żaden kraj nie 
chciał się nodiać ich organiza­
cji), turniej Jigiro Kano bę­
dzie pełnił rolę nieoficjalnych 
mistrzostw świata.

Kilka słów o judo w War­
szawie. Od 1 października zo­
stanie oddana do użvtku sala 
snecjalistvczna judo dla Gwar­
dii. Polski Związek Judo za­
mierza tam stworzyć stołeczny 
ośrodek szkolenia judo. Gwar­
dia. w której występuję nasz 
najlepszy ju^nka, Adam Adam­
czyk, powróciła w tym roku 
do I ligi.

W dalszym ciaeu z dużymi 
kłopotami kadrowymi, a także 
lokalowymi borvka sie Antona 
Zajkowski. który od kilku mie­
sięcy prowadzi druzvne A7S- 
AWF. Zdaniem fachowców 
warszawski AZS bedz’e miał 
trudności rówmeż z utrzyma­
niem sie w II lidze, bo nie 
ma prawie juniorów.

Najsilniejsza sekcja judo — 
Kadra Rembertów zajęta w 
tvm roku 6 miejsce w ekstra­
klasie. Jest to bardzo młoda 
druż-yna. rokującą duże nadzie­
je. Bardzo prężnię dz’ał« sek­
cja judo w Stali FSO. Cwiezv 
tam ok. 250 młodzieżv. Stal 
FSO. klub Tobotniczv. który o- 
statnio podejmuje wiele inWa- 
tvw szkoleniowych w kilku 
dyscyplinach fnPka nożna, ko­
larstwo. siatkówka!. stawia 
również na rozwój judo. (Z)

Z kortów
(P) W stolicy Meksyku rozpo­

częły się otwarte tenisowe mi­
strzostwa tego kraju. W pierw­
szych grach rozstawieni na czo­
łowych dwóch miejscach gracze 
— Raul Ramirez i • John Ale­
xander bez trudu pokonali 
swych przeciwników.

Ramirez wyeliminował Ame­
rykanina Dicka Eohrnestedta 
6:1, 6:4 a Alexander zwyciężył 
Meksykanina Luisa Baraldi 6:3, 
6:3.

★
Na trwającym w Aix-En- 

-Provence turnieju o ..Złotą 
Rakietę” w spotkaniu 1/8 finału 
Czechosłowak Tomas Smid nie­
oczekiwanie wyeliminował swe­
go rodaka Jana Kodesa 6:2, 6:2.

★
Ciekawsze wyniki drugiej 

rundy turnieju w San Franci­
sco: Bjoern Borg (nr 1) — Ove 
Bengtston 6:1, 7:5; Vitas Geru- 
lajtis (nr 2) — Bob Hewitt 6:4, 
6:3; John Mcenroe (nr 8) — 
Marty Riessen 7:6, 6:0; Dick 
Stockton (nr 10) — Terry Ro- 
chavert 6:1, 6:3; Sherwood Ste­
wart — Allan Stone 6:7, 6:3, 7:5; 
Adriano Panatta (nr 16) — Mi­
ke Fishback 6:7, 6:1, 6:1;
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Deklaracja o wychowaniu społeczeństwPonad 20 tys. kilometrówWychowanie 
dla pokoju

(P) Pokój między naroda­
mi jest bezsprzecznie naj­
wyższym, uniwersalnym dob­
rem całej ludzkości, niezależ­
nie od różnic w systemach 
gospodarczo-społecznych po­
szczególnych państw i nieza­
leżnie od indywidualnych 
przekonań politycznych czy 
religijnych poszczególnych lu­
dzi. Prawo do życia w poko­
ju jest podstawowym pra­
wem człowieka, warunkują­
cym możliwość korzystania 
ze wszystkich innych praw.

Przedstawiając na forum 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
projekt „Deklaracji o wycho­
waniu społeczeństw w duchu 
pokoju”, przewodniczący de­
legacji polskiej, minister Emil 
Wojtaszek stwierdził m.in.: 
„Wychowanie dla pokoju na­
leży do grupy działań, które 
określić należy jako budo­
wanie infrastruktury pokoju 
w świadomości społeczeństw. 
Bez istnienia i głębokiego za­
korzenienia w umysłach 
świadomości, iż pokój świato­
wy jest najważniejszym dob­
rem, a więc i najwyższym 
priorytetem, proces tworze­
nia pokojowych warunków 
nie może być w pełni skutecz­
ny ani trwały".

Nie jest kwestią przypadku, 
że ta nowa cenna inicjatywa, 
pozostająca w pełnej zgodzie 
z założeniami Karty NZ i ce­
lami, jakie stawia sobie Or­
ganizacja Narodów Zjedno­
czonych, wyszła właśnie ze 
strony Polski. Wynika to ze 
szczególnych doświadczeń na­
szego kraju i narodu, z mo­
ralnego obowiązku kształto­
wania świadomości nowych 
pokoleń przez generację, któ­
ra przeżyła II wojnę świato­
wą w sercu Europy.

Idea wychowania społe­
czeństw w duchu pokoju zo­
stała po raz pierwszy zapre­
zentowana z trybuny ONZ w 
przemówieniu I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, 
wygłoszonym 10 października 
1974 r. Obecnie, jak stwier­
dził E. Wojtaszek, dojrzały 
warunki, aby sprawa ta sta­
ła się przedmiotem obrad 
ONZ.

Przyjęcie przez Zgromadze­
nie Ogólne NZ polskiego 
projektu deklaracji o wycho­
waniu społeczeństw dla po­
koju byłoby ważnym krokiem 
w kierunku uzmysłowienia 
całemu światu, że w epoce 
broni jądrowej pokój jest je- 
iyną alternatywą zagłady.

ANNA PIASECKA

Kryzys zaufania
(P) W Wiedniu zakończyła 

się doroczna konferencja ge­
neralna Międzynarodowej 
Agencji Energii 
Trudno było się 
by przemawiali 
dzie przeciwni

mógłby bez 
na bilanse 

Coraz zgod- 
się pogląd 

niespełna 
do

Atomowej. 
spodziewać 

na niej lu- 
nukleamej 

przyszłości naszej cywilizacji. 
Ale mimo to uderza impet 
kontrofensywy jaką na niej 
podjęto. Dyrektor generalny 
Agencji , Sigvard Eklund na­
dal ton mówiąc, że uważa ruch 
przeciwników pokojowego wy­
korzystania energii atomowej 
„za znamię o wiele poważ­
niejszych tendencji antyinte- 
lektualnych współczesnego 
społeczeństwa krajów boga­
tych". Z ironią wypomniał 
marzycielorą, że chcieliby 
kraje rozwojowe pozostawić 
wśród wiatraków, kraje roz­
winięte natomiast miałyby 
się zadowolić zerowym wzro­
stem gospodarczym. Zdaniem 
Eklunda nie ma alternatywy 
dla energetyki atomowej.

Kryzys energetyczny jest 
faktem, choć nie wszyscy 
zdają sobie z tego sprawę. 
Nie ma też takiego kraju na 
świecie, który 
obaw spoglądać 
paliw i energii, 
niejszy staje 
ekspertów, że za 
dziesięć lat dojdzie do po­
ważnych zakłóceń ekonomicz­
nych spowodowanych niedo­
statkiem gigawatów.

Dziesięć lat temu moc wszy­
stkich elektrowni jądrowych 
wynosiła 100 tysięcy mega­
watów. Dzisiaj jest dziesięć 
razy większa. Zastanawia za­
hamowanie procesu rozbudo­
wy energetyki atomowej w 
większości krajów zachod­
nich. Przyczyn są tysiące, 
ale najważniejszą są obawy 
przed promieniującymi odpa­
dami reaktorów. Nauka twier­
dzi, że potrafi zaradzić nie­
bezpieczeństwu. Doświadcze­
nie uczy, że nie są 
chwałlti. Ale mimo 
getyka jądrowa 
kryzys zaufania.

Jednej konferencji w Wied­
niu za mało na rozjaśnienie 
wątpiących umysłów. Tym 
bardziej że krytycy najczęś­
ciej nie prawdy poszukują, 
lecz potwierdzenia swych po­
dejrzeń. Wiedeń stał się jed­
nak ostrzeżeniem. Strasze- 
niem daleko się nie zajedzie. 
Racjonalnym planowaniem i 
przewidywaniem natomiast 
można zapobiec najgorszemu 
— brakowi energii.

to prze­
to ener- 

przeżywa

KAROL SZYNDZIELORZ

Szeroki front opozycyjny Nikaragui 
oskarża reżim Somozy o nowe represje 
Apel do ONZ prezydentów Wenezueli i Kolumbii

BUENOS AIRES (PAP). Jak 
donoszą z Managui, szeroki 
front opozycyjny Nikaragui, 
w którego skład wchodzą licz­
ne partie polityczne, centrale 
związkowe i przedstawiciele 
kół gospodarczych, ponowił w 
czwartek żądanie, by repre­
zentanci Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino zo­
stali włączeni do rozmów w 
sprawie rozwiązania konflik­
tu politycznego w Nikaragui.

Mediacje w sorawie dopro­
wadzenia do tych rozmów pro­
wadza Stany Zjednoczone. Dyk­
tator Nikaragui. Anastasio So­
moza .sprzeciwia sie udziałowi 
w rokowaniach sandinistów. któ­
rzy stali na czele powstania o- 
gólnonarodowego.

Szeroki front opozycyjny jesz­
cze raz oskarżył reżim Somozy 
o nowe aresztowania i represje, 
jak również domagał sie znie­
sienia stanu wyjątkowego i 
przywrócenia praw konstytu­
cyjnych.

Prezydent Wenezueli Carlos 
Andres Perez i prezydent Ko­
lumbii Julio Cesar Turbay Aya­
la zwrócili się wspólnie z we­
zwaniem do przewodniczącego 
obecnej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ Lievano Aguirre, 
by ONZ podjęła niezwłoczne 
kroki w celu powstrzymania 
fali ludobójstwa w Nikaragui.

Pismo przekazane przewodni­
czącemu Zgromadzenia oskarża 
dyktatora Somoze o poważne 
naruszenia praw człowieka. O- 
fiarami ludobójstwa są obywa­
tele Nikaragui. W tej sytuacji 
— podkreśla pismo — ONZ po­
winna potępić reżim. który 
gwałci Kartę ONZ i powszech­
na Deklaracje Praw Człowieka 
i nie dopuścić do dalszych re­
presji wobec ludności Nikaragui. 
Indalecio Lievano przekazał 
pismo w trybie pilnym wszyst­
kim członkom Zgromadzenia.

Zastępca delegata Nikaragui 
w ONZ amb. Paguaga Fernan­
dez wystąpił z nikaraguańskiej 
służby dyplomatycznej. Wysto­
sował on w tej sprawie pismo 
do przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego. W piśmie tym

Konferencja prasowa 
prezydenta Cartera

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
misu, to strona amerykańska 
spodziewa się, iż układ SALT 
II podpisany będzie jeszcze w 
tym roku.

Komentatorzy amerykańscy, 
którzy mają dobre stosunki z 
Białym Domem, oświadczają na 
gorąco, iż prywatnie prezydent 
USA jest jeszcze lepszej myśli 
niż sądzić można by z jego wy­
powiedzi podczas konferencji 
prasowej.

Co więcej, dodają oni, że w 
ostatnim czasie popularność i 
uznanie dla Jimmy Cartera 
poszły znacznie w górę rów­
nież na Kapitolu waszyngtoń­
skim, w związku z czym może 
on teraz liczyć, w znacznie 
większym stopniu niż poprzed­
nio, na zaakceptowanie układu 
SALT II przez Senat, gdyby — 
jak się przypuszcza — ten nie­
bywale ważki traktat został 
podpisany przez oba układające 
się mocarstwa już w ciągu naj­
bliższych tygodni.

MACIEJ SLOTWINSKI 

W kręgu socjalistycznej koncepcji demokracji 
i podstawowych praw człowieka

Rozmowa z uczestnikami międzynarodowej konferencji partyjna-naukowaj
(P) Przez trzy dni obradowa­

ła w Warszawie międzynarodo­
wa konferencja partyjno-nauko- 
wa „Rozwój demokracji i reali­
zacja praw człowieka w ustro­
ju socjalistycznym", zorganizo­
wana przez Instytut Podstawo­
wych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu KC PZPR oraz wy­
działy KC: Zagraniczny i Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej.

„Życie Warszawy” zwróciło 
się do kilku delegatów bratnich 
partii komunistycznych i robot­
niczych z prośbą o wypowiedzi 
na tematy, stanowiące przed­
miot konferencji, a tak żywo 

| obchodzące wszystkie państwa 
socjalistyczne i każdego obywa­
tela z osobna.

W naszej rozmowie udział 
wzięli: rektor Uniwersytetu
Warszawskiego — Zygmunt Ry­
bicki. zastępca dyrektora Insty­
tutu Państwa i Prawa Akademii 
Nauk ZSRR — Anatolij Mow- 

I czan, zastępca dyrektora Iristy- 
I tutu Marksizmu-Leninizmu KC 
I KPCz — Milan Matous. rektor 
I W’yższej Szkoły Partyjnej — 
I Luis Pavon (Kuba), prezes Aka- 
I demii Nauk Spoleczno-Politycz- 
I nych — Mihnea Gheorghiu (Ru- 
I munia).

W zagajeniu Z. Rybicki wska- 
I zal na cztery główne nurty dys- 
■ kusji, które znalazły się w cen- 
I trum uwagi delegatów w cza- 
I sie obrad. „Pierwszy nurt — po- 
I wiedział on — to sprawa roz- 
9 woju myśli teoretycznej mark- 
I sizmu-leninizmu w warunkach. 
| w jakich przychodzi nam w tej 
u chwili budować rozwinięte spo­

łeczeństwa socjalistyczne. Drugi 
nurt dyskusji dotyczył dzielenia 
się doświadczeniem własnych 
partii i własnych krajów w za­
kresie swych osiągnięć, w za­
kresie urzeczywistniania demo­
kracji. praw człowieka, budowa­
nia nowej socjalistj’cznei świa­
domości, w zakresie współżycia 
między narodami. Trzeci nurt, to 
sprawy związane z wyjaśnianiem 
źródeł antysocjalistycznych ten­
dencji i walki ośrodków zimno*  

Bwojeńnych ■ przeciwko krajom 
socjalistycznym, a także spra-

© Przewodniczący delegacji pol­
skiej na XXXIII sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, minister spraw zagra­
nicznych, Emil Wojtaszek, odbył 
w Nowym Jorku spotkania z 
ministrami spraw zagranicznych: 
Indii — A. B. Vajpayee, Iranu •— 
Amirem K. Qasemlu, Portuga­
lii — “ '
Lanki 
cji - 
Wioch

© W 
karfie 
filmów 
socjalistycznych, 
mawiano 
dzynarodowej kroniki 
„Świat socjalizmu”, 
uczestniczyli przedstawiciele 
nematografii Bułgarii, CSRS, Ku­
by, Mongolii, NRD. Polski. Wę­
gier i ZSRR. Ze strony polskiej
obecny był dyrektor — naczelny 
redaktor wytwórni filmów doku­
mentalnych — Marian Kruczkow­
ski.

Ustalono, że począwszy od 1979 r. 
realizowane będą co najmniej czte­
ry wydania „Świata socjalizmu” 
rocznie — kolejno przez wszyst­
kie wytwórnie krajów socjalis­
tycznych.

Polscy filmowcy z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
przygotowują specjalną edycję 
kroniki, ukazującą troskę o los 
dzieci w krajach wspólnoty so­
cjalistycznej. Kinematografia
CSRS przedstawi numer kroniki 
poświęcony współpracy krajów 
socjalistycznych w pokojowym 
opanowaniu kosmosu w ramach 
rady „Interkosnios”. Filmowcy z 
Bułgarii zrealizują krocikę na 
temat osiągnięć w dziedzinie o- 
chrony zdrowia w krajach so­
cjalistycznych. Kinematografia 
Węgier przygotowuje numer 
„Świata socjalizmu” poświęcony 
30-leciu działalności RWPG. (PAP)

sobie klasowych 
sytuacji. I wresz- 
nurt dotyczył na- 
jako komunistów.

na ar ksi- 
o pań- 
także o 
człowie-

oraz oświadczeniu dla prasy 
Fernandez stwierdził, iż nie mo­
że reprezentować reżimu, któ­
ry dopuścił sie ludobójstwa. 
Podkreślił on. że Somoza naka­
zał bombardowanie miast f 
wsi. (P)

n„Czerwone brygady 
znów w akcji

RZYM ęPAP). Zamachowcy 
z „czerwonych brygad” po­
strzelili w piątek rano w Me­
diolanie dyrektora firmy „Al­
fa Romeo”. Ippolito Bestonso 
został postrzelony w nogi przez 
zamachowca, który czekał na 
niego przed domem. Atak bj’ł 
identyczny — do najdrobniej­
szych szczegółów — z czwart­
kowym zamachem na Piero 
Coggiolę, dyrektora „Lanci” w 
Turynie. Tamten jednak zmarł 
z upływu krwi, zaś Bestonso, 
jak oświadczono w szpitalu, 
przyjdzie do zdrowia w ciągu 
dwóch miesięcy.
Zamachy na komunistów 
włoskich

RZYM (PAP). Po raz drugi 
w ciągu ostatnich dziesięciu 
dni ofiarą zamachu terrory­
stów padli członkowie Włoskiej 
Partii Komunistycznej: 24-letni 
Ivo Zini oraz 23-letni Vincen- 
zio di Blasia. Zamachu doko­
nano przed siedzibą partii w 
rzymskiej dzielnicy Appio, w 
obecności wielu świadków. Za­
machowcy zbliżyli się do nich 
na skuterze „Vespa” i jadący z 
tylu pasażer otworzył ogień z 
Distoletu, w wyniku czego Zi­
ni poniósł śmierć, a di Blasio 
odniósł rany. (P)

k.
Carloscm Correa Cago, Sri
- A. C. Ilameedeni, Tur- 

Gunduzem Okcunem i
— Arnaldo Forlanim. 
Moskwie odbyło się spot- 
przedstawicieli wytwórni 
dokumentalnych z krajów

. ' , na którym o- 
sprawę realizacji mię- 

........................... filmowej 
W naradzie 

ki-

wy dotyczące jeszcze lepszego 
wyjaśnienia 
przyczyn tej 
cie czwarty 
szych zadań 
jako członków bratnich partii w 
działaniach na rzecz rozwoju 
demokracji i realizacji praw 
człowieka, zarówno w poszcze­
gólnych krajach, jak i na are­
nie międzynarodowej, w ramach 
wspólnoty socjalistycznej”.

A. Mowczan, dziękując orga­
nizatorom za przygotowanie 
konferencji stwierdził m.in.: ,.Ta 
konferencja, zwołana przez KC 
PZPR, odgrywa bardzo ważną 
rolę w rozwoju nauk 
stowsko-leninowskich 
stwie i demokracji, a 
zagwarantowaniu praw 
ka we wszystkich krajach soc­
jalistycznych. Na konferencji tej 
bratnie partie komunistyczne 
dzieliły się doświadczeniami 
oraz konkretnymi faktami i 
liczbami, które stanowią świa­
dectwo tego, co w rzeczywi­
stości dzieje się w krajach soc­
jalistycznych. Zwrócono przy 
tym szczególną uwagę na pra­
wo obywateli krajów socjali­
stycznych i prawo ludzi na ca­
łym świecie do życia w pokoju.

Jak wiadomo, koła imperia­
listyczne usiłują ukryć osiąg­
nięcia krajów socjalistycznych 
w dziedzinie praw człowieka. 
Ja. jako specjalista w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych, 
dobrze znam próby administra­
cji Cartera i innych kręgów za­
chodnich, podejmowane celem 
fałszowania działalności krajów 
socjalistycznych.

Odwołajmy się do niektórych 
faktów. Jak wiadomo, w okre­
sie kapitalizmu ani jedno z 
państw kapitalistycznych nie po­
stawiło w stosunkach między­
narodowych zadania działania 
na rzecz swobód demokratycz­
nych. Międzynarodowe stosunki 
w epoce kapitalistycznej nie 
znają ani jednego dokumentu 
poświęconego prawom człowie­
ka. Dopiero w okresie, kiedy 
na arenie międzynarodowej po­
jawiły się państwa socjalistycz­
ne — pojawiły się również do-

linia lotnicza
Moskwa—Antarktyda

MOSKWA (PAP). Specjaliści 
z Leningradzkiego Instytutu 
Projektowego zakończyli prace 
nad dokumentacją techniczną 
budowy portu lotniczego na 
Antarktydzie w pobliżu radzie­
ckiego ośrodka meteorologicz­
nego „Mołodiożnaja”.

Pas startowy lotniska o sze­
rokości 60 ni i długości prawie 
3 km zostanie zbudowany z 
firnu, czyli ziarnistego lodu 
tworzącego się w pokrycie 
śnieżnej wskutek rekrystaliza­
cji śniegu pod wpływem ciś­
nienia. Technologię budowy o- 
pracowali uczeni radzieccy a 
obliczenia wykazują, że pas 
startowy z firnu może wytrzy­
mać wagę najcięższych nawet 
samolotów.

Już podczas najbliższego la­
ta antarktycznego (kiedy u nas 
będzie zima) lotnisko na po­
łudniowej kopule planety 
nrzyjmie pierwszy samolot ty­
pu „Ił-18”. Nieco później pilo­
ci radzieccy zaprowadzą tam i 
cięższe samoloty międzykonty- 
nentalne.

Trasa Moskwa — Antarktyda 
bedzie najdłuższa w historii 
radzieckiego lotnictwa. Będzie 
ona miała ponad 20 tys. kilo­
metrów długości, przebiegnie 
przez dwie półkule i przez 
wszystkie strefy klimatyczne 
Ziemi.

Również w okolicach innych 
radzieckich stacji naukowych 
na Antarktydzie powstaną w 
przyszłości podobne lotniska.

(P)

Vorster wybrany 
prezydentem RPA

LONDYN (PAP). Były pre­
mier rasistowskiego rządu Re­
publiki Południowej Afryki Jo­
hannes Balthazar Vorster został 
w piątek wybrany prezydentem 
republiki przez obie izby parla­
mentu. reprezentującego białą 
ludność kraju.

Vorster zrezygnował ze stano­
wiska premiera ze względu na 
rzekomo zły stan zdrowia. Sta­
nowisko prezydenta jest w RPA 
całkowicie tytularne. (P)

Przed rokowaniami w Ismailii

F rowotajno manewry wojsk Izraela
KAIR (PAP). Korespondent 

PAP. Tadeusz Jackowski, pi- 
sze: W przyszłym tygodniu 
rozpoczną się w Ismaili; egip- 
sko-:zraelsk:e rokowania po­
kojowe. St. Zjednoczone staną 
się pełnym współpartnerem w 
tych rozmowach, co z góry 
przesądza o dominującej roli 
USA, jaką odegrają w separa­
tystycznych rokowaniach wio­
dących do podpisania 
dotyczącego Półwyspu 
skie-go.

układu 
Synaj -

będzie 
obrony

Delegacji izraelskiej 
przewodniczył minister 
Ezer Weizman. Prasa egipska i 
osobistości polityczne tego kraju 
podkreślają całkowita zgodność 
poglądów amerykańskich i egip­
skich. Należy przy tym zauwa­
żyć, że owa zgodność „poparta” 
jest wielomilionowymi kredyta-

kumenty międzynarodowe po­
święcone obronie praw człowie­
ka. Wtedy dopiero po raz pierw­
szy w historii ludzkości doku­
menty międzynarodowe potwier­
dziły, że społeczno-ekonomiczne, 
prawa człowieka i prawa w dzie­
dzinie kultury powinny być pod­
stawowymi swobodami.

Dzięki wysiłkom krajów soc­
jalistycznych i rozwijających się 
mamy dziś około 20 dokumen­
tów międzynarodowych poświę­
conych prawom człowieka. Kra­
je socjalistyczne są sygnatariu­
szami wszystkich międzynarodo­
wych konwencji w lej dziedzi­
nie. Natomiast USA i niektóre 
inne kraje zachodnie nie uczest­
niczą w żadnym z tych ważnych 
aktów międzynarodowych.

Toteż jeżeli spojrzeć na spra­
wę realnie, zobaczymy, że kra­
je socjalistyczne nie tylko w 
swoich konstytucjach gwarantu­
ją prawa i swobody obywatel­
skie, ale wzięły również na sie­
bie odpowiednie zobowiązania 
międzynarodowe.

Chcialbym jeszcze dodać, że 
nasza konferencja odbywa się 
w Warszawie we wrześniu — 
miesiącu pamięci narodowej 
Polaków. Po zakończeniu II 
wojny światowej naród radziec­
ki i naród polski postawiły so­
bie za nadrzędny cel zadanie, 
aby nigdy już nie dopuścić do 
nowej wojny i na nowo utwier­
dzić wiarę w podstawowe pra­
wa człowieka.”

M. Matous swój referat na 
konferencji poświęci! walce ideo­
logicznej we współczesnym 
świecie i do tych problemów 
nawiązał w swojej wypowiedzi. 
„Zagwarantowanie praw czło­
wieka i zaspokojenie jego po­
trzeb — stwierdził on — jest 
głównym sensem 1 celem całe­
go ruchu komunistycznego. W 
Czechosłowacji przed II wojną 
światową mieliśmy dosyć dob­
rze rozwiniętą demokrację bur- 
żuazyjną. Na Zachodzie twierdzi 
się nawet, że była to wyspa de-

Narodów’ 
utrzymanie 
pokoju 1
zgodnie «

(P) Przewodnkząy delegacji 
PRL na XXXIII sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, minister spraw za­
granicznych Emil Wojtaszek 
wystosował list do sekretarza 
generalnego ONZ, w którym pro­
si o rozpowszechnienie polskiego 
projektu deklaracji w uprawie 
wychowania społeczeństw w du­
chu pokoju jako oficjalnego do­
kumentu Narodów Zjednoczo­
nych w ramach punktu porząd­
ku dziennego bieżącej sesji, do­
tyczącego umocnienia bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Poniżej pełny tekst projektu 
deklaracji Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczonych 
w sprawie wychowania społe­
czeństw w dttehu pokoju.

★
Zgromadzenie Ogólne przypo­

minając, iż w Karcie Narodów 
Zjednoczonych narody ogłosiły 
swą wolę uchronienia przyszłych 
pokoleń od klęski wojny i że 
celem Organizacji 
Zjednoczonych jest 
międzynarodowego 
bezpieczeństwa,

potwierdzając, że 
rezolucją 95/1 Zgromadzenia 
Ogólnego z 11 grudnia 1946 r„ 
planowanie, przygotowanie, 
wszczęcie łub prowadzenie woj­
ny napastniczej jest zbrodnią 
przeciwko pokojowi, oraz że 
zgodnie z deklaracją zasad pra­
wa międzynarodowego dotyczą­
cych przyjaznych stosunków i 
współpracy między państwami 
z 24 października 1970 roku, 
wojna agresywna stanowi zbro­
dnię przeciwko pokojowi, po­
twierdzając prawo ludzi, naro­
dów i całej ludzkości do życia 
w pokoju,

uznając, że pokoi między na­
rodami jest podstawowym do­
brem ludzkości, cenionym naj­
wyżej przez wszystkie główne 
nurty polityczne, społeczne J 
religijne.

kierując się szczytnym celem 
wychowania społeczeństw i 
stworzenia warunków dla ich 
współżycia w pokoju, wzajem­
nym zaufaniu i zrozumieniu.

w przekonaniu, że w dobie 
współczesnego rozwoju nauko­
wo-technicznego zasoby, ener- 

’ gia i zdolności twórcze ludzko- 

mi udzielonymi rządowi egip­
skiemu przez stronę amerykań­
ska w przededniu zwołania e* * 
gipskiego zgromadzenia ludo­
wego. na którrlń prezydent Sa­
dat przedstawi projekty doty­
czące układu z Izraelem oraz 
egipską wersję przebiegu roz­
mów w Camo David.

Prasa egipska nisze już o po­
koju na Bliskim Wschodzie jako 
o fakcie dokonanym. Natomiast 
przewodniczący delegacji izra; 
elskiei na rokowania w Ismaill: 
kieruje obecnie 
wojskowymi na 
Wzgórzach Golan.

Korespondenci 
wojskowi w Izraelu 
uwagę, że w manewrach tych, 
bardziej niż w toku poprzed­
nich „gier wojennych”, widocz­
ny jest udział wszystkich ro­
dzajów broni, a zwłaszcza arty­
lerii. broni pancernej oraz lot­
nictwa. (P) 

manewrami 
okupowanych
i specjaliści 

zwracają

mokracji w Europie. Może właś­
nie dlatego dzisiaj mieszkańcy. 
Czechosłowacji nie mają żad­
nych złudzeń co do charakteru 
demokracji burżuazyjnej.

Antykomunistyczna kampania 
prowadzona na Zachodzie nie 
znajduje żadnego oddźwięku w 
naszym społeczeństwie. Jest to 
kampania obliczona na mental­
ność obywateli kapitalistycznych 
państw zachodnich i ma ona 
tam służyć zniesławianiu socja­
lizmu.

Nie twierdzę, że nie mamy 
dziś u nas żadnych problemów 
z rozwijaniem demokracji, ale 
sa to zupełnie inne problemy 
niż problemy demokracji bur­
żuazyjnej. W naszym kraju są 
to dziś przede wszystkim prob­
lemy rozwoju aktywności wszy­
stkich ludzi pracy; od tego, jak 
aktywnie każdy obywatel włą­
czy się do procesu pracy, zale­
żą wyniki rozwoju socjalizmu.

W tym też pomaga nam dzi­
siejsza konferencja, dając moż­
liwość przejęcia różnycn dob­
rych doświadczeń z Polski. 
ZSRR i innych krajów socja­
listycznych. Każde z tych państw 
rozwija w zasadniczy sposób 
demokrację socjalistyczną, ale 
każde czyni to z uwzględnie­
niem swoich własnych warun­
ków narodowych. A rozwój na­
szych poszczególnych społe­
czeństw służy zarazem umocnie­
niu internacjonalizmu komuni­
stycznego”.

L. Pavon uznał konferencję w 
Warszawie za pożyteczną dla 
Kuby i innych krajów rozwija­
jących się, stwierdzając m.in.: 
..Delegacja kubańska ocenia bar­
dzo wysoko rezultaty konferen­
cji w Warszawie. Stworzyła nam 
ona możliwość poznania do­
świadczeń innych krajów socja­
listycznych w zakresie rozwoju 
demokracji socjalistycznej. Są­
dzę. że dokumenty konferencji 
i przemówienia przedstawiają 
specyfikę każdego narodu, ale 
wychodzą ze wspólnych założeń, 
którymi są tezy marksistowsko- 
-leninowskie.

Realizacja praw człowieka i 
rozwój demokracji socjalistycz­
nej zostały zapoczątkowane w 
rezultacie triumfu Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. System kapitalistyczny 
wykazał wyraźnie, że nie jest 
w stanie zagwarantować praw 
człowieka ogółowi, a tylko kla­
sie rządzącej. 1 właśnie ustrój 
socjalistyczny dowiódł, że jest 
jedynym ustrojem, który potra­
fi zagwarantować najszerszą ga­
mę tych praw szerokiemu ogó-

w duchu pokoju
td powinny być skierowane na 
pokojowy rozwój ekonomiczny, , 
społeczny i kulturalny wszyst­
kich krajów oraz służyć podno­
szeniu i wyrównywaniu warun­
ków życia narodów, 

podkreślając z najwyższym 
zaniepokojeniem, że wyścig 
zbrojeń nuklearnych, tworzenie 
nowych rodzajów i systemów 
broni zagraża pokojowi świato­
wemu.

potwierdzając zasady zawarte 
w deklaracji o przyznaniu nie­
podległości krajom i narodom 
kolonialnym, deklaracji o umo­
cnieniu bezpieczeństwa między­
narodowego oraz deklaracji o 
pogłębieniu i utrwaleniu odprę­
żenia międzynarodowego,

mając na uwadze deklarację 
o krzewieniu wśród młodzieży 
ideałów pokoju, .wzajemnego 
szacunku i zrozumieniu między 
narodami,

mając w pamięci Międzyna­
rodowy Pakt Praw Obywatel­
skich i Politycznych, który 
m. in. stwierdza, że „wszelka 
propaganda wojenna powinna 
być ustawowo zakazana”,

I

trwałego pokoju dla
w szczególności prze- 
następując.ych zasad:

Wzywa uroczyście wszystkie 
państwa, aby w swojej dzia­
łalności kierowały się uznaniem 
nadrzędnej doniosłości i ko­
nieczności ustanowienia, utrzy­
mania i umocnienia sprawiedli­
wego i ' . 2
obecnych i przyszłych pokoleń 
oraz aby 
strzegały

1. Każdy naród i każda istota 
ludzka niezależnie od rasy, 
przekonania, języka i pici ma 
niezbywalne prawo do życia w 
pokoju. Poszanowanie tego pra­
wa leży we wspólnym interesie 
całej ludzkości i jest koniecz­
nym warunkiem rozwoju we 
wszystkich dziedzinach.

2. Wszelkie próby agresji, na­
ruszenia pokoju, podżegania do 
wojny są zakazane w prawie 
międzynarodowym i uznane za 
zbrodnie przeciwko ludzkości.

3. Każde państwo, w duchu 
przyjaźni i dobrosąsiedzkich 
stosunków, powinno rozwijać 
wszechstronną, wzajemnie ko­
rzystną i równoprawną współ­
pracę polityczną, gospodarczą, 
społeczną i kulturalną z inny­
mi państwami w celu zapew­
nienia ich pokojowego współ­
życia w warunkach wzajemne­
go zrozumienia i poszanowania 
tożsamości i odrębności wszyst­
kich narodów oraz podejmować 
działania sprzyjające krzewie­
niu ideałów pokoju, humanizmu 
i wolności.

4. Każde państwo powinno 
szanować prawo wszystkich na­
rodów do niepodległości, suwe­
renności, równości, terytorial­
nej integralności i nienaruszal­
ności granic państwowych oraz 
do określenia swej drogi roz­
woju.

5. Podstawowym instrumen­
tem utrzymania nokoju jest 
eliminowanie zagrożenia, jakie 
starowi wyścig zbrojeń oraz 
działanie na rzecz całkowitego 
i powszechnego rozbrojenia z 
uwzględnieniem kroków częś­
ciowych, prowadzących do tego 
celu w myśl zasad uzgodnio­
nych w ramach ONZ i odpo­
wiednich umów międzynarodo­
wych.

6. Wszystkie państwa powinny 
zwalczać ideologie kolonializmu, 

zapewnić ogó- 
ani równości, 
podstawowych

imoerializmu 
ta hipokryzja 

bo nie

jako 
kieruje 
w kra- 
Kon fe­

łowi. Nie tylko zagwarantować, 
ale rzeczywiście je realizować.

Obecnie imperializm amery­
kański i koła innych krajów za­
chodnich rozpętały kampanię, 
która w sposób fałszywy przed­
stawia obraz świata socjalistycz­
nego i ma jakoby na celu ob­
ronę interesów obywateli na­
szych krajów. Tymczasem kapi­
talizm nie potrafi 
łowi ani pracy, 
ani żadnego z 
praw.

W wypadku 
amerykańskiego 
jest jeszcze większą, 
można mówić tutaj o prawach 
człowieka, kiedy morduje się na­
ród Nikaragui. Nie można mó­
wić o prawach człowieka, kiedy 
od 20 lat kontynuuje się blokadę 
Kuby i embargo handlowe, któ­
re obejmuje również sprzedaż 
leków.

Wracając do naszej pracy: 
konferencja w Warszawie jest 
dla nas użyteczna, gdyż my 
marksiści musimy. myśleć o tym, 
aby pogłębić nasze studia w za­
kresie teorii. Ta konferencja u- 
jawniła nam jeszcze jaśniej si­
lę marksizmu-leninizmu 
teorii naukowej, która 1 
rozwojem społeczeństw 
jach socjalistycznych, 
rencja jest pożyteczna dla nas 
Kubańczyków i dla wielu kra­
jów. które walczą o swoje wy­
zwolenie. To. co my realizuje­
my w naszych krajach, co jest 
rzeczywistością w naszych kra­
jach. jest nadzieją w imię któ­
rej walczy wiele narodów”.

Delegat Rumunii, M. Gheor­
ghiu. powiedział m.in.: „Moim 
osobistym zdaniem przełożenie 
ideałów będących tematem kon­
ferencji w Warszawie na język 
życia może być zapewnione przez 
materialne zagwarantowanie 
praw człowieka. Nowv porządek 
społeczny, porządek socjalistycz­
ny jest prawną podstawą, na 
której możemy sie oprzeć.

Ustaliliśmy, że rozwój demo­
kracji jest ciągłym procesem 
politycznym 1 śledzimy z uwa­
gą ciągły rozwój jakościowy za­
równo jeśli chodzi o stronę ma­
terialną życia, jak również spo­
łeczną i kulturalną. Zdajemy so­
bie sprawę, że oświata jest bar­
dzo ważnym elementem kształ­
towania demokracji i pomoże 
nam ona osiągnąć nasze cele.

Uważam, że demokracja we­
wnętrzna i wolność każdego 
kraju rozwija się w ścisłym 
związku z niepodległością naro­
dową. Moje osobiste zdanie na 
ten temat brzmi tak: prawa

rasizmu, apartheidu i wszelkich 
ich przejawiw jako sprzecz­
nych z pravem narodów do 
samostanowienia i innymi pod­
stawowymi ptawami człowieka.

7. Wszystkit państwa powin­
ny nie dopusrzać do krzewie­
nia nienawiści i uprzedzeń wo­
bec innych narodów, kultu 
przemocy i w<jny, jako sprzecz­
nych z zasadmi pokojowego 
współżycia i przyjaznej współ­
pracy narodów.

1

Dla wprowaciłnia w życie 
powyższych zas.r,l wzywa wszy­
stkie państwa A stałego, kon­
sekwentnego dzi lania w celu:

— zapewnienia aby programy 
i procesy nauczali*,  kształcenia 
i wychowania v rodzinie, w 
szkole i w życiu publicznym oraz 
służąca temu działalność środ­
ków masowego pcekazu zawie­
rały treści zgodnt z zadaniem 
wychowania crłych społe­
czeństw, a zwłaMCia młodych 
pokoleń w duchu pokoju:

— eliminowania programów 
szkolnych i środków masowego 
przekazu treści służących pro­
pagowaniu nienawiści rasowej*  
szowinizmu, nietolerancji, nie­
sprawiedliwości, kuli u przemocy 
i wojny;

— rozwijania różnych form 
współpracy w tiybie dwu 
i wielostronnym, w tym 
w organizacjach międzynarodo­
wych, rządowych i pozarządo­
wych, w celu popierania wy­
chowania społeczeństw w du­
chu pokoju, w szczególności 
wymiany doświadczeń dotyczą­
cych realizowanych w tym celu 
przedsięwzięć i podejmowania 
wspólnych badań dotyciących 
metod wychowania.

III
Zaleca się zainteresowanym 

rządowym i pozarządowym or­
ganizacjom podjęcie działań na 
rzecz realizac i niniejszej de­
klaracji,

stwierdza, że pełna realizacja 
przedstawionych w’ deklaracji 
zasad wymaga skoordynowania 
działania rządów, ONZ oraz za­
interesowanych międzynarodo­
wych organizacji rządowych 1 
pozarządowych;

prosi sekretarza generalnego, 
aby po zasięgnięciu opinii rzą­
dów oraz zainteresowanych or­
ganizacji międzynarodowych 
przedstawił na sesji Zgromadze­
nia Ogólnego sprawozdanie z 
wvkonania niniejszej deklara­
cji.

★

podczas konfetęncji 
rzecznik sekretarza

29 bm.. 
prasowej ___
generalnego ONZ Kurta vald- 
heima. poinformował o ofcial- 
nvm zgłoszeniu r.owoi rohkici 
inicjatywy dotyczącej wycho­
wania społeczeństw w duchu 
pokoju.

W odpowiedzi na pytania ko­
respondentów rzecznik zkżył 
następujące oświadczenie: Se­
kretarz generalny wita z zado­
woleniem nolską inicjatwę. 
która minister spraw zagra­
nicznych. Emil Wojtaszek. 
nrzedłożvł na plenarnym posie­
dzeniu Zgromadzenia O^ólneco.

Sekretarz generalny wita kar­
dy krok, który mógłby przyczy­
nić sie do realizacji Głównego 
celu ludzkości, a mianowicie 
ukształtowanie pokojowej przy­
szłości świata. (P) 

człowieka mogą być wyrażone 
najlepiej prawami całego naro­
du. ponieważ są to problemy 
zarówno odpowiedzialności spo­
łecznej jak i każdego obywate­
la osobno: odpowiedzialności zą 
własne doskonalenie się i dos­
konalenie kolektywu, w którym 
żyje jednostka, zaczynając od 
rodziny, miejsca nracy. a koń­
cząc na całym sooleczeństwie. 
Jednym z najważniejszych praw 
współczesnego człowieka jest 
prawo udziału w kierowaniu 
społeczeństwem, do którego na­
leży.

Istnieje logiczny związek mię­
dzy wszystkim, co powiedzia­
łem. Prawa jednostki jako jed­
nostki anarchicznej, która żyje 
noża snoleczeństwem. są utopią 
i to utopią bardzo niebezpiecz­
ną. Ważne jest, aby każdy oby­
watel miał poczucie odpowie­
dzialności zarówno za własny 
wszechstronny rozwój, jak rów­
nież za wszechstronny rozwój 
swojego narodu”

Nawiazujac do tych wypowie­
dzi swoich przedmówców, które 
poświęcone bylv antysocjali­
stycznej kampanii prowadzonej 
na Zachodz’e Z. Rybicki dodał 
jeszcze: „Dziwna rzecz, że-prob­
lem tzw. walki w obronie nraw 
człowieka pojawił się w 30 lat 
po zakończeniu II wojny świa­
towej. w okresie kiedy wszyst­
kie państwa socjalistyczne roz­
winęły swoją działalność w dzie­
dzinie zabezpieczenia podstawo­
wych praw socjalnych, politycz­
nych i ekonomicznych obywate­
li. Wskazuje to wyraźnie na 
propagandowy, a nic meryto­
ryczny charakter całej tej akcji, 
na jej dywersyjne cele.

Oczywiście wcale nie twier­
dzimy. że wszystkie nroblemy 
zostały już zadowalająco roz­
wiązane. Wręcz przeciwnie, w 
dokumentach wszystkich naszveh 
partii, np. w dokumentach zjaz­
dowych, mówimy wyraźnie o no- 
trzebie dalszego rozwoju i dos­
konalenia demokracji socjali­
stycznej.

Nie możemy się natomiast u- 
stosunkować do tendencji roz­
wojowych państw kapitalistycz­
nych, ponieważ po prostu nrog- 
ramów takich nikt nie publiku­
je i nie są one prezentowane 
społeczeństwu.

I to jest ta problematyka, 
którą szczególnie zajmowaliśmy 
się na konferencji — problema­
tyka demokracji, która niezależ­
nie od problematyki praw czło­
wieka dominowała w naszych 
spotkaniach.”

Notowała: A. PIASECKA
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Rekonesans w przeszłość

GDY CHŁOP BRAŁ ZIEMIĘ
' daddada — Są to przygotowania dc

BARBARA DROŻDŻ mszy. Do uroczystego nadania
f ----- 1 -.....- .................—.............   . ziemi fornalom i chłopom

licealistę, która 
się, ja: sama mi

nie może 
v 45 skoń- 
ak sobie 
masz tu,i

oi-zez na-

tarę rocz- 
r e wojen- 

: nie po- 
. te zima z

Znam lice 
potknęła si 
to opowiedział, na re­

formie rolnej. Mi ta pecha, 
że dostała taki ni wdzięczny 
temat. „To jest stra znie trud­
ne, zupełnie nie w adomo co 
odpowiadać był de ret o re­
formie, podzielili zi mię i ko­
niec”. Wszystko jej iię pokrę­
ciło, nawet datę del -etu prze­
sunęła o rok. „Mylę sobie: 
44 czy 45? Przecież 
być 44, bo dopiero 
czyła się wojna, 
wykombinowałam ! 
okazało się. że źle.

Z kolei w telewi: i ogląda­
liśmy niedawno r parta ż z 
lubelskiej wsi, niego fś fornal­
skiej, w której dz ici szkol­
ne w ogóle nie wi działy, że 
ich rodzinne zagroć7 powsta­
ły z reformy rolne. Dopiero 
..zadane do domu” 
uczycielkę przepytnie star­
szych na ten temat pobudzi­
ło domowe wspomir :i i otwo­
rzyło szuflady z ożółkłymi 
już aktami nadział...

Gdy przeglądam 
nfki gazet, już i 
nych, a jeszcze 
wojennych, widzę. 
44 na 45 miała dra fronty. 
Na łamach ukazu ących się 
w Lublinie dziei 
PPR-owskiego „G! 
PPS-owskiego ,.Robotnika' 
..Rzeczypospolitej” 
PKWN sąsiadował; 
bie doniesienia ,.z 
ny” i ■ ..z frontu r ’ormy rol­
nej”. W jednej ru ryce odno­
towywano nazwy 
nych zbrojnie 
w drugiej — na: 
majątków. Inforij: 
szczegółowe:

„Podług stanu 
listooada chłopi 
między sobą w wc 
207 folwarków o 
61 tys. ha, w wi 
skim 230 folwarb 
wierzchni 40 tys.' 
następowało biało; ockie, war­
szawskie. sandonii 
końcu podsumow: 
łem dotąd ponad 
ha obszarniczej zjmi przesz­
ło w chłopskie ęce”. (Głos 
Ludu 2.XII. 44).

mików — 
fu Ludu”, 

t” i
— organu 
obok sie- 

■ontu woj-

zdobywa- 
n ejscowości, 

. :elowanych 
acje były

r. dnia 30 
no dzielili 

. lubelskim 
jowierzchni 
j. rzeszow- 
ów o po- 
ha”. Dalej

.erskie. W 
nie: „Ogó- 
165 tysięcy

ostatnia bitwaKock
rzesień — mieiąc rocznic 
narodowych, jspominamy 
zdarzenia, wspominamy lu­

dzi i ich czyny. Szujamy powią­
zań z dniem dzisiejfcym. Szuka­
my przykładów i wkazówek na 
przyszłość — by urikać błędów 
i wad lat ubiegłyci

Piątego kwietnia! 1941 roku, 
w niewoli niemiecńej, zakoń­
czył życie Generał Franciszek 

~ do historii 
. -------- .ijszego naro-
jako „Geneał Ostatniej 

roku”.

Kleeberg. Wszedł Oj 
walk o wolność np: 
du
Bitwy Kampanii 1939
Rada Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej,za tę bitwę 
nadała generałowi Kleebergowi 
Krzyż Virtuti Militri III klasy.

W7 uznaniu jego zasług — 
dwie szkoły na ferenie walk 
podległych mu wojik, otrzyma­
ły Jego imię, jako patrona. To 
szkoły tam gdzi żołnierze 
bili się najkrwawiij: w Kocku 
i Woli Gułowskiej.

Nazwa-symbol — 
została uwiecznione 
nie Pomnika Niez: 
nierza w stolicy Poski — Mieś­
cie Bohaterze, War.zawie.

Podkomendni Geierała, żoł­
nierze tej ostatnie 
cmentarzach wojen ,ych 
mowa, Wojcieszkowi, Serokom­
li, Woli Gułowskie, Helenowa 
i Kocka, gdzie 
żołnierzy spoczywa aax, w 
rocznie składają łild pamięci 

poległych 
ają kwiaty

żołnierze

KOCK — 
na kolum- 

anego x Zoł-

bitwy, na
Ada-

wród swych 
Generał, co

i bohater­

ek zapaso-
w poprzed- 
iałów. Od

iu nad gło- 
z nikłymi 

i amunicji, 
głych wal- 
jodziennych 
bez przer- 
i anjienU, 
e w całoś- 

:przętu, ze

kolegów-bohaterów, 
za ojczyznę i skła 
na mogile swego D<wódcv, któ­
ry prowadził .ich d<j bitwy.

Kto to byli ci pilscy żołnie­
rze, którym Ger^rał w swym 
ostatnim rozkalie dzięko­
wał za „dobrze sp|łnioną swą 

powinność żołnierski i bohater­
ską walkę dla o jezdny”.

Piechota z jedno: 
wych dalekich kres w oraz od­
prysków rozbitych 
nich bitwach oddj 
przeszło trzech tygiini po set­
kach kilometrów rarszów, od 
szeregu dni bez dacu 
wą, skąpo żywiona 
zasobami uzbrojenia ; 
Kawaleria — w ci 
kach i potyczkach 
od początku wojny, 
wy w polu. Nieliczii artyleria, 
zorganizowana praw e ____ _
ci z ćwiczebnego 
skąpymi zapasami peisków.

A z drugiej stro:; 
nik: doskonale uzb 
posażony, wypoczętj, 
kach motorowych i 
nych, z pełnymi staiami wszy­
stkich rodzajów arylerii oraz 
skrzyniami amunicji, 
jest napis:

Spotkali się na po 
Oddajmy głos ni 

korespondentowi ___
opisującemu to sp< tkanie 
swej Magdeburskiej gazecie:

„Nagle, dosłownie za jednym 
uderzeniem zmienił się pokojo­
wo wyglądający krajobraz. Jak 
piorun z jasnego nieba uderzyły 
i rozerwały się polskie granaty,

y "przeciw- 
i ojony, wy-
, na środ- 
opancerzo-

na których
,Nie oszc :ędzać”.

ach Kocka, 
i ?mieckiemu 
vojejmemu, 

' ! W

Nieraz do rubryki fron­
tu reformy” trafiały także 
monity i ponaglenia: „Maru­
dzą dotąd powiaty: Włodawa, 
Krasnystaw, Łuków. Dziesięć 
powiatów woj. lubelskiego już 
podzieliło ziemię, wstyd dla 
pozostałych, które nie potra­
fiły ńa czas wykonać woli 
mas chłopskich”. (Głos Ludu 
17.XII.44).

Z entuzjazmem i wiarą

Na podstawie gazetowych 
informacji można by pewnie 
sporządzić kompletny rejestr 
hektarów, wsi i rodzin chłop­
skich — całą tę dokumentację 
reformy, ale to co po latach 
bardziej niż liczby i nazwy 
ją uplastycznia, to na gorąco 
wówczas pisane koresponden­
cje specjalnych wysłanników, 
przytaczane wypowiedzi chło­
pów. relacje robotników bio- 
rących udział w dzieleniu zie­
mi.

„Rzeczpospolita” pisała 
października 44 r.:

„W Przemyślu zabrano się 
do dzielenia ziemi między 

. chłopów. Lotem błyskawicy 
rozeszła się wieść, że z dniem 
dzisiejszym ziemia przechodzi 
na własność chłopów. A była 
to niedziela. Zrobiono zebra­
nie chłopów żyjącycli w Żu­
rawicy. gdzie konkretnie sta­
nęła sprawa podziału mająt­
ku księcia Sapiehy”.

Robotnik ze Stalowej Wo­
li, Lucjan Kowalczyk melduje 
6 grudnia 44 r. na lamach 
„Głosu Ludu”:

„Pracowałem trzy tygodnie 
w powiecie łańcuckim, poma­
gając braciom chłopom w 
przeprowadzeniu parcelacji 
majątków pańskich. Byłem 
kierownikiem brygady pomoc­
niczej. brygadv Stalowe) Wo­
li w Głuchowie. W pracy po­
wodowałem się wskazówkami 
podawanymi przez Biuletyn 
Reformy Rolnej oraz własną 
inicjatywą. Ziemi w’ tym po­
wiecie starczyło dla wszyst­
kich. Chłopi przystąpili do 
pracy z niebywałym entuzjaz­
mem i wiarą. Dzierżak Wik­
tor zaraz na drugi dzień za­
brał się do budowy domu na 
tym gruncie”.

może 50 metrów przed wozem 
generała obok naszej drogi.- W 
mgnieniu oka wszystko jest w 
rowach — ale już rozlega się 
druga salwa trochę bliżej — a 
trzecia obrzuca błotem leżący w 
rowie oddział. Także nieprzyja­
cielskie karabiny maszynowe 
zaczynają obecnie szczekać i 
młócić”.

A dalszy ciąg opisuje tak: 
„Prawie nieustannie trwał na- 
pór w różnych miejscach, na 
który wystawione były kom­
panie i bataliony. Musiał nieje­
den dzielny żołnierz oddać swe 
życie. Wszystkie będące w roz­
porządzeniu oddziały, nawet 
pionierzy, obrona przeciwpan­
cerna, gońcy, sztaby itp. musia- 
ły po stronie niemieckiej wziąć 
udział w walce, by wstrzymać 
ataki Polaków. Bitwa pod Ko­
ckiem weszła do historii wy­
prawy na Polskę”.

Tak oto opisał redaktor „No­
wego Dziennika Magdeburskie­
go”, doktor Wilhelm Junger- 
mann — swe sprawozdanie łącz- 
nika-motocyklisty, z 13 < Magde­
burskiej Dywizji Zmotoryzowa­
nej — z „wyprawy na Polskę”.

A teraz w Kocku, co roku, w 
pierwszą niedzielę października, 
na cmentarzach wojennych i 
przy mogile Generała Kleeber­
ga, odbywa się w obecności spo­
łeczeństwa, a przede wszystkim 
dzieci szkół Jego imienia — u- 
roczysty apel poległych obroń­
ców ojczyzny.

W apelu tym — kombatant 
bitwy melduje swemu Genera­
łowi i poległym kolegom — że 
śmierć ich nie była daremna. 
Polska jest wolna, niepodległa, 
odbudowana ze zniszczeń wo­
jennych, sprawiedliwa dla 
swych dzieci, z każdym dniem 
silniejsza, piękniejsza i bogatsza,' 
że ich następcy , pamiętają o 
tych — co dla ojczyzny wal­
czyli i polegli.

Na polach Kocka padło o- 
strzeżenie dla szaleńców, 
którzy chcą podbijać świat 
pancerzem, motorem, nawałą o- 

gnia i liczebnej przemocy. Nie 
pobici w polu Polacy musieli 
skapitulować z braku środków 
walki — ale pomni rozkazu 
swego Generała „Wiem, że sta­
niecie gdy zajdzie potrzeba — 
Jeszcze Polska nie zginęła i nie 
zginie” — jego żołnierze z pod 
Kocka byli i w Narviku, i pod 
Lenino, na Wale Pomorskim i 
na gruzach płonącego Berlina. 
Bo tak właśnie skończyła się 
ostatnia „wyprawa na Polskę”.

Dzisiaj, gdy za naszymi gra­
nicami są już tylko przyjaźni 
sąsiedzi — spokojnie patrzymy 
na jutro.

Najbardziej ciemne siły po- 
grobowców Hitlera w sojuszu 
z nawet najbardziej reakcyjny­
mi kręgami międzynarodowej 
finansjery dziś mogą . już tylko 
śnić niezbyte marzenia o pano­
waniu nad wolnymi narodami.

TADEUSZ JACEK 
, GRZESZKIEWICZ

Upłynęło wiele lat, a prze­
cież ta nieporadna, jakby zdy­
szana relacja, sprawia, że 
chciałoby się z miejsca sko- 
czyć do Stalowej Woli i do 
Głuchowa, odszukać robotni- 
ka Lucjana Kowalczyka, któ­
ry pomagał fornalowi Wikto­
rowi Dzierżakowi brać pań­
ską ziemię. Czy pamiętają?

ręce chłopówZiemia przechodzi w

można 
znad

Podobnych inwokacji 
by wystosować wiele 
tych starych gazetowych to­
mów. Może ktoś się odezwie? 

„W mrocznej izbie chłops­
kiej w Kaleji nad stołem po­
chylają się chłopi z komite­
tu folwarcznego, na stole plan 
majątku. Omawiamy podział 
łąki dworskiej. Tu dzisiaj in­
nych spraw nie ma. Tą żyje- 
my. Technicy nie śpią od 
dwóch nocy. I tej nocy nie bę­
dą spali. Kalej bierze ziemię. 
Otrzymują ją bezrolni i ma­
łorolni, średniacy uzupełnia­
ją swoje gospodarstwa. Kie­
rownik brygady pojechał do 
Pełnomocnika Rządu dla Re­
formy w Częstochowie. Ma 
przywieźć zatwierdzenie po­
działu. Dzisiejszej nocy wypi- 
szemy dowody własności. Ro­
botnicy Ślęzak i Bednarek 
pomogali wziąć ziemię chło­
pom Jurczyńskiemu, Kociko- 
ki, Dworczakowi.”

Po tym opisie, utrzymanym 
w pierwszej osobie, bo autor 
początkujący dziennikarz był 
zarazem aktywistą ZWM, 
dzielącym ziemię w Kaleji, 
następuje jakby prywatne 
postscriptum: „Wieczorem
powtarzam to w Częstocho­
wie Kazikowi. Powiada: 
„Słuchaj, a czy ty się aby nie 
za bardzo angażujesz?,. Taka 
jest prawda mieszczańska 
spod Jasnej Góry, inna jest 
prawda Kaleji” (Głos Ludu, 
31.III.45).

Ścierały się te różne praw­
dy i nieprawdy dramatycznie, 
kosztowało to bardzo drogo, 
linie podziału przebiegały nie­
raz zygzakiem.

„Na zjeździe Stronnictwa 
Ludowego w Rzeszowie ksiądz 
z Mieleckiego mówił o nie­
mądrej reformie, o tym, że 
co nagle, to po diable. Chło­
pi nie pozwolili mu dokoń­
czyć” — relacjonowała 
„Rzeczpospolita” 27 paździer? 
nika 44 r.

„W Złotym Potoku, mająt­
ku Raczyńskich, postukują 
młotki stolarzy ustawiających 
ołtarz —■ pisał PPR-owski 
„Głos Ludu” 31 marca 45 r.

CIĄG DALSZY 
ZE STR.

zepchnięci na ostatni*  linie ob­
rony przez Armię Czerwoną, 
stojąc niemal nad grobem, wy­
powiadali się niezmiennie prze­
ciwko granicom wychodzącym 
poza polski obszar etniczny. 
Tylko na tej płaszczyźnie 
chcieli omawiać z Piłsudskim 
wspólne plany rozbicia bolsze­
wików i rokowań na temat 
przyszłych stosunków między 
Polską a Rosją. Tyle, że Pił­
sudski również wiedział swoje 
i nie zamierzał ułatwiać sytuacji 
Denikinowi.

W Paryżu działa tymcza­
sem „Rada Polityczna”, 
reprezentująca „białą Ro­

sję”. Składała się ona z by­
łych carskich ministrów o- 
raz dyplomatów i posiadała 
rozliczne kontakty na terenie 
francuskim. Domagała się 
ona od zachodnich aliantów 
carskiej Rosji, by „w spra­
wach rosyjskich nie decydo­
wali i nie przesądzali niczego 
bez udziału i zgody przedsta­
wiciela Rosji, by nie stwarzali 
faktów dokonanych na obsza­
rach Rosji przedwojennej i by

r

do 
nadania 
chłopom

hrabiego”.

Tui za frontem
Powracam znów do tego 

terminu, sam się narzuca. 
Postępy na froncie wojennym 
poszerzały możliwości reformy 
rolnej. Niefortunna to stylis­
tycznie zbitka słów, ale od­
dająca sedno: front reformy

posuwał się za frontem woj­
ny, ze wschodu na zachód.

„Demokratyczna Polska w 
miarę przesuwania się Czer­
wonej Armii i Wojska Pols­
kiego w bliskim już czasie 
odda chłopom polskim tysiące 
nowych gospodarstw.” (Głos 
Ludu, 5.XII.44) Te obietnice 
realizowane były niemalże z 
dnia na dzień. Ta sama gaze­
ta w dziesięć dni później:

„Jesteśmy kilkanaście kilo­
metrów od frontu. Dobiega 
do nas odgłos detonacji. Cza­
sami pocisk upadnie zupełnie 
blisko, gdzieś za sąsiednim 
wzgórzem. Cały teren zryty 
okopami. Niedawno były tu 
pozycje. Teraz, choć front je­
szcze bliski, chłopi dzielą u- 
wolnioną ziemię, parcelują 
majatki.” (Głos Ludu, 15.XII. 
44)

W grudniu 44 roku organ 
PPR wprowadził na swe ła­
my stałą rubrykę porad pt. 
„Jak dzielić ziemię.” Gazeta 
odpowiadała w niej na py­
tania chłopów i robotników, 
członków komisji podziało­
wych.

„Pytanie: Komu dać in­
wentarz i jak go dzielić? Od­
powiedź. Trzeba dać konia i 
krowę przede wszystkim no­
wo utworzonym gospodarstwom 
bezrolnych i fornali. Można 
też dać gospodarstwom karło­
watym, jeżeli nie mają ko­
nia lub krowy. Żadnemu gos­
podarstwu więcej jak jednego 
konia i jednej krowy 
przydzielać.”

Sporo pytań 
mej techniki 
dakcja radziła: 
kich grup pomiarowych trze­
ba przygotować przybory jak 
np. taśmy a tam gdzie ich 
nie ma, kabel techniczny z o- 
znaczonymi na nim odstępami 
metrowymi lub 2-metrowe 
cyrkle z twardego drewna. W 
ten sposób szybko i sprawnie 
przeprowadzicie podział”.

„Rzeczpospolita” jako or­
gan PKWN publikowała wzór 
dokumentu stwierdzającego 
prawo własności ziemi z re­
formy.

nie

sa- 
Re-

do-tyczyło 
podziału.
„Dla chłops-

1918
powstających tu samorzutnie 
formacji narodowo-państwo- 
wych z jedynym wyjątkiem 
Polski w jej etnograficznych 
granicach nie uznawali wcale 
lub uznawali tylko warunko­
wo”.

Koncepcje polityki polskiej w 
kwestii rozwiązania granic 
wschodnich nie były jednolite. 
Wynikało to z odmiennego po­
dejścia do tej sprawy przez en­
decję i zwolenników J. Piłsuds­
kiego. W konsekwencji polityka 
polska była wypadkową pro­
gramu inkorporacyjnego bronio­
nego przez R. Dmowskiego oraz 
programu federalistycznego re­
alizowanego przez Piłsudskiego. 
Pierwszy z nich zmierzał do u- 
stalenia konkretnego przebiegu 
granic na wschodzie, wykracza­
jących znacznie poza polski ob­
szar etnograficzny. Ustalenie 
granic było punktem docelo­
wym w programie R. Dmows­
kiego, z chwilą zaś zamknię­
cia tej sprawy Polska stawała 
wobec potrzeby ułożenia przy­
jaznych stosunków z Rosją, 
zgodnie zresztą z tradycyjnymi 
założeniami endecji i jej po­
lityką antyniemiecką.

Podczas gdy endecja uważała 
sprawę ustalenia granic za cel 
sam w sobie, i to cel ostatecz­
ny, dla Piłsudskiego granice

„W wykonaniu dekretu 
Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego o wprowa­
dzeniu reformy rolnej z dnia 
6 września 1944 potwierdza się, 
że obywatel... otrzymał nadział 
ziemi... na... z majątku... i in­
wentarza..”

I jeszcze jeden wzruszający, 
chociaż może już dziś nie w 
pełni zrozumiały, ślad przesz­
łości:

„W realizacji reformy rolnej 
w woj. białostockim brało u- 
dział 157 osób (rozdzielono 
207 majątków o powierzchni 
25 tys. ha 
podarstw) 
dzo dobrą 
by. dobra 
49.” (Głos

Co w tym najbardziej dziś 
porusza skrupulatność 

między 5 tys. gos- 
z czego ocenę bar­
at rzy mały 43 osc- 
65 i zadowalającą 
Ludu 15.XII.44).

i

jawność niezwykłego rozlicze­
nia? Powściągliwość ocen, 
skromność? Sama nie wiem, 
przeczytałam tę historyczną 
„cenzurkę”, by i ją wydrzeć 
archiwalnemu zapomnieniu.

Tragiczny rachunek
Nieprzypadkowo wiadomo­

ści o reformie rolnej re­
dagowane były w stylu fron­
towym. Bywała to tragiczna 
zgodność formy z treścią.

„W powiecie sokolskim woj. 
białostockie zginęło 13 osób 
rodzin fornalskich, którym 
przydzielono ziemię, w ich 
liczbie kobiety i dzieci. Śmierć 
bratobójcom.” — tak pisał w 
grudniu 44 r. PPS-owski „Ro­
botnik”.

Formuła: „śmierć bratobój­
com” też nie była figurą re­
toryczną. Już miesiąc wcześ­
niej, 14 listopada ukazał się 
dekret PKWN o ochronie pań­
stwa. przekazujący do właś­
ciwości doraźnych sądów 
wojskowych najcięższe zbrod­
nie, od zdrady stanu do 
„przestępstwa przeciwko
wprowadzaniu w życie refor­
my rolnej”.

„6 czerwca 1946 r. we wsi 
Wierzchowina po w. Chełm 
banda NSZ pod dowództwem 
Sokoła w ciągu dwóch godzin 
bestialsko wymordowała 194 
ludzi, w tym 65 dzieci.” (Głos 
Ludu, Robotnik — 13.VI.45).

Następnego dnia, 14 czerw­
ca, prasa opublikowała zdję­
cie z Wierzchowiny: długi
szereg ludzkich zwłok, w ty­
le sztachety chłopskiego pło­
tu, pod fotografią podpis: o- 
fiary faszystowskich zbirów.

Nie przytoczę szczegółów 
zbrodni, opisów sadystyczne­
go znęcania się nad ofiarami. 
Zyjemy w innym czasie, re­
lacje prasowe z pogranicza 
dwóch wojen — światowej i 
domowej są dziś dla nas już 
nie do ogarnięcia.

A jednak tak było, nie ina­
czej. Dramatycznie, niebez­
piecznie i potwornie ciężko. 
Toczyła się zażarta walka. 
Wyblakła dopiero na kartkach 
podręczników naszych dzieci.

stanowiły jedynie fragment 
większego zagadnienia, jakim 
był problem rosyjski. W la­
tach 1918—1920 uznął on woj­
nę domową na terytorium im­
perium carskiego za dogodną o- 
kazję do przeprowadzenia swe­
go programu na wschodzie. Je­
go ideą było rozbicie Wszech- 
rosji, doprowadzenie do roz­
członkowania imperium,' utwo­
rzenie na gruzach caratu w E- 
uropie i w południowych rejo­
nach Rosji szeregu niepodleg­
łych państw: myślał o osłabie­
niu Rosji i o skutecznym odsu­
nięciu jej od spraw polityki 
europejskiej.

Realizując swój program, dą­
żył Piłsudski do utworzenia 
między Polską a Rosją państw 
buforowych o ustroju kapitalis­
tycznym, tworów pozornie nie­
podległych, połączonych z Pols­
ką więzami federacyjnymi. 
Ale rzeczywistość polityczna na 
tych terenach w latach 1918— 
1920 nie rokowała szans dla po­
wyższego programu. Litwa wy­
raźnie odsuwała się od Polski, 
traktując nawet aluzje o unii 
polsko-litewskiej za kamień ob­
razy, wkrótce zaś nad stosun­
kami polsko-litewskimi zaciążył 
problem sporu o Wilno. Prze­
chodząc do Ukrainy, trudno by­
ło właściwie w roku 1919 o- 
kreślić, co oznaczała ona w 
sensie geograficznym. Czy były 
to ziemie zamieszkane przez U- 
kraińców w ramach granic Ro­
sji z roku 1914, czy były to 
wszystkie ziemie zamieszkane w

Nad polską miedzą

Powszedni tydzień 
Suwalszczyzny

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Zmartwienie pani kierow­
niczki jest ogromne. 
Czy ten wieczór poe­

tycki wypadnie dobrze, czy 
nie? Przygotowywała go 
starannie. Na zebranie war­
szawskiego koła Towarzy­
stwa Miłośników Ziemi Au­
gustowskiej przywiozła na­
wet dwie maturzystki i ko­
legę, kaowca z Augustowa. ■ 
On ma nastawiać gramofon i , 
śpiewać. Jedna maturzystka i 
ma czytać wiersze nadesłane | 
na konkurs o pięknej ziemi ' 
augustowskiej. Druga matu­
rzystka ma puszczać przeźro-. 
cza. Gramofon się zacina, ale 
zebrani zdają się tego nie do­
strzegać. Wierszowana kroni­
ka Augustowa... Wzruszenie 
jest powszechne.

Ja się też wzruszyłem. Kie- i 
dy jednak fala wzruszenia o- ' 
padła, pomyślałem sobie, że i 
konkretów lepiej szukać w 
podróży. Pojadę do tej ziemi.

W ten sposób dotarłem do 
Mazurskiej Wytwórni Tytoniu 
Przemysłowego. A był to...

CZWARTEK
Kampania tytoniowa jeszcze 

się nie zaczęła, w fabryce trwa­
ją remonty, więc produkcji nie 
zobaczę. Mogę za to być na u- | 
roczystosci wręczenia sztandaru [ 
przechodniego Ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu. 
Fabryka zdobywa go już po raz 
któryś z rzędu. W ogóle w cią­
gu 26 lat istnienia 9 razy zaj­
mowała I miejsce, 5 razy II 
miejsce, a raz III miejsce wśród 
7 tego rodzaju zakładów w j 
kraju. Teraz minister przyznał l 
38 tysięcy złotych na nagrody 
dla pracowników z zaznacze­
niem, że dyrekcję się z tego 
wyłącza. Lubimy świętować! Tu 
przynajmniej jest za co.

Szukam uzasadnienia tycn 
dobrych wyników. Oto one: Wy­
twórnia, jako jedyna w kraju, 
wprowadziła staranną selekcją 
upraw i zbiorów. Po prostu ty­
toń jest jednorodny. Odbiorca 
chwali jakość i bierze właści­
wie całą produkcję. Być może 
jest w tym również zasługa o- 
strego klimatu, bo tytoń z o- 
kolicżnych upraw jest zdrowy, 
wolny od wirusów, choć właś­
nie klimat powoduje duże wa­
hania w wielkościach zbiorów. 
Dwa lata temu zbierano 24,4 q 
z ha, w zeszłym roku, z powo­
du wczesnych przymrozków, 
tylko 18,8 q z ha.

Na uroczystości jednak nie 
będę, bo jadę dalej.

Duża trasa. Pewnie przekro­
czę limit. Województwo, nie 
dość, że odległe o 300 kilome­
trów od Warszawy, jest jeszcze 
drugim co do wielkości (10 490 
km kw.), choć ma najmniejsze 
zaludnienie (39 osób na km kw.). 
Dwie specjalizacje: rolnictwo 
(żyje z niego ponad 50 proc, lud­
ności) i turystyka. Kto żyje z 
turystyki? Ba! Jak to ustalić?

Penetruję to województwo już 
od paru lat. Okiem przybysza 
dostrzegam duże zmiany. Roz­
wijają się miasta. Tradycyj­
na zabudowa niknie w cieniu 
nowych bloków. Trudno nieraz 
zorientować się w dawnym cha­
rakterze architektury takiego 
Pisza czy Giżycka, które znisz­
czone w czasie wojny, dziś są 
właściwie nowymi miastami. 
Powstają nowe Suwałki, nowe 
Sejny, nowy Augustów.

PIĄTEK

— O, ja pana dziś już wi­
działam na ulicy — mówi mi 
żona I sekretarza KM PZPR, 
którego naszedłem wieczorem w 
domu, bo w ciągu dnia był za­
jęty. Nie znałem jej, więc skąd?

— Miał pan na sobie koszulę 
w żółto-czerwoną kratę. Dru­
giej takiej nie ma w Suwał­
kach.

To jest właściwie wielkość 
wojewódzkiej metropolii. Już 
kiedyś o tym nawet pisałem, że 
suwalszczanie sami się z tego 
śmieją. Mówią mianowicie, że 
na-województwo suwalskie skła­
da się metropolia suwalska, księ­
stwo augustowskie, hrabstwo 

przeważającej większości przez 
ludność ukraińską, a więc i Ga­
licja Wschodnia, część Besara- 
bii, tzw. Ruś węgierska, póź­
niej Ruś przykarpacka?

Stanowisko delegacji polskiej 
na konferencję pokojową przed­
stawione zostało w nocie R. 
Dmowskiego przesłanej 3 mar­
ca 1919 r. do przewodniczącego 
komisji polskiej, ambasadora J. 
Cambona. Pismo przewodnie do 
tego dokumentu zaznaczało, że 
są to poglądy uzgodnione mię­
dzy KNP a rządem warszaws­
kim. W myśl postulatów za­
wartych w tej nocie Polska 
domagała się przywrócenia 
granic pokrywających się z 
grubsza z granicami ustalonj-- 
mi po drugim rozbiorze Polski 
(1793).

im. komisja Cambona 
przystąpiła do studiowa­
nia tego dokumentu, z 

inicjatywy konferencji poko­
jowej podejmowane były pró­
by ustalenia pewnych linii 
podziału na terenie Galicji 
Wschodniej. Pozostawało to 
w związku z krwawymi wal­
kami, jakie rozgorzały między 
Polakami a Ukraińcami w li­
stopadzie 1918 r., po zniesie­
niu władz austriackich. Kon­
centrowały się one wokół 
Lwowa, którego położenie 
przyczyniło się do ogromnego 
poruszenia opinii publicznej 
w Polsce. Organizowane były 
jednostki ochotnicze spieszące 

ełckie i wolne miasto Giżycko. 
W tej ironii jest sporo prawdy. 
Na siedzibę nowego wojewódz­
twa wybrano miasto, które 
wśród dawnych miast powiato­
wych tego rejonu miało chyba 
najgorsze warunki startu. Zło­
żyły się na to nie tylko za­
niedbania z historii dawnej, ale 
i z tej najnowszej, gdy jako 
jedno z najodleglejszych miast 
byłego województwa białostoc­
kiego Suwałki należały do tych, 
które ..moglx poczekać".

I czekały do chwili, w której 
nominacja na siedzibę woje­
wództwa spiętrzyła nowe kłopo­
ty. Otóż mieszkańcy Augustowa, 
Elka, a zwłaszcza Giżycka bo­
leśnie odczuli ten niezasłużony 
— ich zdaniem — aw’ans. W 
tej sytuacji Suwałki nie mogły 
zbyt nachalnie wykorzystywać 
objawionej nagle szansy, bo 
przecież trzeba było się liczyć 
z opinią tamtych miast. Stąd 
też w pierwszych latach nakła- 
dj’ inwestycyjne balansowały na 
granicy przyzwoitego minimum 
dla metropolii i dopuszczalne­
go maksimum dla konkuren­
tów.

Aż odezwały się potrzeby wiel­
kim głosem i teraz trzeba je 
zaspokajać w szybszym tempie. 
Na szczęście, już jest gotów ge­
neralny projekt architektonicz­
ny miasta, który zresztą — w 
drodze konkursu — wygrali 
miejscowi architekci. Już się 
buduje nową dzielnicę na pół­
nocy, gdzie w toku 1990 zamie­
szka 40 tysięcy ludzi wiadomo, 
że w części południowej po­
wstanie dzielnica przemysłowa, 
gdzie będzie fabryka maszyn 
rolniczych, zakład mleczarski, 
przerabiający milion litrów mle­
ka'dziennie (70 proc, produkcji 
całego województwa) oraz ol­
brzymia rzeźnia drobiu, która 
pozwoli na zlikwidowanie uciąż­
liwych zakładów drobiarskich w 
centrum.

Chodziłem dziś po mieście. No­
we dzielnice wyłaniają się nad 
niską zabudową jak sdyby wy­
rastały spod ziemi. Główna uli­
ca Kościuszki świeci odmalowa­
nymi fasadami. Kolory, aż zę­
by bolą! Trudno, nie ma farb, 
trzeba dobierać, a odcienie nie 
wychodzą. Ale akcja porządko­
wa w pełni. Burzy się już pierw­
sze rudery. W przyszłym roku 
porządki przeniosą się na pod­
wórka.

SOBOTA
Urząd Wojewódzki w Suwał­

kach gnieździ się w starym pię­
trowym budynku. Komitet Wo­
jewódzki PŻPR — w małym 
budyneczku dawnego Komitetu 
Powiatowego. Nowy gmach U- 
rzędu Wojewódzkiego dopiero 
się buduje. Miał być gotowy w 
ciągu pół roku,' ale termin cią­
gle się przesuwa Tak trwa już 
3 lata. W zeszłym roku budowa 
stała przez pół roku, bo nie by­
ło stalowych gwoździ do pod­
wieszania stropu. Ostatnio za­
brakło waty mineralnej.

W rozmowie z wojewodą Zło- 
torzyńskim pytam, kiedy prze­
prowadzka. Macha tylko ręką w 
odpowiedzi.

Długa wizyta u I sekretarza 
KW. Długa lista potrzeb. Naj­
ważniejsze — mieszkania. Trwa 
budowa fabryk domów. Suwał­
ki będą dawały 6000. Olecko — 
4000 a Ełk — 3000 izb rocznie. 
To ma w ciągu kilku lat zała­
twić najpilniejsze potrzeby mie­
szkaniowe — łącznie z tymi, któ­
re powstaną po zburzeniu ruder. 
Dopiero w przyszłym roku za- 
cznie się prawdziwa metropoli- 
zacja Suwałk. Wszystko, co wi­
dzę dzisiaj, to tylko wstęp.

To tylko jeden temat. Drugi, 
równie ważny, to kadry. Tu­
taj każdy chce przyjechać, ale 
na dwa tygodnie. Stąd jednak 
wiele osób wyjeżdża — na sta­
łe. Niestety, dotychczas nie u- 
dało się zahamować odpływu 
młodych, wykształconych fa- 
chow’cówT. Rocznie wyjeżdża stąd 
około 4 tysięcy ludzi, czyli 
1 proc, ludności województwa. 
Można bv ich zatrzymać, gdyby 
im dać szansę kształcenia się i 
szansę pracy w swoim zawo-

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

na odsiecz Lwowa, rosły 
również siły ukraińskie, walki 
ulegały przedłużeniu. Naprze­
ciw wojsk polskich stały siły 
zbrojne dwóch ośrodków as- 
pirującyh do roli czynnika 
konsolidacji w łonie ukraińs­
kiego ruchu niepodległościo­
wego: Ukraińskiej Republiki 
Ludowej, czyli Ukrainy Nad- 
dnieorzańskiej oraz Zachod- 
nioukraińskiej Republiki Lu­
dowej.

Wspólnym mianownikiem ich 
poczynań była wrogość wobec 
rewolucji, władzy radzieckiej, 
wrogość wobec Rosji i mimo 
pewnych rozbieżności taktycz­
nych wrogość wobec Polski. 
Przywódcy wschodniogalicyjscy 
odrzucali kompromis z Polską 
w sprawie Galicji Wschodniej,- 
natomiast Dyrektoriat myślał o 
akcentowaniu tego, co było 
wspólne z ówczesną Polską, 

't.' ”.vrvstkim podkreślając 
zbieżność interesów w walce z 
bolszewizmem. Stąd też naro­
dzi się później idea sojuszu woj­
skowego podjęta przez atamana 
S. Petlurę.

Przedłużające się walki o 
Lwów zmusiły wreszcie konfe­
rencję pokojową do zajęcia się 
tym oroblemem. Z jednej stro- 
nj- słano do Polski misie so­
jusznicze dla zapoznania się z

DOKOŃCZENIE
NA STR. @
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KRZYSZTOF WOJNA

Spóźniony eksperyment
Kiedy niedługo po paź­

dziernikowej wojnie 1973 
roku zjawiłem się w 

Kairze, a byłem wtedy w 
mundurze żołnierza ONZ, e- 
gipscy wojskowi witali nas 
ustawiając palce w literę V — 
zwycięstwo. Izraelski czołg 
przed bramą terenów gdzie 
zwykle odbywają się targi 
międzynarodowe oblepiał tłum 
tak gęsty, że tylko po wysta­
jącej lufie można było się do­
myśleć co jest w środku. 
'Wscyscy wierzyli, że Egipt wy­
grał wojnę, że Izraelczycy zo­
stali pokonani, że teraz pokój 
jest bliski i że będzie to po­
kój na warunkach arabskich.

Były to chyba najwspanialsze 
momenty w życiu prezydenta 
Sadata. Nie dlatego, żeby też 
wierzył, że wygrał wojnę. Wie­
dział, że była to wojna lepsza 
od poprzednich, ale do wygra­
nej sporo zabrakło. Wielkość 
chwili polegała na tym, że po 
stronie prezydenta nigdy nie 
stało aż tylu rodaków.

Za czasów prezydentury Na- 
sera, Sadata traktowano z pew­
nym lekceważeniem, żył w cie­
niu wielkiego Raisa i nie miał 
zbyt wiele do powiedzenia. Kie­
dy w maju 1971 w ciągu jednej 
nocy odsunął od władzy lewe 
skrzydło Arabskiego Związku 
Socjalistycznego, jedni nie ukry­
wali oburzenia, inni patrzyli z 
szacunkiem i podziwem. Nie 
spodziewano się aż takiej zręcz­
ności. Na ulicach wiwatowały 
setki tysięcy ludzi. Ale gdyby 
wtedy wygrał Ali Sabri wiwa­
towałyby setki tysięcy innych 
ludzi.

Potem była wojna, wojna Sa­
data, inna od poprzednich, chwi­
lami zwycięska, w końcu prze­
grana ale z odcieniem remisu. 
Prezydent przedstawiał ją jako 
sukces swojej polityki. Funda­
mentem była niechęć do Związ­
ku Radzieckiego i przekonanie, 
że tylko zwrócenie się w stronę 
Zachodu odbierze Izraelczykom 
siłę, która przez tyle lat dawała 
im przewagę nad Arabami.

Kolejne porozumienia o roz­
dzieleniu wojsk na Synaju, o- 
twarcie Kanału Sueskiego dla 
żeglugi i umiejętnie sterowana 
kampania propagandowa budo­
wały sukces prezydenta, tyle że 
rączej w domu niż u innych A- 
rabów. Inni coraz bardziej kry­
tycznie oceniali poczynania pre­
zydenta, zaczynał się bowiem 
wyłaniać kształt przyszłego se­
paratystycznego pokoju egipsko- 
izraelskiego.

Za prezydentem stała jed­
nak Arabia Saudyjska i 
jej pieniądze bez których 

Egipt nie mógł się obejść. Dla 
Saudyjczyków najważniejsze 
było to, że Sadat zerwał ze 
Związkiem Radzieckim. Izrael 
był mniej ważny, nie zagrażał 
saudyjskiemu porządkowi/ 
Współpraca arabsko-radziecka 
wprowadzała na Bliski Wschód 
elementy radykalizacji, któ­
rych Saudyjczycy i pokrewne 
im reżimy bali się bardziej 
niż izraelskich Phantomów.

Sadat prowadzi konsekwentną 
politykę, ale jest to konsekwen­
cja desperata. Zwrot kawałka 
Synaju i otwarcie kanału nie 
przybliżyło ani ostatecznego 
rozwiązania konfliktu, ani wizji 
dobrobytu, który miał nadejść 
gdy tylko otwarte zostaną drzwi 
przed Zachodem. W styczniu 
1977 potężne zamieszki ogarnęły 
cały Egipt. Na ulice wyprowa­
dziło ludzi rozczarowanie i co­
raz większa nędza. Chyba po 
raz pierwszy prezydent uświa­
domił sobie na jak kruchych 
podstawach opiera się jego wła­
dza. Od tej chwili było jasne, 
że nie ma czasu na czekanie. 
Trzeba zrobić kolejny krok.

19 listopada Anwar Sadat po­
jechał do Jerozolimy. Czy wie­
rzył, że ta niesłychana wizyta 
zmieni Izrael? Cała historia ru­
chu syjonistycznego a później 
izraelskiego państwa dowodzi, 
że ekspansja terytorialna i siła 
są podstawowymi składnikami 
strategii politycznej tej części 
narodu żydowskiego, która zde­
cydowała się zbudować ojczyznę 
w Palestynie. Czy w tej sytua­
cji wizyta przywódcy kraju, 

który przegrał 4 wojny mogła 
coś zmienić? Nic dziwnego, że 
był to triumf bardziej Begina 
niż Sadata. O pokój przyszedł 
prosić Arab.

Dalej droga była już prosta. 
Zboczenie z niej groziło Sada- 
towi ukorzeniem się przed a- 
rabskimi braćmi a może i utra­
tą władzy. Trzeba było za 
wszelką cenę udowodnić, że to 
co robi jest słuszne i prowadzi 
do pokoju korzystnego dla 
wszystkich.

Gdyby podsumować wszy­
stkie wypowiedzi premie­
ra Begina złożone po wi­

zycie Anwara Sadata w Je­
rozolimie to okazałoby się, że 
wszelkie rozmowy nie mają 
sensu. Pokój w wersji Begina, 
to pokój za który muszą za­
płacić pokonani. Jego ceną są 
ziemie będące — zdaniem pre­
miera — biblijną własnością 
Izraela.

Amerykanie nigdy nie szczę­
dzili Sadatowi słów zachęty. 
Chodziło nie tylko o Bliski 
Wschód. Zmianę kursu trakto­
wali jako swój sukces na sza­
chownicy stosunków Wschód- 
Zachód. Zapewniali jednocześ­
nie, że ta zmiana kursu przy­
niesie z czasem wymierne ko­
rzyści i rozwiązanie konfliktu 
arabsko-izraelskiego będzie łat­
wiejsze. Tak mówił Kissinger i 
tak mówił później Cyrus Vance.

Prezydent Jimmy Carter zde­
cydował się na zorganizowanie 
egipsko-izraelskiego spotkania w 
Camp David wiedząc, że wła­
dza Sadata osiąga granice wy­
trzymałości. Trzeba było jakoś 
zmaterializować obietnice skła­
dane tak często przez amery­
kańskich polityków.

Jeśli premier Begin w czym­
kolwiek ustąpił, co zresztą nie 
jest takie pewne, to chyba tyl­
ko dlatego, że Jimmy Carter 
przekonał go czym grozi i Izrae­
lowi i Zachodowi w ogóle upa­
dek Sadata. Prezydent Egiptu 
zaś wyposażony został w Camp 
David w kolejne argumenty 
mające dowieść, że jego polity­
ka jest słuszna i korzystna dla 
świata arabskiego.

Już na drugi dzień po spotka­
niu w Camp David Sadat i Be­
gin zaczęli interpretować na 
swój sposób podpisane doku­
menty. Każdy starał się udo­
wodnić, że narzucił przeciwni­
kowi swój punkt widzenia. 
Izraelski premier miał łatwiej­
sze zadanie. W gruncie rzeczy 
nie wyrzekł się niczego. Sadat 
jest w gorszej sytuacji, tak na­
prawdę uzyskał tylko obietnicę 
zwrotu Synaju a i to obwaro­
waną zastrzeżeniami. Innymi 
słowy zgodził się na separaty­
styczny pokój. Przestrzegali go 
przed tym inni przywódcy 
arabscy. Dzisiaj oskarżają go o 
zdradę.

Wielu ludzi w Egipcie nie «- 
waża Sadata za zdrajcę. W E- 
gipeie dość popularne było prze­
konanie, że świat arabski chce 
walczyć z Izraelem rękami E- 
gipcjan a Palestyńczycy, kry­
tykując Sadata, okazują czarną 
niewdzięczność. Takie opinie 
bardzo chętnie podchwytywane 
są przez prasę i zwielokrotnia­
ne w środkach masowego prze­
kazu.

Ale są i inne opinie i to w 
kołach bardzo wpływowych,. 
Dał im wyraz minister spraw 
zagranicznych Kamei, który to­
warzyszył Sadatowi w Camp 
David i na zakończenie rozmów 
podał się do dymisji. Dat im 
kilka miesięcy temu wyraz gen. 
Szazli, bohater wojny 1973, je­
den z najzdolniejszych dowód­
ców jakich miał Egipt, odcina­
jąc się kategorycznie od poli­
tyki Sadata. Rok temu, kiedy 
Sadat jechał do Jerozolimy, do 
dymisji podał się ówczesny mi­
nister spraw zagranicznych.

W Egipcie świadomość
przynależności do świata 
arabskiego jest silniej­

sza niż urazy do Syrii czy Li­
bii. Prezydent Naser przez la­
ta swojego panowania rozbu­
dził nawyk myślenia katego­
riami całego regionu. Ekspe­
ryment Sadata polega na tym, 
że chce ograniczyć myślenie 
do doliny Nilu. Myślę, że jest 
już za późno, by eksperyment 
taki mógł się udać.

Riazań, we wrześniu

Jesienią las na sieleckim po­
ligonie przesiąknięty jest 
barwą I zapachem jarzę­

bin. Ciemnoczerwone plamy 
kontrastują z tłem brzozo- 
wych pni. Dojrzałe grona u- 
trzymują się na drzewach do 
pierwszych październikowych 
przymrozków, które zwarzą 
jagody i wzbogacą ich aro­
mat. Wtedy żołnierze zaczną 
zbierać riabinuszki 1 suszyć. 
Zimą będzie to niezastąpiony 
przysmak przy oglądaniu te­
lewizji, w kantynie i przy 
partyjce szachów w kosza­
rach.

Pułkownik Nikołaj Tiwajew, 
szef wydziału politycznego 
Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Wojsk Powietrzno - Desanto­
wych w Riazaniu, stary „fran- 
tawik”, kiedy przejeżdżamy 
„gazikiem” po grząskich duk­
tach sieleckiego poligonu, wspo­
mina jak to w latach wojny 
jarzębina niejednego żołnierza 
uratowała przed szkorbutem. 
— Dobry owoc, nadzwyczaj 
zdrowy — mówi 1 wyciągając 
rękę po wpadające do samo­
chodu gałęzie proponuje: „Po- 
próbu-jtie, no ugaszczajties. 
Eee. lepiej rzucić papierosy — 
namawia. — Sam nauczyłem się 
palić, ale to było ze wstydu.

— A zaczęło się tak — kon­
tynuuje Tiwajew — podczas 
wojny palący dostawali u naa 
przydział machorki. Niepalący 
korzystali z dodatkowej porcji 
cukru. Stanął kiedyś przed na­
mi wąsaty starszyna i zaśmie­
wając sie woła: maminsynki po 
cukier wystąp! Jeszcze wtedy 
nie paliłem, ale nie wyszed­
łem. Zgłosiłem się po machor­
kę i tak się zaczęło to moje 
„nieszczęście”. Zapaliłem skręta 
i nawet smaku jarzębiny potem 
nie czułem.”

I tak rozmawiając o wyda­
rzeniach, które 35 lat temu 
przetoczyły się przez czerwone 
od jarzębin rosyjskie lasy, o zi­
mie nad Oką. że przychodzi 
wcześniej i później odchodzi 
niż nad Wisłą — dojeżdżamy 
do centrum poligonu, gdzie 
odbyć się mają ćwiczenia kur­
santów „desantników”.

Na sygnał wystrzelonej 
rakiety gdzieś zza piasz­
czystych wzgórz otacza­

jących stare koryto rzeki nad­
latują samoloty. Jeden, dru­
gi, trzeci... Powietrze wibruje 
rykiem silników. Cichy sielec- 
ki las odbija teraz jazgot krą­
żących maszyn i niesie echo 
po rozległej dolinie Oki.

Mimowolnie powraca myśl 
do wydarzeń, które rozegrały

Siedem dni w Bułgarii

Miasto między pięcioma górami
Od naszej specjalnej wyslanniczki RYSZARDY KAZIMIERSKIEJ

Z tarasu nocnej restauracji
„Panorama” na dziewięt­
nastym piętrze hotelu 

„Moskwa” (usytuowanego na 
skraju Parku Wolności, we 
wschodniej części miasta) jest 
piękny widok. Sofia .prezen­
tuje się okazale, migoce tysią­
cami świateł białych, żółtych, 
pomarańczowych, seledyno­
wych. Bardzo zmieniło się to 
miasto w ciągu ostatnich kil­
ku lat Jak grzyby po deszczu 
wyrosły nowe dzielnice: Mla- 
dost, czyli Młodość I, II, III, 
Lulin, miasteczko studenckie, 
wspaniały dworzec i piękne 
forum z pasażami podziemny­
mi, 16-piętrowy novotel Ev- 
ropa (projekt francuski; apar­
tament kosztuje tu, bagatela, 
100 dolarów). Rosną konstruk­
cje następnych gmachów: sie­
dziby związków zawodowych, 
hotelu Witosza (ten z kolei 
według japońskiego architek­
ta Kiszo Kurokawy)...

Sofia buduje się. Jak mów! 
dyrektor biura generalnego 
planu Sofii. Mitio Widełow (lat 
34; architekturę studiował w 
Sofii, urbanistykę w Paryżu, 
dyrektorem biura jest od 3 lat) 
— „w ciągu ostatnich siedmiu 
lat podwojono liczbę budowa­
nych mieszkań”. Mimo to w 
kolejce po klucze dla własnego 
lokum czeka 70 tysięcy rodzin, 
czyli ok. ćwierć miliona osób. 

Do sekretarza Komitetu So-

Śladem polsko-radzieckiego braterstwa broni (2)

Na poligonie i w muzeum
Od stałego korespondenta JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

się na tej ziemi latem i je­
sienią 1943 r.

— Samolotów nie mieliśmy 
wtedy wiele — opowiadał Kon­
stantin Pankratow, sekretarz 
riazańskiego zarządu Radziec­
kiego Komitetu Weteranów 
Wojny, grupującego byłych żoł­
nierzy Wojska Polskiego, któ­
rych żyje w mieście 27.

Prawie 12M godzin od poło­
wy 1943 r. przelatał Pankratow 
na bojowych maszynach ra­
dzieckich, oddanych do dyspo­
zycji Wojska Polskiego. Piloci 
nie wychodzili z maszyn. Trze­
ba było dopiero przygotować 
następną zmianę a na to po­
trzeba czasu. Tymczasem z 
frontu wciąż ponaglali: przyś- 
lijcie wsparcie lotnicze, potrze­
ba nam samolotów!

Konstantin Pankratow dobrze 
pamięta kilka swych lotów nad 
terytorium okupowanej przez 
hitlerowców Polsku Transport 
mundurów i broni ze Swierd- 
łowska dla naszych żołnierzy. 
Pogoń za Junkersami atakują­
cymi kolumny piechoty na 
przeprawie Bugu i pod Sando­
mierzem. A potem pierwsze lą­
dowanie na zaminowanym O- 
kęciu i ciężkie boje o Wał Po­
morski, kiedy z samolotu widać 
było już brzeg Bałtyku a pie­
chota przykryta zaporowym og­
niem nieprzyjacielskiej artyle­
rii długo nie mogła poderwać 
się z okopów.

— Mój dom w Riazaniu — o- 
powiada — to jakby kawałek 
Polski. Zbieram płyty s pieśnia­
mi żołnierskimi, które kiedyś 
razem śpiewaliśmy i widoków­
ki polskich miast. Mam dużo 
książek z dedykacjami i jesz­
cze więcej listów od polskich 
przyjaciół ze wszystkich fron­
towych dróg.

To Radziecki Komitet Wete­
ranów Wojny, riazański od­
dział w Riazaniu byłych żoł­
nierzy Wojska Polskiego, m.in. 
Bieriezen, Barchasz, Jereszko, 
Kiryłłow, Pankratow, Floriano- 
wicz — wystąpił niedawno z i- 
nicjatywą wzniesienia nad Oką 
pomnika upamiętniającego po­
wstanie I Dywizji Kościuszkow­
skiej. Pierwszy sekretarz ko­
mitetu obwodowego KPZR, Ni­
kołaj Prijezżew poinformował 
nas, że wstępnie uzgodniono 
już, aby wykonanie pomnika 

fijskiego partii Gieorgi Grigoro- 
wa (lat 38) przychodzi każdego 
dnia ok. pięćdziesiąt osób w 
sprawach mieszkaniowych. Nic 
tedy dziwnego, że 90 proc, cza­
su sekretarza zajmują sprawy 
mieszkaniowe, budowa nowej 
Sofii.

Metropolia i kapusta
Sofia na początku drugiej 

wojny światowej liczyła 390 tys. 
mieszkańców. Dziś ma ich 
1.080 tysięcy. Skupia 10 proc, 
ludności Bułgarii. Dużo. Mag­
nes metropolii przyciągał. Do 
1970 roku przybywało co roku 
do pracy w Sofii 20 tys. osób. A 
20 tys. pracowników to 20 ty­
sięcy rodzin trzy-czteroosobo- 
wych. Od tego przybytku gło­
wa by nie bolała (szacuje się, 
że w tej chwili brakuje w So­
fii 30 tys. par rąk do pracy), 
gdyby nie... położenie Sofii. U- 
sytuowana między 5 górami, o- 
toczona jest żyzną ziemią, zie­
mią najwyższej klasy. Region 
podsofijśki jest producentem 
100 proc, kapusty 1 marchwi. 60 
proc, mleka. Tego nie można 
uszczuplić, nie można zabrać 
żyznej ziemi pod budowę no­
wych domów. Więc jak tu roz­
wijać stolicę? Ile może pomieś­
cić mieszkańców w swoich gra­
nicach?

W 1972 r. Biuro Polityczne KC 
Bułgarskiej Partii Komunis­
tycznej rozpatrzyło podstawowe 
problemy rozwoju Sofii. Zaleci­
ło opracowanie generalnego pla­
nu. Założenie: w 1990 roku So­

powierzyć jednemu z wybit­
nych polskich rzeźbiarzy. Mam 
nadzieję, że wspólnie zrealizu­
jemy tę piękną ideę — powie­
dział na pożegnanie.

Na wniosek wspomnianej gru­
py weteranów, pozostających w 
bliskim kontakcie z jedną z 
riazańskich szkół, będących ko­
lektywnym członkiem TPR-P, 
nasze Ministerstwo Obronj’ Na­
rodowej dostarczy do polskiej 
sali miejscowego muzeum ko­
pię bojowego sztandaru koś­
ciuszkowców. Przed kilkoma 
dniami przysłano też film o 
historii I Dywizji pt: „Idziemy 
do Ciebie — Ziemio”. Prosiła o 
to młodzież ze Szkoły nr 44 w 
Riazaniu.

Z tej oto ziemi, na której 
oglądam teraz wspaniały 
pokaz najwyższego kun­

sztu bojowego radzieckich 
„desantników” szli do oj­
czyzny. Zegnał ich ten sam 
brzozowy sielecki las, utka­
ny jarzębiną i Oka, co przy­
pominała im Wisłę.

— Popatrzcie teraz w górę, 
nad las — zwraca uwagę dowo­
dzący ćwiczeniami general-ma­
jor Aleksiej Czykrizow. Z krą­
żącego wysoko samolotu wys­
kakuje maleńka sylwetka, roz­
wija się kopuła spadochronu. 
Dzieje się to o dobrych kilka 
kilometrów od miejsca, gdzie 
oczekiwane jest lądowanie. Spa­
dochroniarz znakomicie radzi 
sobie ze znoszącym go silnym 
wiatrem i za chwilę miękko 
dotyka ziemi w samym cent­
rum wyznaczonego koła.

Następny skok wykonują 
dwie osoby, Tnzymają rozwinię­
te flagi Związku Radzieckiego i 
Polski. Na spadochronach, wy­
glądających nie jak parasole, 
lecz jak dwa gigantyczne skrzy­
dła, szybują majestatycznie po 
niebie i lądują w środku ko­
ła. Nie zamilkły jeszcze oklaski 
po tym i po następnych sko­
kach na celność lądowania a 
oto widzę wyraźnie, jak z lecą­
cego tuż nad ziemią samolotu 
wyskakują dwaj ludzie. Nie 
mają szansy by zdążyły rozwi­
nąć się spadochrony! Chwila 
konsternacji! Za moment do­
strzegam dopiero, że przycze­
pieni są do samolotu na li­

fia ma liczyć maksimum 1.250 
tys. mieszkańców, a w roku 
2000 — 1.450 tysięcy. Sofijski 
komitet partii podszedł do 
sprawy ostrożnie. Bo kiedy w 
1960 r. Zgromadzenie Ludowe 
uchwaliło plan generalny Sofii, 
wedle którego stolica miała o- 
siągnąć 800 tys. mieszkańców 
dopiero w l$S0 roku, to okazało 
się, że życie rozsadziło ten 
plan, dokonując korekty w gó­
rę. „Planujemy Sofię na 1.250 
tysięcy mieszkańców. Nie na 
więcej” — powiedziano.

Do tego potrzebne jest ste­
rowanie przyrostem ludności. 
Więc Sofia, podobnie jak nie­
gdyś Warszawa, zamknęła bra­
my. Do 1990 roku nie ma mi­
gracji. Liczba mieszkańców bę­
dzie się powiększać tylko dzię­
ki przyrostowi naturalnemu (z 
wyjątkami, z wyjątkami). Przez 
szparę w zamkniętych bramach 
Sofii będą się mogli przecis­
nąć jedynie budowlani i usłu­
gowcy. \

Bo budownictwo potrzebuje 
ludzi. Opowiadał nam Gieorgi 
Grigorow anegdotę — fakt au­
tentyczny: niedawno w jednym 
osiedlu mieszkaniowym pękł 
przewód wodociągowy. Czterech 
dziennikarzy z mikrofonami 
przyszło do dyrektora wodocią­
gów i pyta, dlaczego awarii nie 
usunięto natychmiast. Na to dy­
rektor: dlatego, że tych którzy 
trzymają mikrofony jest wię­
cej niż tych, którzy pracują 
przy łopacie.

W przedsiębiorstwach budow­
lanych pracuje 60 tys. osób. 

nach. Maszyna nabiera wyso­
kości. Przez 11 minut są holo­
wani a potem już wysoko, nad 
chmurami, linki zostają odcze­
pione i rozwijają się spadochro­
ny.

Teraz „ zaczyna się pokaz 
sprawności bojowej „desantni­
ków” na ziemi, walka wręcz, 
judo, karate, pokonywanie pło­
nących przeszkód z bronią w 
ręku wśród wybuchających pe­
tard, wyskakiwanie z pędzących 
pojazdów i natychmiastowe 
przejście do walki wręcz. Cóż 
za mistrzostwo, ile pracy .po­
trzeba, by tak bezbłędnie o- 
panować żołnierskie rzemiosło. 
Tak, nowoczesna armia to nie 
tylko wspaniały i niezawodny 
sprzęt, to także wysoki stopień 
gotowości żołnierzy, zdolnych 
do wykonywania najtrudniej^ 
szych zadań. To umiejętność 
posługiwania się sprzętem w 
najbardziej skomplikowanych 
warunkach terenowych.

Wriazańskiej
OficerskiejWriazańskiej Wyższej 
Oficerskiej Szkole
Wojsk Powietrzno - De­

santowych, gdzie podczas 
wojny mieścił się oddział pol­
ski Oficerskiej Szkoły Piecho­
ty a następnie szkoła oficer­
ska 1 korpusu polskich sił 
zbrojnych i centralna szkoła 
podchorążych.(dały one łącz­
nie blisko 2 tys. absolwentów), 
oglądam interesujące muze­
um. Wśród wielu eksponatów 
zwraca uwagę model francus­
kiej awionetki, z której w 
1930 roku dokonał ćwiczeb­
nego skoku pierwszy radziec­
ki spadochroniarz. W kilka­
naście zaledwie lat później 
powietrzne 
armiejców 
zwycięstw 
Moskwy i 
pod Wiaźmą i w przełamaniu 
blokady Leningradu.

desanty krasno- 
przeważały szalę 
na przedpolach 

w Stalingradzie,

Jest w tym muzeum także, 
szczególnie nam bliska, izba 
polsko-radzieckiego braterstwa 
broni. Zdjęcia z uroczystej 
przysięgi na sieleckim poligonie 
i z walk pod Lenino, z okonów 
nad Wisłą i zaślubin iz Bałty­
kiem. Są mundury żołnierskie 
oraz zbiór rozkazów i spisy

Brakowi kadr postanowiono za­
radzić w ten sposób: każdego 
roku około 15 tys. ludzi z ad­
ministracji wysyła się do pra­
cy w budownictwie na 45 dni. 
Pensje dostają i u siebie w 
biurze i na budowie. W ciągu 
5 lat sekretarzowania do Gie­
orgi Grigorowa zgłosiło się 9 
osób, które zaprotestowały prze­
ciwko „skierowaniu na roboty”.

Sofijskie specjalności
Wspomniałam, że rozwój lud­

nościowy stolicy Bułgarii opar­
ty .jest niemal wyłącznie na 
przyroście naturalnym. A ten 
przyrost jeszcze do niedawna 
był żaden. Nie darmo w Buł­
garii ustanowiono swego czasu 
„dzień babki”, czyli dzień aku­
szerki, dziś przekształcony na 
dzień opieki położniczej. I nie 
darmo wprowadzono zakaz prze­
rywania ciąży.

W 1972 roku „krzywa’’ drgnę­
ła. Przyczyniły się do tego nie 
tylko trzyletnie urlopy macie­
rzyńskie (pierwszy rok płatny), 
dodatki 200 lewa na drugie 
dziecko, 400 lewa na trzecie, 
czy przydzielane darmo miesz­
kania dla małżeństw studenc­
kich, ale przede wszystkim 
wzrost stopy życiowej i dyna­
miczny rozwój gospodarki na­
rodowej.

Napisałam: „krzywa” drgnęła. 
Na ulicach Sofii, w alejkach 
parkowych co raz widać wózki 
z dziećmi. Przyrost naturalny 
skoczył w ostatnich latach z 12 
do 18 promille, a w miastecz­
ku studenckim nawet o 36 pro- 
mille, przy średniej krajowej — 
14 promille. Rosną przyszli pra­
cownicy sofijskich zakładów 
przemysłowych, placówek nau­
kowych, urzędów, sklepów, ho­
teli...

Ale jaka rada na dziś, na 
brak rąk do pracy? Sekretarz 
Grigorow mówi: koncentracja, 
specjalizacja, rekonstrukcja. 
Słowa — hasła. Co się za nimi 
kryje? 

promowanych oficerów. Piękna 
karta historii w księdze bra­
terstwa broni.

Andriej Nieswietiejew, eme­
rytowany pułkownik, pełniący 
od kilku lat funkcję dyrektora 
muzeum, oczekuje teraz na 
przesyłkę z Warszawy okolicz­
nościowej wystawy fotograficz­
nej. która eksponowana ma być 
tu w dniach 35-lecia Ludowe­
go Wojska Polskiego. Gdyby 
tak jeszcze przy okazji wzbo­
gacić nasze zbiory o nowe pa­
miątki kościuszkowców, prze­
chowywane dotąd w archiwach 
rodzinnych i w Muzeum Woj­
ska Polskiego — mówi nam. 
Jestem przekonany, że ten apel 
nie pozostanie bez odpowiedzi.

Społeczeństwo Riazaniu przy­
gotowuje się także do przyjęcia 
specjalnego pociągu przyjaźni, 
którym przybędą tu weterani 
kościuszkowcy. Dla wielu z 
nich będzie to pierwsze po la­
tach spotkanie z miastem, od 
którego zaczynali kiedyś dro­
gę do ojczyzny. Czy poznają 
Riazań, który wówczas był nie­
wielkim miastem a teraz liczy 
już 460 tys. mieszkańców i 
chlubi się nowoczesnym przemy­
słem.

Tu produkowane są znane w 
świecie obrabiarki ze sterowa­
niem numerycznym, maszyny 
liczące, kombajny’ ziemniacza­
ne. prasy hutnicze. Stary Ria­
zań w cUgu powojennych lat 
przekształcił się w prężny oś­
rodek akademicki i kulturalny, 
w jeden z najbardziej perspek­
tywicznych centrów radzieckie­
go rolnictwa w tzw. strefie 
nieczarnoziemnej.

Inne to zupełnie miasto niż 
w latach wojny. Poza sta­
rym centrum, zabytkowym 

Kremlem i kilkunastoma 
drewnianymi domkami, do­
okoła wyrosło nowe miasto. 
Wzdłuż Oki ciągną się nowo­
czesne dzielnice mieszkaniowe 
i skwery, buduje się nowe 
trasy komunikacyjne. Współ­
czesny Riazań jest po pro­
stu potwierdzeniem praw­
dy, że 35 lat to nie tylko w 
życiu człowieka szmat czasu, 
to także w naszej historii do­
niosły okres przemian.

Otóż w Sofii są setki małych 
zakładów przemysłowych. Prze­
mysł stołeczny daje jedną pią­
tą krajowej produkcji. Ale czy 
wszystkie te zakłady, zakładzi­
ki muszą bjć koniecznie w So­
fii? Część i nich, te najbar­
dziej uciążliwe przeniesie sie 
poza stolicę (przypomina to 
warszawską deglomerację). Na­
tomiast zakhdy. które zgodne są 
z profilem sofijskich specjalnoś­
ci (m.in. radioelektronika, prze­
mysł narzędziowy, obrabiarko­
wy, precyzyjny, telekomunika­
cja) poddaje się rekonstrukcji, 
wprowadza nowe, zautomaty­
zowane linie technologiczne, li­
cencje. W Sofii ma być 11 nau­
kowo-produkcyjnych centrów 
— postanowiono.

W górę i w dół
Żyzna ziemia i góry okalają­

ce Sofię ograniczają rozwój 
ludnościowy i rozwój prze­
strzenny. Więc Sofia .pnie się 
w górę, więc Sofia schodzi pod 
ziemię. Dony stawia się coraz 
wyższe, a podziemia, z reguły 
dwupiętrowe, wykorzystuje na 
magazyny, składy.

Wyburza się stare dzielnice 
parterowych ruder i dogorywa­
jących czynszówek. Ich miej­
sce zajmą nowe centra hand­
lowo-usługowe, zespoły hotelo­
we, domy mieszkalne. Rekon­
struuje się zabytkowe rejony 
miasta. Trwa wielkie budowa­
nie i porządkowanie Sofii. Pod­
ziemne przejścia, nowe szerokie 
arterie komunikacyjne, obwod­
nice, trasy wylotowe. W 1980 
roku ruszy budowa metra.

W ubiegłym roku było ple­
num Komitetu Sofijskiego par­
tii. Uchwalono program podwo­
jenia budowy mieszkań. Sekre­
tarz Gieorgi Grigorow mówi: 
W 1983 roku każda rodzina bę­
dzie miała własne mieszkanie, 
a w 1990 roku każdy obywatel 
Sofii będzie miał swój pokój.

Rok
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

sytuacją na miejscu oraz dla 
podjęcia prób rozjemstwa, z 
drugiej natomiast — konferen­
cja zastrzegła sobie wyłączne 
prawo decydowania o przysz­
łości spornych terytoriów bez 
względu na rezultaty polityki 
faktów dokonanych i wyniki roz­
strzygnięć zbrojnych.

19 marca Rada Najwyższa 
konferencji pokojowej zażądała 
od obu stron wstrzymania dzia­
łań wojennych, uzależniając od 
tego dalsze rozpatrywanie spo­
ru o Galicję Wschodnią. 2 
kwietnia, na wniosek prezyden­
ta Wilsona, powołana została 
specjalna komisja pod prze­
wodnictwem południowoafry­
kańskiego generała Ludwika 
Bothy z zadaniem szczegółowe­
go opracowania rozejmu polsko- 
ukraińskiego.

W następnych tygodniach 
komisja wzywała na swe 
posiedzenia przedstawi­

cieli obu stron, sam zaś Botha 
wielokrotnie powtarzał, że 
przyszłość Galicji Wschod­
niej spoczywa w rękach Ra­
dy Najwyższej i „nie zależy

1918
od przebiegu walki na miejs­
cu”. Przedstawiciele delegacji 
polskiej w tej fazie rozmów 
stosowali obstrukcyjną posta­
wę: utrudniali zawarcie rozej­
mu, mówili o możliwości re­
wolucji w Polsce, jeżeli ich 
żądania nie zostaną spełnio­
ne; podawali w wątpliwość 
argumenty ukraińskie utrzy­
mując, że wojska ukraińskie 
zarażone są bolszewizmem, 
przeto nie mogą stanowić 
skutecznego narzędzia w wal­
ce z Armią Czerwoną.

Przewodnim motywem tej 
taktyki było wygranie na cza­
sie, przygotowanie się do zde­
cydowanych kroków i ostatecz­
nego wyjaśnienia sporu drogą 
faktów ‘ dokonanych. Działały 
tu również poufne inspiracje 
oficjalnych kół francuskich i 
włoskich, które radziły „dopro­
wadzić koniecznie jak najszyb­
ciej do faktu dokonanego w Ga­
licji Wschodniej, to jest do kon­
taktu naszych wojsk i rumuń­
skimi”.

W swych wystąpieniach przed 
komisją Bothy delegacja pol­
ska twierdziła, że ponieważ 
Polska ma spełniać najbardziej 
eksponowaną rolę we froncie 
antybolszewickhn, tylko rząd 

polski może ustalić i podykto­
wać warunki róźejmu. Sprowa­
dzały się one do następujących 
punktów: 1) zajęcie przez woj­
ska polskie całej dzielnicy, a w 
ostateczności przeprowadzenie 
linii podziału w taki sposób, 
by zapewniło to Polsce połącze­
nie z Rumunią; 2) przekazanie 
Polsce bezzwłocznie wszystkich 
szybów naftowych; 3) gruntow­
na reorganizacja armii ukraiń­
skiej w celu przygotowania jej 
do walki z bolszewizmem przy 
udziale misji polskiej i alianc­
kiej. Warunki te nie zostały 
przyjęte ani przez Ukraińców, 
ani przez Radę Najwyższą.

Z kolei Botha zaproponował 
jako warunek rozejmu podział 
na dwie okupacje: polską i 
ukraińską, przy czym propono­
wana linia demarkacyjna w 
kształcie litery „S” pozostawia­
ła Lwów po stronie polskiej, 
oddawała natomiast Ukraińcom 
zagłębie naftowe i odgradzała 
Polskę od Rumunii. Delegacja 
ukraińska z pewnymi zastrzeże­
niami przyjęła ten projekt, ale 
Dmowski nie zmienił swej po­
stawy.

W sprawozdaniu przedstawio­
nym Radzie Najwyższej 15 ma­
ja Komisja Bothy uznała swój 
mandat za wygasły, ponieważ 
„uchwalony jednogłośnie przez 
komisję układ rozejmowy nie 
został przyjęty przez jedną z 
obu zainteresowanych stron”.

Tymczasem na Zachodzie co­
raz bardziej ustalał się pogląd, 

że jedyną siłą w Europie 
Wschodniej, która może sie sku­
tecznie przeciwstawić bolsze- 
wizmowi,, jest Polska. Brytyj­
ski minister W. Churchill gotów 
był uważać Polskę za lewe 
skrzydło armii Denikina, nato­
miast Clemenceau wielokrotnie 
oświadczał, że Polska „stanowi 
szaniec przeciwko bolszewizmo- 
wi”. Gwoli dokładności należy 
stwierdzić, że również ośrodki 
ukraińskie aspirowały do tej 
roli, ale skoro nie można było 
doprowadzić do ugody polsko- 
-ukraińskiej, decydował wzgląd 
na stanowisko silniejszego part­
nera.

Było to szczególnie pilnym 
zadaniem po tzw. przełomie 
marcowym w pracach kon­
ferencji pokojowej, gdy sprawa 
przeciwstawienia się bolszewiz- 
mowi stała się czynnikiem nad­
rzędnym (w posunięciach 
„Wielkiej Trójki”). Jak wiemy, 
Niemcom wyznaczona została 
rola „łamacza fal” rewolucji, 
co z kolei wpływało na stano­
wisko w aprawie granic 1 re­
paracji.

Zgodnie z wyraźnymi za­
powiedziami delegacji 
polskiej w Paryżu 14 

maja Piłsudski rozpoczął o- 
fensywę w Galicji Wschod­
niej. 27 maja oddziały polski*  
opanowały Halicz i Stanisła­
wów, nawiązując bezpośredni 
kontakt i Rumunami, którzy 

zajęli Kołomyję. Wojska u- 
kraińskie zostały rozbite, do­
znając niepowodzeń również 
na wschodzie, gdzie Armia 
Czerwona zadała serię klęsk 
wojskom Dyrektoriatu dowo­
dzonym przez Petlurę.

Tymczasem w Paryżu Lloyd 
George wystąpił niezwykle 
gwałtownie przeciw Polsce o- 
skarżając przy tym Francję o 
sprzyjanie polskiej polityce 
faktów dokonanych. 21 maja 
Rada Najwyższa zażądała od 
Polski wstrzymania ofensywy, 
zaznaczając, że granice Polski 
ustalone będą bez względu na 
wynik walki: zapowiedziano 
jednocześnie wstrzymanie do­
staw’ amunicji i sprzętu do 
Polski.

27 maja imieniem konferencji 
pokojowej zwrócił się do Pił­
sudskiego jej przewodniczący: 
„Granice między Polską a 
Ukrainą są w stadium dysku­
sji i jeszcze nie są określone, a 
Rada nieraz informowała rząd 
polski, że uzna każde usiłowa­
nie, tak ze strony władz pol­
skich, jak i ukraińskich, zmie­
rzające do ich określenia lub 
przesądzenia przy użyciu siły, 
jako pogwałcenie całego ducha 
i jako samowolne mieszanie się 
do zamierzeń obecnej Konfe­
rencji Pokojowej, której Pol­
ska co najmniej zgodziła się po­
zostawić decyzje właśnie w te­
go rodzaju sprawach. (...) Jeże­
li Polska świadomie lekcewa­
żyć będzie rady dawane przez 

Konferencję, istnieje obawa, że 
autorytet Rady nie będzie mógł 
być stawiany, na jej usługi”.

Były to nader przejrzyste 
aluzje w odniesieniu nie tylko 
do granic wschodnich. Jeszcze 
w czasie sporów między ko­
misją Bothy przestrzegano 
Dmowskiego z powołaniem się 
na autorytet wielkich mocarstw 
przed „uporem” w sprawie 
Małopolski Wschodniej.

— „Przychodzę do pana w
imieniu mocarstw (...) Panie 
Dmowski, mam polecenie po­
wiedzieć Panu — donosił wy­
konawca tej misji — że jeżeli 
Pan odmówi podpisania rozej­
mu (z Ukraińcami — W.K.) na 
warunkach proponowanych
przez Radę Najwyższą, wielkie 
mocarstwa mogą zadać sobie 
pytanie, czy warto jest robić 
poświęcenia, aźebyście na za­
chodniej waszej granicy dostali 
to, co wam traktat wersalski 
przyznają".

Dmowski zareagował wówczas 
bardzo gwałtownie:

— „Jest rzeczą wielkich mo­
carstw wiedzieć, co jest wart 
ich podpis i ich honor”.

Piłsudski, będąc innego zda­
nia o znaczeniu „podpisu” i 
„honoru” w polityce, zwłaszcza 
polityce brytyjskiej, nakazał 
wstrzymać ofensywę na li­
nii Brody—Założyce—Jeziorna — 
rzeka Złota Lipa — 1 postano­
wił czekać na „korzystniejszy 
moment”. A „chytry adwokat 
walijski” niemal z każdym 
dniem wzmagał w Paryżu swo­

je wystąpienia antypolskie. Był 
to czas dyskusji nad uwagami 
delegacji niemieckiej z 29 maja, 
które ostatecznie, z inicjatywy 
Lloyd George’a, doprowadziły 
do decyzji o plebiscycie na 
Górnym Śląsku.

Gdy Paderewski i Dmowski 
interweniowali w tej sprawie, 
premier brytyjski powołując - 
się na politykę wschodnią z 
furią zwrócił się przeciw Pol­
sce oskarżając ją 5 czerwca o 
imperializm: „Dziś rano nad­
szedł telegram donoszący, że 
jeszcze ciągle posuwacie się na­
przód w ukraińskiej części Ga­
licji (...). Polacy wysuwają je­
szcze roszczenia nawet wobec 
ludności, która nie jest ich 
ludnością (...). Domagają się 3.5 
min mieszkańców Galicji (...). 
Zdobyliśmy wolność dla naro­
dów, które nie mały najmniej­
szej na nią nadziei — Czecho­
słowacji, Polski i innych. Dla 
narodów, które zdobyły wol­
ność za cenę krwi Włochów, 
Francuzów, Anglików i Ame­
rykanów. I mamy największe 
w świecie trudności w pow­
strzymaniu ich od anektowania 
innych narodów i narzucania 
innym narodom tej samej ty­
ranii, jaką sami znosili przez 
całe wieki (...); Paderewski 
gwałtownie protestował prze­
ciwko takim określeniom, ale 
nie zmieniło to sytuacji, (den)

WŁODZIMIERZ T. 
KOWALSKI
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Film Sławomira Idziaka 
„Nauka latania”, liryczna 
opowieść o dziewięciolet­

nim chłopcu, jego pierwszych 
doświadczeniach i fantazjach, 
skłania do zastanowienia się 
nad poezją w kinie.

Przypomnę sławną sekwen­
cję montażową z „Koła udrę­
ki” Abla Gance’a, jeszcze z 
początku lat dwudziestych, 

• gdzie sławny reżyser francu­
ski z martwych przedmiotów 
w ruchu (obracające się ko­
ła lokomotywy, pracujące tło­
ki, uciekające szyny i rozjaz­
dy) potrafił, odpowiednio ma­
nipulując obrazami i monta­
żem, stworzyć rodzaj wiersza 
na ekranie.

Liryka literacka to prze­
ważnie utwory fabularne, ab­
strakcyjne, stanowiące dość 
bezpośrednią transpozycję u- 
czuć poety. Liryka filmowa 
ma inny charakter. Jest 
znacznie bardziej konkretna i 
w dosłownym sensie rzeczo­
wa. Choćby we wspomnianej 
sekwencji. Jej nośnikami są 
obrazy przedmiotów material­
nych. Poezję tworzy odpo­
wiednie wydobycie ich ze 
świata rzeczvwistego i nada­
nie im kształtu wizji ekrano­
wej. Konkretność tej poezji 
polega także na tym, że w 
filmie nie jest ona przeważ­
nie wolna, lecz mniej lub 
bardziej związana z fabułą u- 
tworu. W ukazanym fragmen­
cie filmu Gance’a suita biegu 
jest zarazem obrazem auten­
tycznego pociągu, który pro­
wadzi bohater, maszynista 
Syzyf, a ten bieg stanowi za­
równo ilustrację jego przeżyć 
wewnętrznych, jak i obraz 
realnych działań: Syzyf omal 
nie doprowadza do katastro­
fy.

Film niemy, przy całej swo­
jej wierności światu rzeczywis­
temu, miał’ niejako wrodzoną 
skłonność do poetyzacji obrazu. 
Kadr filmowy, z racji swojej 
niemoty, braku kolorów, sza­
rości, przypominał wizję sen­
ną. Cóż dopiero, kiedy się go 
dematerializowało przy pomocy 
zabiegów montażowych, jak 
wyżej! Lecz nawet to nie było 
konieczne. Wystarczyło umie­
jętnie unieruchomić obraz, albo 
— na odwrót — rytmicznie po­
ruszać jego składnikami. Za 
przykład mogą posłużyć nie­
które sekwencje „Ziemi” Alek­
sandra Dowźenki z 1930 r. Tych 
sekwencji nie można nawet 
traktować jako deformację rze­
czywistości. Jej porządek na 
ekranie pozostał naturalny, 
tylko fragmenty zostały wybra­
ne 1 pokazane w odpowiedni 
snosób: umieranie starego chło­
pa w sadzie pełnym owoców, 
niby kładzenie się do snu po 
trudach żvwota; noc i zasłucha­
ni I zapatrzeni w nia kochan­
kowie: taniec chłonca na za­
pylone! drodze i jego nagła, 
skrytobójcza śmierć; albo kon­
dukt pogrzebowy, ciągnący 
wśród łanów, i otwarła trum­
na riynąca pod jabłoniami.

Z nadejściem kina dźwię­
kowego. kiedy natural­
ne szmery obciążyły 

ekran, poezja w filmie nie 
rodziła się już tak sponta­
nicznie. Trzeba brio ja w spo­
sób bardziej skomplikowanv 
powoływać do życia. Aranżo­
wać odpowiednio dźwięk, sło­
wo? muzykę i zdeevdowa^vm 
zabiegom kreacyjnym podda­
wać wizję. Dawniei obraz też 
kreowano, ale. wydaje się w 
sposób bardziej dyskretny, 
gdvż film dźwiękowy ma wy­
raźniejsze — niż niemy — ce­
chy naturalistyczne.

Jednym z takich mocno 
kreowanych filmów są „Wie­
czorni goście” Marcela Carne. 
Rzeęz dzieje się w średnio­
wieczu. Pewnego wieczoru w 
zamku, w którym odbywa się 
wesele, zjawia się para dziw­
nych przybyszów, wysłanni­
ków szatana. Wiele wysiłku 
włożył reżyser, aby z dźwię­
czącego obrazu fotograficzne­
go uczynić baśń. Wokół zam­
ku zaaranżował księżycowy 
pejzaż, przybyszów poddawał 
metamorfozom, weselnikom 
kazał zapaść w somnambu­
liczny sen. A jednak, mimo 
tvch zabiegów, baśń tu wy­
gląda ciężkawo, zwłaszcza, że 
w dodatku pojawi się jeszcze 
operetkowy diabeł. Lepiej wy­
gląda podobna poezja w fil­
mach Jeana Cocteau. Choćby 
w „Testamencie Orfeusza”, o- 
statnim jego filmie. Są tu 
przynajmniej otwarte przebie- 
rańce. Na ekranie sam poeta, 
jego aktorzy, jego przyjaciele. 
Grają wyobrażony świat Coc­
teau. W środku filmowego 
ątelier, pośród jego płócień 
malarskich i rzeźb. Ma to 
swój wdzięk.

Film dźwiękowy, mimo że 
jego tworzywo — jak powie­
działem — jest temu mniej 
podatne, potrafi także stać się 
poezją dzięki samym manipu­
lacjom wizerunkami ludzi i 
przedmiotów oraz stroną aku­
styczną obrazu. Przykładem 
niech będzie finał „Twarzy” 
Ingmara Bergmana. W tym 
filmie, podobnie jak w „Ko­
le udręki” Gance’a, poezja 
nie jest czysta. Wiąże się ona 
z fabułą, a nawet intrygą. 
Bohater, wędrowny prestidi­

gitator, mszcząc się nad jed­
nym z mieszczan, którzy go 
upokarzali, zwabia go na 
ciemny, zagracony strych i, 
przy pomocy swoich czaro­
dziejskich sztuczek prześladu­
jąc go niby upiór (mistrzow­
skie sztuczki realizatorskie 
samego Bergmana!), doprowa­
dza biedaka niemal do szaleń­
stwa.

Kadr z filmu „Rzym” w reżyserii Federico Felliniego
Film dźwiękowy nie zrezygno­

wał także z poezji niemego 
ekranu i z cytowania poetyc­
kich stron rzeczywistości; z fo- 
togenii, jak to nazywali reżyse­
rzy lat dwudziestych. Jednym 
z najpiękniejszych filmów jest 
tu „Świat milczenia” Jacque’a 
Cousteau i Louis Malle’a. Wy­
pełnia go balet płetwonurków, 
morskiej flory i fauny w pod­
wodnym barwnym świecie. Ryt­
micznie zmontowany, ze swoistą 
muzyką.

Nie tylko współczesny 
film afabularńy, jak cy­
towany przed chwilą, 

chętnie sięga po poezję do
' niezaaranżowanej rzeczywi­

stości. Robi to również film 
fabularny. Bardziej „rzeczy­
wisty” niż film niemy, jest 
również bardziej niż on ska--

Dwadzieścia lat 
„Domowiny”

Wydawnictwo „Domowina” 
w Budziszynie, które ostat­
nio święciło swoje dwu- 

się 
ty- 
się 

dziestolecie, może pochwalić 
dorobkiem w postaci 2 tys. 
tułów. Na tę liczbę składają
beletrystyka oraz publikacje 
naukowe, popularnonaukowe i 
podręczniki szkolne wydawane

FERDYNAND ZAMOJSKI

Siedzący pod filarem czło­
wiek usłyszał ciche stuka­
nie, które dobiegało gdzieś 

z góry od mostu. Stukanie zbli­
żało się, stawało się coraz głoś­
niejsze. — Strażnicy — szepnął 
człowiek — dwóch idzie mo­
stem na obchód. Byli coraz bli­
żej. I właśnie teraz siedzące­
go pod mostem chwycił pa­
roksyzm kaszlu. Dusił się u- 
siłując go zwalczyć, przykry­
wał obolałe usta dłońmi. Ser­
ce trawione gorączką tłukło 
się jak młot, w piersiach 
trwał piekący ból, a w gło­
wie czerwony żar.

Odgłos kroków był coraz 
silniejszy, w końcu zawisł 
wysoko nad filarem. Zadźwię­
czało potrącone czymś przę­
sło. Kroki ucichły.

— Nie kasłać! Nie kasłać! 
— powtarzał resztką świado­
mości. — Nie kasłać bo u- 
słyszą... Po chvyili kroki od­
daliły się. Szli na drugi ko­
niec mostu. A człowiek wciąż 
walczył z kaszlem, który był 
teraz jego największym wro­
giem. Podszedł na skraj ka­
mieni i zaczerpnął dłonią 
wody. Przemył spoconą twarz, 
a potem usiadł pod filarem o- 
pierając głowę na kolanach. 
Po chwili znów usłyszał zbli­
żające się na moście stuka­
nie.

— Wracają pomyślał. Tym 
razem nie zatrzymali się, szli 
szybciej, marszowym kro­
kiem. Niebezpieczeństwo mi­
nęło, samotnego człowieka 
siedzącego pod filarem naszła 
słabość. Zaczął majaczyć.

ALEKSANDER JACKIEWICZ

brzozy na ekra- 
te powszechnie 
jako szczególnie 

Odpowiednio fo- 
i wkomponowa-

zany na urodę w świecie zna­
lezioną. Oto 
nie. Drzewa 
się traktuje 
nastrojowe, 
tografowane 
ne w fabułę, potrafią stwo­
rzyć liryczne tło, a nawet li­
ryczny wątek. W „Dziecku 
wojny” Andrzeja Tarkowskie­
go, którego akcja toczy się na

froncie, w spustoszonym pej­
zażu, nagle pojawi się, w 
środku tego ponurego świa­
ta, lasek brzozowy, a. w nim 
rozegra się jedna z najdeli­
katniejszych scen miłosnych, 
jakie zna kino. Albo brzozy 
w „Kalinie czerwonej” Wasi­
lija Szukszyna. Albo w „Brze­
zinie” Andrzeja Wajdy.

Na koniec przykład poezji 
szczególnej: robionej, produ­
kowanej, i jej roli w dzisiej­
szym kinie. Mam na myśli 
pewną sekwencję w „Rzymie” 
Federico Felliniego. Film ten 
opowiada o wiecznym mieś­
cie, jego 
przeszłości. Dzięki aktualnej 
rozwiniętej technice realiza- 
torskiej, reżyser robiąc to

teraźniejszości i

głównie w języku serbolużyckim, 
choć nie brak pozycji wydanych 
po niemiecku. Szczególną uwa­
gę poświęca „Domowina” kul­
tywowaniu spuścizny Serboluży- 
czan. W br. ukażą się np. ostat­
nie tomy 13-tomowej edycji dziel 
zebranych serbolużyckiego kla­
syka Jakuba Barta-Cisińskiego 
(1856—1906).

Poczdamskie archiwum 
Teodora Fontane

Ponad 150 tys. eksponatów —- 
rękopisów, fotokopii, obra­
zów i sztychów poświęco­

nych Teodorowi Fontane groma-

— Co to? Kto idzie mos­
tem? Czy to ty, Zbyszku? 
Wówczas, przed dziesięcioma 
laty, czatował specjalnie u 
wylotu mostu, tego właśnie 
mostu. Czekał na syna, bar­
dzo go chciał zobaczyć, cieka­
wiło go jak też on teraz wy­
gląda, jako maturzysta. Miał 
przyjechać do komornika, 
który egzekwował alimenty 
dla żony. Pierwszej żony, z 
którą miał dwoje dzieci. Tak, 
chciał go przynajmniej zoba­
czyć, a w duszy pieścił nie- 
ziszczalną nadzieję, że się 
przywitają, porozmawiają... 
Ale jakże to było możliwe, 
skoro między nimi stały lata 
rozłąki i ostatnie spotkanie, 
tu właśnie, w tym mieście, 
gdzie opuściwszy rodzinę, miał 
już inną kobietę. Jeszcze nie 
Annę. Ostatnie spotkanie, 
którego ciężaru nie mógł u- 
dzwignąć przez tyle lat. Był 
to ciężar największej winy, ja­
kiej się dopuścił.

Syn przybył, zdrożony dłu­
gą podróżą pociągiem, z mia­
sta- w którym żyła jego mat­
ka i siostra, opuszczone przez 
męża i ojca. „Idź stąd, daj­
cie mi spokój raz na zaw­
sze” — powiedział do niego. 
Ale najgorsze było to, że 
dziewczyna z którą żył, śmia­
ła się bezczelnie z dziesięcio­
letniego chłopca, jego syna. A 
ten rzuciwszy jej pełne po­
gardy spojrzenie, wyszedł bez 
słowa.

A potem, po ośmiu latach, 
prosił komornika o pośrednict­
wo, by mógł wrócić do domu. 

dzieło, które ma wiele i do­
kumentu, podrabiał świat rze­
czywisty poprzez do złudze- 
dzenia naśladującą go insce­
nizację. A więc kreacja — 
przede wszystkim techniczna 
— służy tu stronie mimetycz- 
nej, niemal hiperrealizmowi, 
jak to się w plastyce nazy­
wa. A oto wspomniana sek­
wencja, jedna z najbardziej 
wiarygodnych, zarazem całko­
wicie wymyślona, której po­
etyckie piękno polega właś­
nie na domniemanej prawdzie 
obrazu.

Ekipa Felliniego niby dosta­
ła się, z okazji prowadzonych 
prac przy budowie metra, do 
ukrytego w ziemi od wieków, a 
przecież zachowanego w niena-

ruszonym stanie, wnętrza pa- 
trycjuszowskiego domu. Lecz 
oto na naszych oczach, z powo­
du wtargnięcia powietrza z 
zewnątrz, może też zatrutego 
powietrza miasta, „naszego” 
powietrza, niszczeje całe pięk­
no zńaleziska.

reski pokrywające ściany, 
ornamenty, wizerunki, 

wspaniałe ślady tamtej kul­
tury — wszystko to topi się, 
znika, jak na prześwietlonej 
kliszy. Obraz — powiadam — 
wymyślony, cała scena nie­
prawdziwa, freski podrobione, 
a przecież owa materialna 
poezja, rzeczowa śmierć tam­
tego świata, która się kiedyś 
odbyła, a przecież odbywa się 
ciągle, owa nostalgia — są 
autentyczne.

dzi archiwum w Poczdamie, bę­
dące filią Deutsche Staatsbiblio. 
thek w Berlinie. Znajdują się 
tam również związane z osobą 
pisarza wydawnictwa i artykuły.

Placówka ta powstała przed 
40 laty. W ciągu ostatnich dwóch 
lat do księgi pamiątkowej Ar­
chiwum wpisali się germaniści 
z 26 krajów pięciu kontynentów. 
Po drugiej wojnie światowej 
stała się międzynarodowym cen­
trum badań spuścizny Fontane- 
go. Od 1965 r. wydaje się tu dla 
abonentów z 25 krajów periodyk 
pt. „Fontane-Blaetter”. Stała 
wystawa gromadzi księgozbiór

To od niego dowiedział się, że 
nazajutrz przyjedzie jego syn. 
Stał więc na moście i czekał 
na syna, który miał wyjść z 
pociągu i musiał przejść przez 
most. Zobaczył go z daleka, ru­
szył więc mu na przeciw szyb­
kim krokiem, aby wyglądało, że 
niby spieszy sie dokądś i nie 
wyszedł na most specjalnie. O, 
jakże pragnął stanąć z nim 
twarzą w twarz i powiedzieć: 
„Synu mój zawiniłem, ale tę 
dziewczynę, co się z ciebie 
śmiała, następnego dnia prze­
pędziłem za próg i nigdy jej 
więcej nie widziałem”.

Zbliżali się do siebie po 
drewnianym chodniku 
odgrodzonym od torów 

żelazną siatką. Patrzył na sy­
na spod przymkniętych po­
wiek, aby nie zauważył, że 
go obserwuje. Był tuż. Tak, 
to on, na pewno on. Poznał 
go, choć z dziecka wyrósł na 
mężczyznę. Miał granatowy 
beret na głowie i liche, cy­
wilne ubranie na sobie. O- 
znaczało to, że był już po ma­
turze, skoro zrzucił szkolny 
mundur.

Nagle spojrzenia ich 
spotkały. Przez mgnienie 
zobaczył, że oczy syna 
rozszerzyły i nabrały kamien­
nego wyrazu. Widać było, że 
walczy ze wzburzeniem. Mi­
nęli się, jak obcy sobie ludzie. 
On, ojciec szedł coraz szyb­
ciej, aż do końca mostu. Tam 
dopiero zatrzymał się i od­
wrócił. Zobaczył, że syn stoi 
oparty o balustradę mostu, 
objął twarz dłońmi i patrzy 
w rzekę. Chciał wrócić do 
niego, ale jakaś siła przyku­
ła mu nogi do ziemi. Widział, 
że syn po chwili oderwał się 
od balustrady i zmęczonym 
krokiem poszedł dalej. Odpro­
wadzał go wzrokiem aż do 
końca mostu.

Jeszcze tego samego dnia po-

się 
oka
się

Międzynarodowy Dzień Muzyki

Cisza i rozgłos
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Cisza była zawsze taką 
samą wartością w muzy­
ce, jak dźwięk. Ostatnimi 

jednak czasy nabiera ona chy­
ba szczególnej wartości, jeże­
li wielkie, międzynarodowe 
organizacje poświęcają jej aż 
tak wiele uwagi: to zresztą 
na wniosek Witolda Lutosław­
skiego Rada Muzyczna 
UNESCO podjęła uchwałę o 
ochronie naturalnego środowi­
ska (i naszych uszu zarazem!) 
przed zaśmiecaniem go nad­
miarem dźwięków — lansowa­
nych najczęściej zresztą w 
szczególnie silnym natężeniu.

Ale i rozgłos jest ważny: 
oczywiście umiarkowany i sto­
nowany. W kraju i za granicą. 
Inny tu, u nas, na wewnętrz­
ny użytek — odmienny, kiedy 
chodzi o przedstawianie za­
granicy naszych osiągnięć w 
dziedzinie kultury muzycznej.

Dla nas tu na miejscu zaw­
sze pierwszoplanową sprawą 
będzie upowszechni e- 
n i e. Właśnie jako podstawa 
wszystkich późniejszych suk­
cesów poza krajem. Stąd tak 
potrzebny rozgłos, bezustanne 
wzbudzanie zainteresowań 
muzycznych, możliwie jak 
najczęstsze drażnienie tych 
wszystkich ośrodków psychi­
cznych, które wywołują w 
następstwie głód sztuki. 
Dobrej, wartościowej sztuki.

Mamy jej dużo, nasycenie 
rynku artystycznego nie wy­
kazuje braków — a jednak 
daleko nam do pełni szczęś­
cia. Może dlatego, że traktując 
upowszechnienie muzyki jako 
pierwsze zadanie tak się tym 
przejęliśmy, że popełnianymi 
błędami przekreślamy dużą 
część ponoszonego wysiłku. 
Przede wszystkim przez brak 
koordynacji. U nas każ­
dy upowszechnia. I każdy ma 
na to środki. I plan, który 
trzeba wypełnić. Tylko, że 
czasami są tacy, którym zale­
ży aby plan ten wypełnić 
sensownie, aby sztuka dostała 
się do odbiorcy, aby on z mej 
prawdziwie skorzystał; aby 
pieniądze wydane na zorgani­
zowaną imprezę owocowały 
następnie we wzmożonych za­
interesowaniach. Czy nie wię­
cej, zdecydowanie więcej jest 
jednak takich, dla których za­
kreślenie „fajką” określonej
■■MncnKHRKEMBn 

pisarza, portrety rodzinne i fo­
tokopie rękopisów.

W NRD istnieje obecnie po­
nad 2(T muzeów i archiwów 
przechowujących pamiątki po 
wielkich niemieckich pisarzach.

Gdy pisarka 
gra na akordeonie...

Francoise Mallet-Joris jest 
znaną pisarką francuską, 
członkiem Akademii Gon- 

courtów. Poza twórczością bele­
trystyczną pisze teksty piosenek 
twierdząc, że po to, aby pisać 
je dobrze, trzeba rozumieć mu­
zykę. Od dawna marzyła o akor­
deonie, napisała nawet esej na 

szedł do komornika. Nie waż­
na była dla niego sporna spra­
wa, dla której syn przyjechał, 
ważne stało się tylko, jaki był 
wynik rozmowy komornika z 
synem.

Komornik bezradnym gestem 
rozłożył ręce.

— Nic z tego — powiedział.
— Rozmawiałem z synem. Mó­
wił, że wszystko mógłby zro­
zumieć, że nie mógł pan żyć 
z jego matką, że rzeczywiście 
była despotyczna i trudna... 
przebaczyłby też, że go pan 
kiedyś wypędził, kiedy do pa­
na przyjechał. Ale powiada, że 
między wami jest jakaś jedna 
sprawa... „darowana karta” — 
tak się wyraził — która raz na 
zawsze wykopała przepaść 
między panem i rodziną. Nie 
chciał powiedzieć, o co chodzi.
— To rodzinna tajemnica — 
powiedział. Nie będę i ja o to 
pana pytał.

A on słuchając słów ko­
mornika milczał i pa­
trzył w blat biurka.

— Tak — powiedział głu­
cho — teraz widzę, że już nie 
mogę wrócić do domu. To by­
łoby możliwe tylko wówczas, 
gdyby dzieci po mnie przy­
jechały. A one nie przyjadą.

— Tych groszy z alimentów 
— ciągnął komornik — nie 
powinien pan dochodzić. Ze 
córka wyszła za mąż? Cóż z 
tego? Te pieniądze - były dla 
żony, chorej żony... Zresztą 
nie ma z czego zmniejszać. A 
wracać do domu już pan nie 
może. Zapomniał pan, że jest 
inna kobieta i ma pan z nią 
małe dziecko. Niech pan 
przestanie krzywdzić kobiety i 
dzieci. Dość jednej krzywdy.

Prawda, w nagłym porywie 
tęsknoty za opuszczonym do­
mem, za dziećmi, chwycił się 
nadziei, że powrót jest możli­
wy. Ale zapomniał o Annie, 
z którą żył bez ślubu i miał 
z nią chłopaka, Franusia.

rubryki „wykonano” załatwia 
wszystko, bez względu na 
przebieg i efekty tego, co się 
działo? Wiem dobrze, jak to 
jest. Stale jestem w terenie, 
obserwuję organizowane im­
prezy i wystarczy po przyjeź- 
dzie kilka minut rozmowy z 
organizatorami, aby z góry 
przewidzieć jaka będzie sala, 
co się na niej będzie działo. 
Dobrego — lub złego.

Kiedyś przed laty w resor­
cie kultury zdawano so­
bie sprawę z potrzeby ko­

ordynacji wysiłków. Powołano 
nawet specjalną komisję, któ­
ra miała uzdrowić sytuację. 
Komisję złożoną z działaczy i 
urzędników. Rachityczny był 
jednak żywot tego ciała, ni­
czego sensownego nie wniósł 
on do naszego życia kultural­
nego, artystycznego. A prze­
cież kumulacja środków, z 
wielu kieszeni pochodzących, 
mogłaby znacznie zwiększyć 
efekty.

Dbamy o rozgłos zagraniczny 
(aby przejść do innej z kolei 
dziedziny spraw), ale i tutaj 
wszystko robi się na „pół gazu” 
Mamy sławnych kompozytorów 
— ale stale napływają z zagra­
nicy narzekania, że nie można 
gdzieś dostać ich nut. Mamy 
świetne orkiestry i solistów — 
ale kiedy jadą w obce kraje, to 
zawsze bez płyt, o które natych­
miast pytają tamtejsi melomani; 
brak folderów, obcojęzycznych 
albumów, materiałów informa­
cyjnych, które by naszym arty­
stom towarzyszyły w świecie. 
Zawsze, kiedy o tym piszę 
przypomina mi się biuro praso­
we „Holland Festiwal” w Am­
sterdamie, do- którego przez kil­
kanaście lat z rzędu zasiada­
łem, wynosząc stamtąd płyty, 
książki i druki informacyjno- 
-propagandowe (obcojęzyczne), 
poświęcone czeskosłowackiej 
muzyce, zespołom, solistom i 
kulturze; było tego bez liku na 
stołach biura prasowego. Nigdy 
nie spotkałem tam ani jednej 
pozycji polskiej. My nawet sie­
dzimy cicho, właśnie tam gdzie 
potrzebny rozgłos.

Marzy się więc jakiś taki 
potencjometr w mądrej 
dłoni: który by wyciszył 

tak szkodliwie dla młodych 
uszu rozdzierającą się muzy­
kę-młodzieżową (potwierdzają 
to już światowe badania leka- 
rzy-specjalistów chorób uszu)

ten temat. Mallet-Joris twierdzi 
o sobie: — „Mam huśtawkę w 
głowie i wulkan we krwi.”

Ostatnio Francoise Mallet-Jo­
ris jest „opętana” piosenką i 
muzyką. Od męża dostała akor­
deon, na którym gra. Całe lato 
spędziła w rodzinnej Flandrii 
na muzykowaniu z piosenkarką 
Marie-Paule Belle, podczas gdy 
jej mąż, malarz i dekorator, 
pracował w Paryżu nad przy­
ozdobieniem lokalu wielkiej per­
fumerii. — „Gdy maluje, jest 
w świetnym humorze, wte­
dy chętnie spędzamy razem czas 
— mówi pisarka. — Ale gdy 
przygotowuje się do pracy, sta­
je się nieznośny” — żali się pi- 

i sarka...

Wrócił do domu zgnębiony, 
wewnętrznie rozdarty. Anna 
siedząca przy maszynie do 
szycia, zauważyła jego stan. 
Nie pytała o nic, nigdy o nic 
nie pytała, dopóki sam się 
do niej nie zwrócił o radę. 
Miała w sobie zmysł opiekuń­
czy, który kazał jej wybrać 
na towarzysza życia właśnie 
jego, człowieka słabego/ po­
trzebującego oparcia.

Anna, prosta dziewczyna, cór­
ka wiejskiego kowala, a ileż w 
niej taktu. Nigdy nie dała mu 
odczuć, że jest słaby i nieobli­
czalny. Nie miałax wielkiej u- 
rody, ale była miła i miała do­
bre serce. Poszła za nim do 
miasteczka, porzuciwszy rodzi­
nę, która nie chciała, by 
dziewczyna wiązała się z żona­
tym. Kochała go, a jego wady 
nie zrażały jej, a czasem — 
widział to nieraz — nawet 
wzruszały. Nie przeszkadzało 
jej to, że zanim go poznała, zo­
stał przedwcześnie przeniesiony 
na emeryturę i to dyscyplinar­
nie, w wieku zaledwie czter­
dziestu lat. Dostawał więc gro­
sze, z których część ściągał mu 
komornik na alimenty dla pier­
wszej. Od razu wzięła się za 
szycie, żeby coś dorobić, pra­
cowała od świtu do nocy. Sta­
rał się jak umiał jej pomóc, ale 
nie bardzo mu to szło. Czasem 
coś kupił, coś załatwił, od cza­
su do czasu trafiała się szews­
ka .robota. Ale najwięcej prze­
siadywał na rybach. Anna mu 
tego nie broniła. Do swoich o 
pomoc nigdy się nie zwracała.. 
Dla niej istniał tylko on, jej 
przystojny Piotr, jak go zaw­
sze nazywała.

A on w tym czasie, gdy 
Franus miał dwa lata, pod­
stępnie snuł plany porzuce­
nia jej i powrotu do legal­
nej rodziny. A przecież z pier­
wszą nie byłoby życia. Nie 
pasowali do siebie. On, choć 
wychowany w rodzinie rze­
mieślniczej i ukończył z dob­
rymi wynikami siedmioklasową

— zgłośnił natomiast, nie do­
chodzącą do ogółu muzykę ar­
tystyczną; zabronił rozdzierać 
się głośnikom-gigantofonom i 
tranzystorowym aparatom ra­
diowym i telewizyjnym (bo i 
takie już pokazały się w ple­
nerze!) w miejscach publicz­
nych, a wskazał miejsca, gdzie 
można jej słuchać dowoli i w 
najlepszym wykonaniu. Na­
uczył cenić cisze...

Dobre ze złem wymieszane 
jest w naszej muzyce, jak 
przysłowiowe plewy z ziar­
nem: z jednej strony olbrzy­
mie osiągnięcia i sukcesy — 
z drugiej niedowład i długo­
letnie braki w -wielu ważnych 
dziedzinach. No cóż, i to trze­
ba sobie powiedzieć, że zaw­
sze było wiele 4 ważniejszych 
potrzeb, którym muzyka mu- 

. siała ustępować. To naturalne. 
Chodzi jednak o sensowne 
wykorzystywanie posiadanych 
środków. Powielanie dobrych 
i sprawdzonych pomysłów (tu 
przykład poznańska „Pro Sin- 
fonika” jest rewelacją w ska­
li europejskiej, brali już z 
niej przykład w wielu krajach
— tylko u nas nadal jest spe­
cjalnością poznańską, nie upo­
wszechnioną na kraj!). Stwo­
rzenie odpowiedniej bazy te­
chnicznej dla muzyki „w kon­
serwie”. Na świecie, co roku 
ludzie wydają blisko pięć mi­
liardów dolarów na płyty i 
kasety. Za dwukrotnie wyższą 
sumę sprzedaje się tzw. hard­
ware czyli aparaty do powie­
lania i odtwarzania tej muzy­
ki. My dopiero szykujemy się 
do jakiegoś jakościowego i ilo­
ściowego skoku w tę dziedzi­
nę itd., itd.

Dosyć przykładów. Może 
najważniejszą i najbardziej 
optymistyczną sprawą jest 
planowany za rok kongres 
upowszechnienia kultury mu­
zycznej. Trzeba się doń dobrze 
przygotować — wielka w tym 
rola organizacji, środowiska 
artystycznego i twórców. I ich 

.gospodarnego podejścia do te­
matu. Bo chyba nie środków 
nam brak, ale umiejętności 
sensownego nimi gospodaro­
wania.

Zróbmy więc cicho 1 bez 
rozgłosu porządek z naszymi 
muzycznymi sprawami, które 
czekają na to od długich lat.

Zgon Roberta Shawa

W wieku 51 lat zmarl na atak
serca znany aktor brytyj­
ski Robert Shaw. Dużą 

popularność zdobył dopiero w 
ostatnich latach, występując w 
kilku cieszących się powodze­
niem filmach hollywoodzkich, ta­
kich jak „Clou”. „Szczęki” czy 
„Głębia”. Karierę aktorską roz­
począł na scenach angielskich i 
wkrótce zasłynął jako wykonaw­
ca trudnych ról szekspirowskich. 
Jest autorem kilku powieści, w 
tym „Człowieka w .szklanej 
budce”, swobodnej wersji pro­
cesu Eichmanna, którą adapto­
wał również na scenę. Ostatnią 
rolę zagrał Shaw w dreszczow­
cu „Avalanche Express”.

szkołę powszechną, z natury 
był człowiekiem prostym nie 
mającym żadnych aspiracji 
ani ochoty, by się pchać bli­
żej „góry”. Kiedy miał pra­
cę, z początku pracował dość 
solidnie, ale nie potrafił dłu­
go utrzymać się na jednym 
miejscu. Po pewnym czasie 
popadał w drobne konflikty 
z przełożonymi, wykazywał 
hardość i upór.

Tak więc często zmieniał 
pracę, bo albo go zwal­
niali, albo sam odchodził, 

bo go robota znudziła. Jakimś 
cudem trafił do kolei na woź­
nego w dyrekcji. Po miesiącu 
zwolnili go, bo wyciągał in­
nych woźnych na karty 
w czasie służby. Grali, 
gdzie popadło, byle w ukry­
ciu. W ciągu tego miesiąca 
proponowali mu nawet przej­
ście do ruchu, na kondukto­
ra. Cóż kiedy wiązało się to 
z nauką zawodu. Zaczął na­
wet się uczyć, ale szybko 
rzucił, bo go to zmęczyło. Wo­
łał skrzypce, na których nie­
źle grał, choć był samoukiem.

Ale najbardziej lubił wol­
ny czas spędzać na rybach. 
Znał wszystkie metody ło­
wienia i wśród rybaków cie­
szył się szacunkiem. Jak nikt 
bowiem łowił, łowił rękoma 
i nurkował za rybą. Lubił też 
karty. Z wódką nie wszedł w 
zażyłość, bo dziwnie szybko 
zasypiał. Jako dwudziestopa- 
roletni mężczyzna był właś­
ciwie dużym dzieckiem, a ży­
cie i obowiązki traktował jak 
zabawę.

Zrozumiał to po wielu la­
tach, kiedy przegrał życie i 
dzieci się od niego odwróciły.

Fragment opowiadania pt. 
„Most”. Ukaże się on w zbio­
rowym tomie nakładem „Czy­
telnika”.
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Ochota
od willi do bloków

Uliczka Andrzejowska 
krótki łącznik między 
„prawdziwymi” ulicami 
Niemcewicza a Słupecką. Wi­

doczny na naszym rysunku bu­
dynek ma pewne znaczenie hi­
storyczne jako ostatni w tej o- 
kolicy — a może i w całej 
Warszawie — przykład budow­
nictwa spółdzielczego opartego 
rzeczywiście na inicjatywie i 
zapobiegliwości grupy założy­
cieli. Spółdzielnia mieszkaniowa 
„Andrzejówka” powstała w 
1963 r. W późniejszych latach 
— jak dobrze wiemy — budow­
nictwo spółdzielcze przybierało 
coraz bardziej formę inwestycji 
państwowej, tytularnie tylko, 
zaliczanej do „spółdzielczej” ka­
tegorii i oddawanej w użytkowa­
nie lokatorom zupełnie przy­
padkowym. Nie miejsce tu. aby 
rozwodzić się nad tą sprawa, 
chcę tylko przypomnieć malo­
wnicze dzieje dawnego budow­
nictwa spółdzielczego w tej 
części Ochoty.

Opisywałem już wielokrotnie 
w tej rubryce — i będę z pe­
wnością wracać w tamte stro­
ny — spółdzielczość budowlano- 
- mieszkaniowa obok Filtrów, 
kolonie Staszica i Lubeckiego. 
Były to enklawy zamożności, 
wysokiego standardu bytowego, 
zaspokajającego potrzeby rodzin 
dobrze sytuowanych: przeciętny 
rozmiar mieszkań sięgał 5 izb. 
gdy w zachodniej dzielnicy ro­
botniczej (na zachód i północ od 
pl. Narutowicza)

' jednoizbowe 
cent.

W okolicy 
jętych przez 
terenach wojskowych, budowa­
no przeważnie przyjemne wille 
i dworki według projektów wy­
bitnych architektów, 
było z pierwotnymi 
mi urbanistycznymi, 
tyczały tej części 
pierwszych latach niepodległoś­
ci role niejako pokazową: mia­
ła tu być zabudowa luźna, este­
tyczna. wtopiona w zieleń. 
Sprzyjały urzeczywistnianiu te­
go programu w latach dwudzie­
stych dogodne warunki kredy­
towe. łatwość uzyskania placów 
budowlanych z wielkiego jesz­
cze zasobu gruntów państwo­
wych i miejskich.

Tvm pięknym ideom — jak 
wielu innym w tamtych latach 
— zadały miażdżący cios wyda­
rzenia kryzysu gospodarczego. 
Rosły ceny. zmniejszały się 
możliwości inwestycyjne i kre­
dytowe. Trzeba było budować

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

jiexeyna/ua
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Wrócimy już chyba do na­
szych stałych rozmów z 
Sobiesławem Zasada na 
rozmaite samochodowe tematy 

W przyszłym tygodniu — jeżeli 
po drodze nie trzeba będzie się 
zatrzymać dłużej 
„Mercedesa” 
-Zembrzuśki 
w rajdzie 
Południowej

Na razie, 
więcej szczegółów o tym gigan­
tycznym maratonie, który liczył 
ponad .30 tysięcy kilometrów, 
telefonicznie rozmawialiśmy z 
Zasada jeszcze w Buenos Aires.

— Do szczęścia zabrakło nam, 
jak już kibice sportu samocho­
dowego wiedzą, około dwudzie­
stu minut. O tyle wyprzedził 
nas Anglik Cowan. zresztą 
świetny kierowca, dwukrotny 
zwycięzca maratonów samocho- 
dowych Londyn — Sydney.

Nie sposób w telefonicznej re­
lacji przekazać tego wszystkie­
go. co przeżywaliśmy w ciągu 
36 dni trwania rajdu, w trak­
cie ponad 300 godzin jazdy. Je­
chaliśmy i w tropikalnym u- 
pale. kiedy w naszym wozie 
temperatura sięgała 50 stopni 
mieliśmy też w górach odcinki 
po zaśnieżonych i oblodzonych 
drogach i bezdrożach. Przeje­
chaliśmy przez wszystkie stre­
fy klimatyczne, przez cztery

w fabryce .
— załoga Zasada- 
po pięknej jeżdzie 
dookoła Amervki 
powróci do kraju, 
nim dowiemy się

pory roku. a. o tym jakie były 
niektóre drogi świadczy fakt, 
że musieliśmy wymienić około 
40 amortyzatorów i 16 komple- 

opon.
takiej imprezie, jak w o- 
•podczas jazdy samochodem 
nia spraw mało ważnych, 

wszystko trzeba zwracać u- 
wagę. Przegraliśmy z Cowa- 
neirt dlatego, że na peruwiań­
skich bezdrożach, broniąc pier­
wszej pozycji, jechałem bardzo 
ofensywnie, aktywnie, licząc że 
wytrzyma auto i wszystkie je­
go mechanizmy oraz urządze­
nia. Prawda — samochód spisy­
wał się doskonale, ale... nie 
wytrzymało zamocowanie ogniw 
w akumulatorze. Na wybojach 
popękały łączenia. Ten defekt 
instalacji elektrycznej, a potem 
oczekiwanie na wymianę aku­
mulatora. kosztował nas mnó­
stwo czasu. Później goniliśmy, 
odrabialiśmy na rywalach se­
kundy i minuty, lecz nie uda­
ło się odzyskać przodownictwa.

Dla mnie, na przyszłe rajdy, 
wniosek dość prosty: nie lekce­
ważyć żadnego elementu i szcze­
gółu, liczyć się z wszelkimi 
niespodziankami, pamiętać o 
tym, iż jakieś urządzenie, jakiś 
pozornie niewielki element mo­
że być jednak słabszy od całe­
go pojazdu, choćby najstaran­
niej sprawdzonego i przygotowa­
nego. A dla zwykłych użytkow­
ników samochodów. to także 
chyba dość ważna uwaga. Nie 
wolno niczego bagatelizować, 
liczyć, że — choć tam coś pisz­
czy, skrzepi, ociera sie — to 
„jakoś to bedzie”.

O przygodach w rodzaju 
spotkania nad Amazonka z dzi­
kimi końmi, co kosztowało nas 
przednią szybę i reflektory

wspominam dziś dlatego, że i 
u nps na drogach stoją znaki 
„Uwiąga — zwierzęta!” Naje­
chanie nawet na mało gożnego, 
przebiegającego z lasu zająca 
lub sarenkę również może skoń­
czyć się bardzo niebezpiecznie.

Miałem jeszcze innego typu 
niemiłe wydarzenie. Po drodze, 
myjąc samochód — a bardzo 
dbam o czystość szyb i np- sta­
ram się przemyć zaklejoną 
przez owady chłodnicę — osu­
nąłem sic do niezabezpieczonego 
kanału. Naderwałem mięsień le­
wej nogi, trzeba ją było unieru­
chomić w gipsie. W normalnym 
samochodzie na tym musiałby 
skończyć się ra id. Ale ponieważ 

automatycznąnasz wóz miał 
skrzynie biegów, lewa noga nie 
była niezbędna 
pedału sprzęgła.

do naciskania 
t_____  __ Ale to prze­

stroga na przyszłość zarówno 
dla mnie, jak i chyba dla in­
nych kierowców: nawet myjąc 
samochód trzeba 
może zdarzyć się 
głupi wypadek...

Mamy z Andrzejem Zembrzu- 
skim ogromna satysfakcje, że 
mimo kłopotów i przeciwieństw 
dojechaliśmy do mety. Spośród 
64 samochodów, które 17 sierp­
nia wyruszyły z Buenos Aires 
ostatecznie rajd ukończyło i zo­
stało sklasyfikowanych 16 za­
łóg. Przyznam, że liczyłem na 
zwycięstwo, ale tak to w samo­
chodowym sporcie bnva, że 
ważne są nie tylko umiejętno­
ści i wytrzymałość załogi, lecz 
także niezawodność wozu: 
wszystkiego od czego zależy 
trwałość pojazdu i bezpieczeń­
stwo jazdy.

uważać, bo 
taki pozornie

Rozmawiał:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

mieszkania
stanowiły 70 pro-
Filtrów, na prze- 
państwo dawnych

Zgodne to 
koncepcja- 
które wy- 
miastą w

coraz zedniej, coraz
mniejszych parcelach. Oddalała 
się wizja „miasta-ogrodu dla 
wszystkich”. Już pod koniec lat 
dwudziestych zgadzano sie na 
wznoszenie budynków wielopię­
trowych przez spółdzielnie, któ­
re początkowo miały lokaliza­
cje willowa.

Te spółdzielnie-molochy. od­
biegające daleko od marzeń o 
willach wśród zieleni, skupiały 
niemal wyłącznie pracowników 
lepiej zarabiających, przeważ­
nie urzędników państwowych, 
przedstawicieli wolnych zawo­
dów. oficerów. Znawca tych 
problemów, prof. Jerzy Cegiel­
ski. podkreśla, że kredytami 
państwowymi wspierano przede 
wszystkim tego typu spółdziel­
nie własnościowe, natomiast sy­
tuacja mieszkaniowa rodzin ro­
botniczych 
wie. czego 
1931 r.

Ciekawą 
wisk

nie ulegała popra- 
dowiódł m.in. spis z
ilustracją tych zja- 

społecznych są dzieje 
spółdzielni „Osiedle Słoneczne” 
przy ul. Słupeckiej 7. Powstała 
ona w 1929 r. jako „Siedziba 
Robotnicza”. Narastające trud­
ności inwestycyjne i spory na 
temat „profilu klasowego” spo­
wodowały oderwanie sie swo­
istej „frakcji” pod przewodem 
inż. Marcina Czarkowskiego i 
Hugona Kassura. Grupa ta po­
stawiła sobie konkretny prog­
ram: zrezygnować z ambicji

społecznikowskich i urbanisty­
cznych. natomiast jak najszyb­
ciej doprowadzić do budowy 
stosunkowo taniego wielopiętro­
wego bloku 
skomniejszymi. 
Program ten 
1932 r. i dziś 
można przy ul. Słupeckiej 
„kamienice lat trzydziestych”, 
rozłożysta i trochę przyciężka­
wą. ale ceniona przez miesz­
kańców. wśród których są ro­
dziny i potomkowie założycieli 
„Osiedla Słonecznego”.

Nie popełnię chyba niedyskre­
cji. jeśli zdradzę, że świadkiem 
ślubu jednego z ówczesnych 
działaczy „Słonecznej” był jego 
bliski przyjaciel, minister spraw 
wewnętrznych — jeszcze nie 
premier — dr Felicjan Sławoj- 
-Składkowski. Można sobie 
wyobrazić, że rezygnacja z 
zwy „Siedziba Robotnicza” 
rzecz państwowotwórczego. 
dosnego „Osiedla Słonecznego” 
ułatwiła starania o kredyty 
państwowe. Byłb.ym jednak 
fałszywym kronikarzem. gdy­
bym pominął fakt, że mieszkań­
cy Słupeckiej i „Słonecznej” o- 
kazali wzorowa postawę obywa­
telska w najtrudniejszych chwi­
lach Warszawy, w 1939 i 1944 
roku.

Po sąsiedzku ze „Słoneczną” 
wypiekano potajemnie chleb w 
dniach Powstania Sierpniowego, 
gdy Niemcy i renegaci Kamiń-

z mieszkaniami 
lecz wygodnymi, 
zrealizowano w 
jeszcze oglądać 

tę

też 
na- 
na 
ra­

skiego buszowali po domach w 
poszukiwaniu wszelkich przeja­
wów życia polskiego. Wspom­
niany już współzałożyciel „Sło­
necznej”. Hugon Kassur. wsła­
wił się w historii Ochoty odwa­
gą i poświęceniem jako ppor. 
„Szatkowski . obrońca placówki 
w gmachu szkół Szachtmajero- 
wej przy ul. Białobrzeskiej. 
Zginał 10 sierpnia 1944 r. pod 
Pęcicami, podczas tragicznego 
przejścia powstańców z Ochoty 
w lasy sękocińskie. Po upadku 
Powstania niektórzy mieszkań­
cy ulic Słupeckiej 
skiej ukrywali sie w gruzach 
aż do stycznia 1945 r.

Spółdzielcze bloki powstawały 
tak. jak to było możliwe w tam­
tych latach — i 
tak, jak żyła cała 
ła Warszawa.

PS. Niektórzy 
pozbawieni poczucia 
oburzyli się listownie, ponieważ 
w poprzednim felietonie o Tar­
gówku (z dn. 23 września) u- 
jawniłem rzekomą niewiedze co 
do pochodzenia nazwy ul. Win­
centego (prawidłowo: św. Win­
centego). Wyjaśniam więc, że 
był to ironiczny chwyt felieto­
nowy, który pozwolę sobie sto­
sować w różnych formaefi zaw­
sze wtedy, gdy zetknę sie z 
oczywistymi idiotyzmami — do 
jakich zaliczam bezsensowne 
zmiany tradycyjnych nazw ulic 
warszawskich. ,

Powszedni
DOKOŃCZENIE I
ZE STR.

i Sękociń-

żyły zawsze 
Ochota i ca-

Czytelnicy, 
i humoru.

dzie. Co się robi? Przekształca 
się punkt konsultacyjny ol­
sztyńskiej Akademii Rolniczej w 
Ełku w uczelnię o studiach 
stacjonarnych. Fachowców rol­
ników potrzeba najbardziej. Su­
walskie to rejon rolniczy. I tu­
rystyczny. Tylko że turystykę 
trzeba rozwijać w sposób ma­
terialny. Hasłem „bądź uśmiech­
nięty” załatwić recepcję, a da­
lej muszą być świadczenia. „Nie 
może być turystyki bez obficie 
zastawionego stołu”. Kto mi to 
mówił? Pierwszy sekretarz KW 
PZPR, Zbigniew Białecki.

NIEDZIELA

tydzień Suwalszczyzny
ezliwym słowem przywita. Ko­
go trzeba obsztorcuje. ale i je­
go chwilami dziwi 
ko.

to wszyst-

grabić ten 
wysypisku.park na

już posadzone przyję- 
ale ziemia ciężka, gli- 

zeschla na kamień. Pa- 
tu jeden z gospodarzy

Uczniowie mieli 
przyszły 
Drzewa 
ły się, 
niasta, 
trzy, a
sprężynówrką między drzewami 
drapie... Kto mu kazał konia 
męczyć i samemu czaś tracić? 
Nikt mu nie kazał. Z własnej 
woli dzieciakom pomaga.

Lipsk zaliczono, w 1973 r., do 
grupy gmin wzorcowych.

POZIOMO: 1. Strop, powała 4. Podstawa, fundament 7. Piękność, 
uroda 9. Leczenie stosowane przy gruźlicy 10. W dawnej Sło- 
wiańszczyżnie wspólna narada dorosłych członków plemienia 
12. Prawy górski dopływ Wisły 13. Zgraja, szajka 14. Dzieło, po­
stępek 15. Przeciągły gwizd 17. Dawna miara długości w wielu 
krajach 22. Kosz umocowany do powłoki balonu 23. Rodzaj lżej­
szego obuwia bez cholewy 24. Dolna powierzchnia naczynia 25, 
Służy do peklowania mięsa 28. Niezbędny rekwizyt kotyala 33. 
Wyspa koralowa 35. Spór, sprzeczka 36. Żywność, strawa codzienna 
37. Grecka bogini zwycięstwa 38. Dobry smak w ubiorze 39. Zmarły 
śmiercią gwałtowną 40. Sproszkowany tytoń, pobudzający 
chania 41. Stan obojętności.

Jesienne „Motto"

do ki-

PIONOWO: 1. Legendarny założyciel dynastii panującej w 
2. Tytuł opery Yerdiego 3. Miasto wojewódzkie, w którym 
czą się zakłady azotowe 5. Urządzenie do ogrzewania mieszkania 
6. Imię żeńskie 7. Kaftan 8. Przesunięcie na wyższe stanowisko 9. 
Pierwiastek chemiczny 11. Korek zamykający otwór w dnie becz­
ki 15. Dzień tygodnia 16. Wielki kraj „trzeciego świata” 18. Ozna­
czenie wartości jakiejś rzeczy 19. Dobry duch 20. Błąd, usterka 21. 
Pochyłość, góry, zbocze 25. Ustawa jakiegoś stowarzyszenia 26. Imię 
męskie 27. Roślina ogrodowa o pachnących kwiatach 29. Okrasa do 
potraw 30. Protoplasta trzody chlewnej 31. Tymczasowe schronie­
nie, ochrona 32. Słynne kąpielisko nadmorskie w Bułgarii 34. Sta- 
rogrecki instrument muzyczny szarpany- 36. Roślina pastewna.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
14.X.78 pod adresem: Zycie Warszawy, 00-624 Warszawa. Marszał­
kowska 3 5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków. którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

Polsce 
miesz-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 17.IX.

POZIOMO: 1. Lete 6. Czek 8. Krajobraz 9. Baku 10. Amon 11. 
Mrówkojad 11. Romeo 16. Kat 18. Anna 21. Solo 22. Trawnik 23. Plik 
24. Stal 25. Bastion 27. Kation 28. Solski 32. Inedita 34. Tczew 35. 
Smak 36. Intryga 38. Horda 39. Szpak

PIONOWO: 2.. Erato 3. Ekunien 4. Zjawa 5. 
12. Ront 13. Amok 14. Respekt 15. Makieta 
19. Arkan 20. Świta 21. Silos 25. Boliwia 24. 
rys 31. Ucho 33. Wada 37. As

Obrok C. Czad 7. Epoka
16. Kontusz 17. Tkalnia
Nora 29. Renata 30. Ki-

Nagrody otrzymują:

1. T. Zieliński. W-wa 2. M. Gołaszewska,
W-wa. 4. J.' J-bicnp.vski, W-wa 5. G. Jagoda, W-wa 6. J. Kowalska, 
W-wa 7. U. OJs~e .-. ski. W-wa 8. S. Pajączkowski, Radom 9. W. Bie­
lecki. Ciechanów 10. I. Smagowska, Bydgoszcz 11. H. Kurysiowa, 
Kędzierzyn 12. W. Nielipiński, Legionowo 13. L. Graff, Tarnów 14. 
W. Krażowski. osiedle Bałozi k Rygi 15. S. Orszak, Borysław (ZSRR),

Książki wysyłamy pocztą.

W-wa 3. J. Gorczyński,
J

Domy Towarowe „Centrum” 
pokazały na specjalnym 
pokazie kolekcję odzieży i 
butów, które będą sprzedawać 

w ramach jesienno-zimowego 
„Motta-78. Akcja ta. która za­
początkowano wiosną i w której 
współuczestniczą liczne zakłady 
przemysłu lekkiego pod nadzo­
rem Centralnego Biura Wzor­
nictwa tego resortu — roz­
przestrzeniła się już na 9 miast, 
z tym że sprzedaż odzieży roz- 
poeznie Warszawa i to na ra­
zie niecałego asortymentu.

Szczerze mówiąc, w wypad­
kach prezentacji przez domy 
„Centrum” kolekcji, która ma 
się znaleźć w sprzedaży — nie 
lubię opisywać wrażeń z poka­
zu, wolę zawsze popatrzeć jak 
to wygląda na wieszakach, jak 
się to kupuje, co na to klien­
tela itd. Przy czym zdarzało mi 
się już, że taka ■właśnie lustra­
cja wypadła 
pokaz.

Tym razem 
od zasady 
trzeba by czekać za długo, 
powiedziano bowiem, że 
które z zaprezentowanych 
robów przemysł dostarczy 
późniejszym terminie, a < 
Teresa Stattlerowa w ogóle 
wspomniała o „pewnych trud­
nościach", jakie napotkało je­
sienne wydanie „Motta”. To 
określenie wyda je mi się zre­
sztą dyplomatycznym eufemi­
zmem. bo sytuacja w prze­
myśle lekkim jest po prostu 
bardzo trudna, więc nie mogła 
się nie odbić na akcji domów 
„Centrum”, ale — mniejsza 
niuanse językowe.

Co było na pokazie? Przede 
wszystkim były świetne buty. 
Botki, półbuty, apreski. dams­
kie i męskie, a wśród nich ani 
jednego badaj modelu, na któ­
ry można by kręcić nosem. 
Wszyscy pytali, czy one napra­
wdę będą w sprzedaży: podob­
no tak, tylko właśnie „w ter­
minie późniejszym”.

Było kilka bardzo dobrych 
kostiumów, przy których zda­
nia się podzieliły; jedni bili 
brawo wersji bardziej klasycz­
nej, tj. lekko rozkloszowanej 
spódnicy z marynarkowym ża­
kietem, inni — spódnicy zama­
szystej z -krótkim spencerkiem 
ściągniętym w pasie. Ogólne 
natomiast uznanie wzbudził ko- 
stiumik z brązowego aksamitu.

Było sporo sztruksu w męskim 
1 damskim wydaniu. Nie wy­
maga on chyba rekomendacji — 
wszyscy lubimy, wszyscy nosi­
my, ciągle nam za mało.

Była dzianina: średnia, mniej 
niż średnia i ze dwie — trzy 
rzeczy ładne. Damskie oczy-

wiście, bo w męskim dziewiar- 
stwie, jak zwykle klops. Ktoś 
na widowni zakomunikował, że 
gdy zobaczy gładki, męski pu­
lower, przejdzie przez scenę 
Teatru Małego na rękach — nie 
było w tym zobowiązaniu żad­
nego ryzyka. Gładkie 
ry o.d wielu lat u nas 
ną.

Było zatrzęsienie 
wdzianek i skafandrów, 
wełnianych począwszy, na piko­
wanych, ortalionowych skoń­
czywszy. Wyda je się, że staliś­
my się kurtkowym mocarst­
wem. Fasony na ogól stare, zna­
ne, popularne, obnoszone. Nie 
jest to jednak zarzut, bo kurt­
ka, jak kurtka, ma określone 
przeznaczenie i wieloraką przy­
datność, powinniśmy je mieć 
zawsze pod ręką, a wydziwiać 
z fasonami nie ma potrzeby, bo 
to jest odwieczna sportowa kla­
syka. Ale kurtką, choćby naj­
bardziej udaną, naszej zimy nie 
przeskoczymy. My jednak mu- 
simy mieć na zimę płaszcz.

A płaszczy właśnie nie było. 
Trudno bowiem uważać za po­
ważną ofertę Domów Towaro­
wych „Centrum” fasony

Lipsk to niewielka wieś (1000 
mieszkańców), a ma już • chyba 
wiele z tego, co będzie się łą­
czyć ze stereotypem idealnej 
wsi XXI wieku: asfaltowane u- 

liczki, kwietniki, oświetlenie, ka­
nalizację, wodę, oczyszczalnię, o- 
środek zdrowia, aptekę, szkołę 
na 1000 dzieci, w budowie jest 
dom kultury, a ■ w planach — 
ratusz. Tu wszystko się robi z 
perspektywą 10-tysięcznego mia­
steczka. Nawet basen.

Dojeżdżam do Sejn. Tam też 
mam znajomych. Lidia i Zy­
gmunt Mildnerowie prowadzą 
w Gminnym Ośrodku Kultury 
zespoły artystyczne. Muszę 
wpaść, dowiedzieć się, co sły­
chać. Lidia Mildnerowa beszta 
mnie srodze, bo dwa lata temu 
specjalnie upiekła sękacza. a ja 
zwiałem. Nigdy mi tego nie za­
pomni. Dzisiaj nie ma czasu, bo 
Zespół Pieśni i Tańca „Sejny”, 
który z mężem założyli i pro­
wadzą, właśnie wyjeżdża na 
występ do wsi Krasne. Chcę się 
zrehabilitować za tamtą uciecz­
kę i jadę z nimi.

Ważna sprawa: chemizacja nie 
może wprowadzać zakłócenia w 
stosunkach wodnych. Zwłaszcza 
na terenach turystycznych. Wła­
śnie ustala się granice inten­
syfikacji produkcji rolnej. Trze­
ba określić ilości nawozów sztu­
cznych dla rejonu wielkich je­
zior. Na razie zapobiegawczo 
zmniejszono dawki do 200 kilp- 
gramów na hektar. W tym re­
jonie nie będzie się nawozić pól 
i opyteć upraw z samolotów. U- 
stalono, że trzykrotne nawożenie 
odpowiednio zmniejszonymi
dawkami przynosi znacznie lep­
sze efekty. Przy jednorazowym 
około 40 proc, substancji bezu­
żytecznie spływa z deszczem. Tu 
chodzi nie tylko o szkodliwość 
bezpośrednią dla obszaru sa­
mego województwa. Z dorzecza 
Narwi woda płynie do ujęć 
miejskich, płynie do Warszawy, 
to też trzeba mieć na względzie.

korzystnie! niż

trzeba odstąpić 
„odczekania”.

pulowe- 
nie ros-

kurtek, 
Od

Nad tym basenem zastałem 
chyba połowę młodzieży Lipska. 
Zwykłe roboty porządkowe, ta­
kie jak np. 
wsi. gdzie 
śmieci, teraz 
ne na park.

ty drugim końcu 
było wysypisko 

właśnie zamienia-

wsi z sekretarzemChodzę po
Komitetu Gminnego, Zenonem 
Kułakiem. Sekretarz jest tu 
kimś. Dzieciaki mu się kłania­
ją, on sam każdą kobietę ży-

płaszczy w dwóch kolorach. Po­
dejrzewam, że ten brak zimo­
wych okryć przede wszystkim 
wiąże się ze słowami dyr. Statt- 
lerowej o „pewnych trudnoś­
ciach. ale może sie mylę Je­
żeli nie płaszczy dotyczą owe 
trudności, to stanowczo nale­
żałoby o nie uzupełnić ofertę 
,.Motta-78”. Nawet jeżeli mia­
łoby to się stać w „terminie 
późniejszym’”, (tb)

Zdjęcia: Ryszard Przedworski

PONIEDZIAŁEK
Węgorzewo od lat bierze u- 

dział w konkursie na Mistrza 
Gospodarności i stale coś wy­
grywa. To się opłaca, bo dodat­
kowe zastrzyki do kasy’ miej­
skiej pozwaiają coś zbudować, 
uporządkować czy upiększyć. 
Miasto czyste, schludne i za­
dbane. Jego ozdobą turystyczną 
jest kemping „Rusałka”, świet­
ny przykład zmian jakościowych 
w usługach.

Chcesz wypożyczyć rower, ka­
jak, żaglówkę — są. Chcesz ło­
wić ryby — możesz dostać węd­
kę, spławik, haczyki, nawet ro­
baki. Myślę, że dla wymagają­
cego turysty -dyrektor oddziału 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Turystycznego wynająłby nawet 
płetwonurka, żeby założył na 
haczyk wędzonego węgorza.

Dyrektor Mieczysław Więcek, 
od 30 lat osiadły w PGR By­
stra nad Jeziorem Niegocińskim 
szeroko opowiada mi o losach 
PGR-ów, które początkowo za­
dowalały się plonami 7 q zbóż, 
64 q ziemniaków i 90 q bura­
ków z hektara. Dziś, w sześciu 
zakładach rolnych PGR Giżycko, 
zajmujących 9 tysięcy ha (w tvm 
8 tys. ha użytków rolnych) na 
bardzo kiepskich ziemiach, osią­
ga się 31,5 q zbóż, 170 q ziem­
niaków, co nawet uwzględniając 
złą pogodę, nie jest jeszcze po­
wodem do dumy. Może być 
więcej. Gospodarstwo przesta­
wia się z upraw na hodowlę. 
Już jest 7100 sztuk bydła, 5800 
trzody chlewnej i 1000 owiec. 
Będzie się tę hodowlę nadal roz­
wijać, ale właśnie ze względu na 
położenie nie stawia się dużych 
ferm. W budowie są dwie: na 
800 i na 500 krów. Jednak ho­
dowla przemysłowa to koniecz­
ność, bo coraz trudniej o ludzi 
do pracy. Chów przemysłowy to 
robota czystsza i wymaga mniej 
wysiłku. <

„Rusałka” to wicemister 
kempingów z roku 1976 i laure­
at dyplomu za największą licz­
bę turystów zagranicznych w 
roku ubiegłym. Może byłby i 
tytuł mister kempingów, 
by nie te nędzne domki, 
dek po minionych latach.

PGR notuje: W ostatnich pię­
ciu latach stan trzody powięk­
szył się pięciokrotnie, owiec 
dwukrotnie, pogłowie bydła 
wzrosło o 80 proc., odstawa żyw­
ca •— czterokrotnie. Ubiegły rok 
zamknął się zyskiem 23,5 min 
złotych. W ciągu 3 lat ma po­
wstać nowa wieś negeerawska. 
gdzie zamieszka około tysiąca 
ludzi, gdzie będzie gaz, będzie 

przedszkola icentralne, 
sklepy.

będą

WTOREK

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

szósty 
minął

dzień pobytu, 
jak z biczagdy- 

spa-

tamJadę do Giżycka gdyż 
mam nocleg. W „Róży wiatrów” 
pociągi przejeżdżają tuż koło 
tapczanu. Szklane ściany rezo- 
nują. Nie mogę spać. Ze też oś­
rodki wypoczynkowe i hotele za­
wsze lokuje się koło kolei albo 
szosy. Wszystko dla budowla­
nych...

Mówił mi I sekretarz KW 
PZPR, że ze względu na ochro­
nę środowiska nie będą budo­
wać dużych ferm hodowlanych. 
500 krów to optimum. Odsuwa 
się te feimy od wielkich jezior 
— właśnie z tego względu. Mó­
wił mi wojewoda, że cofnięto 
zezwolenie na budowę chlewni 
w Węgorzewie i Giżycku. Usta­
lono nowe lokalizacje.

To już
Tydzień 
trząsł, więc ■wracam do War­
szawy, ale i tutaj Suwalszczy- 
zna mnie dopadła. Właśnie się 
zbiera warszawskie koło To­
warzystwa Przyjaciół Lipska, 
o którym już pisałem. Zebra­
nie jest konkretne. Zbliża się 
400-lecie nadania Lipskowi 
praw miejskich. Co z tej o- 
kazji można zrobić? Mono­
grafia jest złożona do druku. 
Pocztówki kolorowe, przewod­
nik, folder — w trakcie ro­
boty. Trzeba Lipskowi zape- 
wnić status miejscowości tu­
rystycznej. Wygląd wsi też na­
leży jeszcze poprawić. Lipsk 
musi stać się sławny. Odno­
szę nawet wrażenie, że Su­
wałki leżą gdzieś pod Lip­
skiem. Niedaleko...,
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Laureaci nagrody im. Jana Kochanowskiego TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

Wychowawcy olimpijczyków

Rodzinne zdjęcie laureatów: siedzą od lewej: — mgr Anna Banaszkiewicz — nauczycielka 
chemii, mgr Leokadia Pastuszko-Sawicka — nauczycielka biologii, długoletni dyrektor szko­
ły — Stanisław Zapała, mgr Hanna Juszczak — polonistka, mgr Halina Nemś — nauczycielka 
matematyki, stoją od lewej: mgr Marek Gołka — fizyk, mgr Jan Szafraniec — fizyk, mgr 
Henryk Molenda — matematyk, z-ca dyrektora szkoły, dr Stanisław Banaszkiewicz — chemik, 
mgr Zbigniew Wronka — matematyk. rot. a. żuchowskl

- Kto pierwszy użył określe­
nia „szkoła olimpijczyków”? 
Trudno dokładnie stwierdzić, 
ale przyznać trzeba, że VI 
Liceum Ogólnokształcące im. 
J. Kochanowskiego w Rado­
miu w pełni zasługuje na to 
miano. Od lat uczniowie tej 
placówki uczestniczą w olim­
piadach przedmiotowych i 
zawsze zajmują wysokie lo­
katy. Szeroki udział młodzie­
ży w olimpiadach, sukcesy 
uczniów i nauczycieli mają 
już długą tradycję. Przypom- 
nijmy...

W roku szkolnym 1954/55 
po raz pierwszy w kraju zor­
ganizowano olimpiadę che­
miczną. Wzięli w niej udział 
również uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego im. J. 
Kochanowskiego i już rok­
rocznie młodzież radomskiej 
placówki znajdowała się w 
ścisłej czołówce krajowej. 
Dużym sukcesem zakończył 
się udział uczniów z „Ko­
chano wszczaka” — jak popu­
larnie określa się tę szkołę
— ’ w olimpiadzie chemicznej 
w roku szkolnym 1970/71. Do 
ogólnopolskich finałów zosta­
ło zakwalifikowanych aż 18 
osób, spośród których wyło­
niono 5 zwycięzców i 5 wy­
różnionych.

W 1968 roku w Pradze 
odbyła się pierwsza między­
narodowa olimpiada chemi­
czna. W składzie 5-osobowej 
reprezentacji Polski znajdo­
wało się 2 uczniów z Rado­
mia — Adam Niesłochowski 

• i Janusz Lu&zczyk. Dwa lata 
później, na trzecią międzyna­
rodową olimpiadę chemiczną 
do Budapesztu wyjechało z 
Polski 4 uczniów, w tym aż 
3 z Liceum Ogólnokształcące­
go im. J. Kochanowskiego — 
Elżbieta Trybuchowska, Je­
rzy Borycki i Janusz Siwiec. 
Nauczyciele mgr Anna Ba­
naszkiewicz i dr Stanisław 
Banaszkiewicz mogą być dum­
ni ze swych wychowanków. 
Olimpijczyków - chemików 
jest najwięcej. Kronika szkol­
na odnotowała 177 finalistów 
centralnej olimpiady, w któ- 
rych znajdowało się 59 lau­
reatów i 37 wyróżnionych.

Także piękną kartę w an­
nałach radomskiego liceum 
zapisali uczniowie uczestni­
czący systematycznie od roku 
szkolnego ' 1960/61 w olimpia­
dzie fizycznej. Również i oni 
brali udział w międzynarodo­
wej konfrontacji wiedzy mło­
dych fizyków w Moskwie, 
Brnie i Sofii. Do roku bie­
żącego wśród uczniów z 
..Kochanowszczaka” bvło aż 
93 finalistów olimpiady fi­
zycznej.

Sukcesy osiągano także i 
w innych olimpiadach przed-

Z miasta
WYMIANA CHODNIKA

Po przerwie znów wzno­
wiono wymianę płyt chodni­
kowych na radomskim „dep­
taku” czyli ul. Żeromskiego. 
Brygady Miejskiego Zarządu 
Dróg i Mostów zrywają sta­
rć płyty a na ich miejsce u- 
kładają nowe.

Prace odbywają się obec­
nie w pobliżu kawiarni „Sty­
lowa”. W miarę postępu ro­
bót wymianą obejmie się 
chodnik aż do ul. Wałowej.

PO PAPRYKĘ!
Tylko szczęśliwcy mogli 

kupić czerwoną paprykę po­
midorową, która pojawiła się 
w tych dniach w sprzedaży 
na straganach i w sklepach 
owocowo-warzywnych. Han­
dlowcy z WSO zapowiadają 
jeszcze dostawy, ale (nieste­
ty) będą one już niewielkie.

(mz) 

miotowych — matematycznej 
(siedmiu finalistów, 2 lau­
reatów), biologicznej (14 fina­
listów i 2 laureatów), lite­
ratury i języka polskiego (13 
finalistów i 1 laureat), astro­
nomicznej (4 finalistów), ję­
zyka rosyjskiego (2 finali­
stów i 1 laureat)...

Zdarzały się lata „tłuste”, 
były i „chude”, jednak za­
wsze uczniowie radomskiego • 
liceum aktywnie uczestni­
czyli — i to z powodzeniem 
— w olimpijskich zmaganiach. 
Ubiegły rok szkolny 1977/78 
przyniósł kolejne osiągnięcia, 
a jeśli chodzi o XXVII o- 
limpiadę fizyczną bez prze­
sady można powiedzieć, że 
rewelację w niej stanowili 
uczniowie z VI LO. Był to 
z pewnością największy suk­
ces w historii szkoły. % 

Wśród 25 laureatów z ca­
łego kraju znajdowało się aż 
8 uczniów z radomskiego Li­
ceum. Jacek Maleta zajął 
I miejsce, II lokatę uzyskał 
Jacek Jasiak. Dyplomy lau­
reatów wręczono — Danucie 
Roguś, Marzenie Moraw­
skiej, Januszowi Zawałowi, 
Andrzejowi Stankiewiczowi, 
Robertowi Gmajowi i Daniu- 
szowi Kwietniowi. Ponadto w 
gronie finalistów było 7 dal­
szych uczniów z „Kochanow­
szczaka”. Wszyscy są wycho­
wankami mgr. Marka Gołki 
i mgr. Jana Szafrańca.

Czyż może być lepsze świa- 
dectwo pracy szkoły będące 
wykładnikiem zarówno bar­
dzo dobrej pracy pedagogów, 
którzy potrafią rozbudzić za­
interesowania młodzieży przed­
miotem jak i sumiennej pra­
cy uczniów? Gdzie tkwi to 
źródło sukcesów. Przecież 
szkoła — na pozór — nie 
wyróżnia się niczym szcze­
gólnym.

Długoletni dyrektor szkoły 
— Stanisław Zapała, który 
obecnie jest na emeryturze, 
wskazuje przede wszystkim 
na dobrą atmosferę w pro­
fesorskim gronie, ich ambi­
cję, wiedzę, zapał i zaanga­
żowanie. Wszyscy byli zain­
teresowani osiąganiem jak 
najlepszych wyników w olim- 
Diadach — mówi. Nawet i ci, 
którzy jeszcze nie mieli kon­
kursów z prowadzonych 
przez siebie przedmiotów. Nikt 
nie szczędził wolnego czasu 
na dodatkową pracę z mło­
dzieżą.

— Podstawowym warun­
kiem osiągnięcia sukcesu jest 
wyłonienie najzdolniejszych 
uczniów i właściwa praca z 
nimi — twierdzi mgr Marek 
Gołka. Ponadto trzeba wy­
tworzyć taką atmosferę w 
zespole, w której wszyscy 
czują się odpowiedzialni za 
uzyskanie jak . najlepszych 
wyników. Tradycją w naszej 
szkole stało się, iż olimpij­
czycy z klas starszych poma­
gają młodszym kolegom w 
nauce. Zarówno w zespołach 
samokształceniowych, jak i na 
lekcji. Nie raz Marzena Mo­
rawska samodzielnie prowa­
dziła lekcję w klasach młod­
szych, gdy np. zachorował 
nauczyciel. A przyznać trze­
ba. że rezultaty były bardzo 
dobre.

— Podobnie było również 
i na lekcjach matematyki — 
mówią mgr Halina Nemś i 
mgr Henryk Molenda. Olim­
pijczycy mają duży wpływ 
na podnoszenie ogólnego po­
ziomu wyników nauczania w 
całej klasie. Obserwuje się 
zresztą fakt, że wszyscy ucz­
niowie z klasy interesują się 
wynikami uzyskanymi przez 
swego kolegę. Są po prostu 
dumni z ’ olimpijczyków.

Pedagodzy mówią przede 
wszystkim o uczniach, o ich 
osiągnięciach. Ale przecież te

osiągnięcia są również suk­
cesem nauczyciela. Ucznia 
zdolnego trzeba przecież zna­
leźć. Trzeba także umieć roz­
wijać jego zdolności, zachę­
cić do wytężonej pracy. U- 

. czestnictwo uczniów w olim­
piadach przedmiotowych jest 
efektem długotrwałej, syste­
matycznej pracy z wycho­
wankiem. Dlatego też szkoła 
położyła- szczególny nacisk na 
rozwój i odpowiedni poziom 
pracy kół przedmiotowych. 
Nie może być zresztą ina­
czej, skoro myśli się o uzy­
skaniu olimpijskich laurów.

Do kół zainteresowań może 
wstąpić każdy uczeń intere­
sujący się przedmiotem. Pra­
ca z nim, która wykracza da­
leko poza ramy programu 
nauczania w szkole średniej 
(wymogi, dla olimpijczyków 
są bardzo wysokie) należy 
.już do nauczyciela. To wła­
śnie nauczyciel wskazuje do­
datkową literaturę, uczy sa­
modzielnej pracy, wspólnie z 
młodzieżą rozwiązuje coraz to 
nowe problemy.

Drogą do olimpijskich lau­
rów nie jest bowiem łatwa. 
Aby osiągnąć bardzo dobre 
wyniki, znaleźć się w gro­
nie najlepszych uczniów w 
kraju, trzeba dużo i solid­
nie pracować. Same zdolno­
ści, chociażby największe — 
nie wystarczają. Czy ktoś po­
kusił się, aby zliczyć ile do­
datkowej pracy włożył u- 
czeń i nauczyciel, ile czasu 
trzeba poświęcić dla osiąg­
nięcia celu, który wieńczy 
olimpijski sukces?

Taki trud może podjąć tyl­
ko nauczyciel ambitny, ro­
zumiejący młodzież i umie­
jący skutecznie rozwijać g 
zdolności swych wychowań- I 
ków. Na przykład dr Stani- j 
sław Banaszkiewicz mimo za- g 
jęć w Wyższej Szkole Inży­
nierskiej zawsze znajduje 
czas, aby tradycyjnie, od lat, 
w środy w godzinach 17—20 
pracować z młodzieżą w 
szkolnych laboratoriach Li­
ceum Ogólnokształcącego im. 
J. Kochanowskiego. Tacy 
właśnie nauczyciele pracują 
w radomskiej placówce.

Nagrodą dla olimpijczyków, 
którzy zakwalifikowali się do 
grona najlepszych jest zwol­
nienie z egzaminu wstępnego 
na wyższą uczelnię. To pię­
kna i — dodajmy — zasłu­
żona premia. Dla nauczyciela I 
zaś olimpijski laur wycho- E 
wanka stanowi właściwie wy- 1 
łącznie satysfakcję z własnej I 
pracy. I jak twierdzą nau­
czyciele — jest to największa 
nagroda.

★

W przeddzień Święta Od­
rodzenia, po raz pierwszy w 
Radomiu wręczone zostały 
nagrody z Funduszu Nauki 
i Kultury im. Jana Kocha- g 
nowskiego przyznane za szcze- 9 
gólne zasługi i udział w roz­
woju wojewódetwa radom­
skiego. W dziedzinie nauk 
społecznych i oświaty nagro­
dę zespołową I stopnia przy­
znano nauczycielom VI Li­
ceum Ogólnokształcącego im. 
J. Kochanowskiego w Rado­
miu w składzie: mgr Anna 
Banaszkiewicz, dr Stanisław 
Banaszkiewicz, mgr Marek 
Gołka, mgr Hanna Juszczak, 
mgr Henryk Molenda, mgr 
Halina Netnś, mgr Leokadia 
Pastuszko-Sawicka, mgr Jan 
Szafraniec, mgr Zbigniew 
Wronka oraz długoletni dy­
rektor Stanisław Zapała — 
za wybitne osiągnięcia peda­
gogiczne i wyniki uzyskane 
przez uczniów w olimpiadach 
przedmiotowych w skali wo­
jewództwa i kraju.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ I

SOBOTA 30.IX

Program I
i 14.05 Dziennik (kolor)
j 14.15 Obiektyw — Program woje­

wództw: gdańskiego, bydgo- 
io skiego. elbląskiego, olsztyń­

skiego
jj 14.35 Dla dzieci: Telewizja Mło­

dych Kosmonautów „Orbita” 
; (kolor)

J 15.95 Latarnia Czarnoksięska — Te­
mat z artystą (kolor)

15.35 Film Latarni Czarnoksięskiej 
— „Wszystko na sprzedaż” — 
Film fab. prod. polskiej 
wyk.: B. Tyszkiewicz, E. 
Czyżewska, A. Łapicki, D. 
Olbrychski, W. Holtz i in. 
(kolor)

17.40 Koncert polski — reż. A. 
Hanuszkiewicz. Wystąpią ab­
solwenci szkół artystycznych 
oraz laureaci konkursów i 
festiwali

19.00 Óobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Roztargniony” Komedia fil­

mowa produkcji francuskiej 
(kolor) •

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 „Dalida” — Francuski pro­

gram estradowy Recital słyn­
nej piosenkarki w paryskiej 
Olimpii (kolor)

22.50 Kino Nocne „Złoczyńcy” 
Film fab. prod. USA (kolor)

Program II
16.30 Kino Telewizji Dziewcząt i 

Chłopców „Piąta rano” Film 
TP

17.25 Uśmiechy Starego Kina — 
Filmy z lamusa

18.05 Popołudnie Podróży i Przy­
gody — Na ziemiach pradaw­
nej Gondwany — Film dok. 
prod. ZSRR (kolor)

19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Wspomnień — 1966

„Duet” 0
22.05 „Człowiek w przechodnim 

podwórku” — ode. IV (ostat­
ni)

NIEDZIELA 1.X

Program I
9.00 Teleranek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców oraz film 
„Dziewczyna i chłopak” ode. 
pt. „Oliwa do ognia” (kolor)

10.20 Antena — informacje o pro­
gramie TP (kolor)

J 10.45 „Afrykańskie dzikie psy” — 
film dok. prod. TV angiel­
skiej

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy

TYLKO W’ NIEDZIELE
12.30 Rozpoczęcie programu piosen­

ka i przedstawienie propo­
zycji filmowych

12.40 Portret na zamówienie — 
E. Ałaszewski rysuje dla tele­
widzów

12.45 Zakopane — reszta świata — 
wielki turniej z okazji 400-le- 
cia Zakopanego przedstawi 
historie regionu podtatrza. o- 
siągnięcia kulturalne i związ­
ki z kulturą ogólnopolską

13.35 Ludzie cyrku — film J. Gru­
zy prezentujący bohaterów 
areny.

13.55 Portret na zamówienie (2)
14.00 Zakopane — reszta świata 

(2)
14.30 Kradzieże dzieł sztuki — fel. 

film.
14.45 Portret na zamówienie (3)
14.50 Zaproszenie do Teatru Dra­

matycznego — .,Medea”
15.10 Losowanie dużego lotka
15.20 Stanisław i Izabela: pr. pu­

blicystyczny dzieje romansu 
bohaterów „Lalki” B. Pru­
sa

15.50 Portret na zamówienie (4)
15.55 Zakopane — reszta świata

(3)
16.15 Tajemnice Kosmosu — ga­

węda doc. dr K. Kordylew- 
skiego

16.25 Film z wyboru telewidzów —
1) Szaleniec z 4 laborato­
rium — komedia prod fran­
cuskiej
2) West side story — film 
muz. prod. USA
3) Zbieg z Dartmoor — dra­
mat sens. prod., angielskiej

17.55 Zakopane — reszta świata
(4)

18.10 Spotkanie z balladą — kra­
kowskie: cz. I — program 
rozrywkowy poświęcony Kra­
kowowi i jego mieszkańcom

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.35 Lalka ode. 3 „Wielkopańskie 

zabawy” (kolor) •
22.00 Spotkanie z balladą — kra­

kowskie: cz. 2
22.45 Studio Sport: mistrzostwa 

świata w siatkówce

Program II
8.15 Teatr Telewizji na Swiecie 

James Forsyth
„Ostatnia podróż” (powt.) 
(kolor)

9.30 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę

9.35 Bitwy, Kampanie. Dowódcy 
— „Nieśli wolność ojczyźnie” 
Filmowa monografia dziejów 
i szlaku bojowego żołnierzy 
3 Pomorskiej Dywizji Piecho­
ty im. R. Traugutta.

10.05 Interstudio przedstawia — W 
programie: — 40-lecie WSK 
Mielec — Portret radzieckiej 
aktorki Wiktorii Lepko (ko­
lor)

12.30 Program dla dzieci: „Jak ma­
ła Agata szła na koniec świa­
ta” (kolor)

11.05 Prawda czasu, prawda ekra­
nu — „Nikt na niego nie 
czekał” — Film fab. prod, 
radzieckiej wyk.: Lidia Fie- 
dosiejewa-Szukszyn, Ludmi­
ła Zajcewa i in. (kolor)

16.25 „Złota Nuta” Program roz­
rywkowy TV NRD wyk.: Or­
kiestra PRiTV w Łodzi pod 
dyr. H. Debicha, zespół 
„2+1”, Cantus Chór z Lipska, 
Duo Bravo (Bułgaria), Ana­
toli Myszkin (ZSRR), Galina 
Pisarenko (ZSRR), Roland 
Neudert (NRD), Dieter Wag­
ner, Andrea Zsadon (Węgry), 
Ulf Fuerst (Austria), soliści 
Opery Państwowej w Berlinie 
(kolor)

13.25 Moje Kino — Filmowy kon­
cert życzeń — Fragmenty fil­
mów z udziałem Leszka Her- 
degena (kolor)

17.25 Studio Sport „Sprintem przez 
Polskę”

18.00 Stereo i w kolorze — Recital 
klawesynistki E. Chojnackiej 
(kolor)

19.09 „Serenada” — nowela film, 
prod. radź. — reż. Kartlos 
Chotiwari

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.39 „Grand Prix” — Formuły I — 
Włochy (kolor)

21.95 Ludwig van Beethoven — VI 
Symfonia F-dur („Pastoral­
na”) gra orkiestra „Berliner 
Philharmoniker” pod dyr. 
Herberta von Karaj ana

21.50 Moje Kino — „Krzyż Walecz­
nych” Film fab. prod, pol­
skiej wyk.: J. Turek, S. Mi­
kulski, A May. G. Stani­
szewski. Z. Cybulski i in.

PONIEDZIAŁEK 2.X

Program I
15.30 NURT — Filozofia
16.00 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 

(kolor) '
17.30 Z bojowych tradycji — „Ułan 

księcia Józefa” — Archiwal­
na komedia filmowa produk­
cji polskiej reż. — Konrad 
Tom wyk.: W. Conti, J. Smo-

s- sarska, F. Brodniewicz.
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji — Aleksander 

Czohaidze — „Most” (ko­
lor) •

21.50 „Jak?” — program publicy­
styki kulturalnej

22.30 Dziennik (kolor)

Program II

16.10 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

16.35 Język niemiecki — kurs pod­
stawowy, lek. 1

DZIEŃ TELEWIZJI WŁOSKIEJ
(kolor)

17.00 Omówienie programu
17.05 Gianni Morandi — fragm. re­

citalu
17.15 Siena — cz. I — rep.
17.35 David — rep.
17.50 Gianni Morandi — fragm. re­

citalu
17.55 Siena — cz. II — rep.
18.15 Śpiewa Drupi — fragm. reci­

talu
18.20 Siena — cz. III — rep.
18.40 „Lśniąca smuga strachu” — 

rep.
j 19.10 Program lokalny

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Kaplica Sykstyńska
20.50 Rodzinne strony „Ojca Chrze­

stnego” — rep. ukazujący 
działalność i powiązania sy­
cylijskiej mafii.

21.35 24 godziny (kolor)
21.45 Domenico wiecznie młody — 

recital Domenica Modugno
22.35 Parliano Italiano — rep. o 

działalności Ośrodka Kultu­
ry Włoskiej w Warszawie

22.45 Dobranoc po włosku

WTOREK 3.X

Program I
10.10 „Lalka” Ode. III pt. „Wiel­

kopańskie zabawy” (powt.) 
(kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Seniora — 
Spotkanie klubowe

16.00 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Studio Telewizji Młodych
17.30 Zenon Wasilewski — pr. fil­

mowy poświęcony pioniero­
wi polskiego filmu animowa­
nego (kolor)

17.55 Sonda — Prezentacja najnow­
szych metod • stosowanych w 
technice pożarniczej (kolor) 
„Zanim pojawi się płomień”

18.20 Raj zwierząt — „Skalne wy­
spy” — Film dok. prod. RFN- 
-jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Blaski i nędze życia kurty­

zany” ode. V — Film prod. TV 
francuskiej wyk.: Corinne le 
Poulain, Bruno Garcin, Geor­
ges Geret, Holger Lowenad- 
ler i in. (kolor)

21.35 Interpretacje — Debiuty — 
Kołobrzeg 78 (kolor)

22.35 Dziennik (kolor)

Program II
16.35 Kurs języka' angielskiego — 

lekcja 1
17.05 Jęz. niemiecki — kurs pod­

stawowy, lek. 1
17.30 Dla dzieci: Maria Kownacka 

„Grymasela” — jyidowisko 
lalkowe (kolor)

18.00 Studio Sport — Klub Kibica 
(kolor)

18.30 „Lidar” — Młodzieżowy Ma­
gazyn Techniki (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek Melomana — Wieczór 

muzyki Karola Szymanow­
skiego — W prgoramie wy­
stąpią m. in.: B. Betley-Sle- 
radzka (sopran), T. Rutkow­
ska i J. Marchwiński (forte­
pian) (kolor)

21.35 24 godziny (kolor)
21.45 Wieczór filmowy — W progra­

mie Sylwetki X Muzy — 
Anna Stankówna — Kino Mi­
niatur — Filmy z lamusa 
(pierwsze kroniki filmowe, 
jeden z pierwszych filmów 
Griffitha) — Nowości pol­
skiego dokumentu: film „Czy 
znacie Walerię M?”

ŚRODA____________ 4.X

Program I
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe
16.00 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: Entliczek—Słow­

niczek (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka

17.23 Rodowody — Wielki uczony — 
wielki patriota — pr. o Joa­
chimie Lelewelu

17.55 Między nami jaskiniowcami
— „Hazardzista” — Film ani­
mowany prod. USA (kolor)

18.20 Studio Sport
19.00 Dobranoc , dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.30 Kino Interesujących Filmów

— „Premia” — Film fab. 
prod, radzieckiej wyk.: J. 
Leonow, W. Samojłow, M. 
Gluzski, O. Jankowski i in. 
Film nagrodzony Grand Prix 
na Wszechzwiązkowym Festi­
walu Flimowym w Kiszynio-

/wie. (kolor)
22.00 Dziennik (kolor)
22.15 „Ambicje” — pr. publ. kul­

turalnej: „Piła”. „Potrzeba 
sukcesu” „Przed premierą”

Program II
15.56 Towarzystwo Wiedzy Powsze­

chnej — „Na obcych lądach” 
O wyprawie polskich alpini­
stów na Kaczendzengę w Hi­
malajach (kolor)

17,25 Sprawy Młodych — „Szkla­
na kula” — Film fab. prod, 
polskiej wyk.: Fr. Pieczka, 
A. Nardelli, M. Grąbka, K. 
Stroiński, M. Potocka (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Inicjatywy — pr. publicyst. 

(kolor)
21.00 Sensacje z przeszłości — 

Książka Napoleona spod Wa­
terloo (kolor)

21.40 Melodie — Estrada Folkloru — 
Płock 78 — Fragmenty kon­
certów z XII Ogólnopolskie­
go Festiwalu Folkloru 1 Sztu­
ki Ludowej „Płock 78”. wyk.: 
Zespół Ludowy z Bukowca, 
Zespół Ludowy „Tursko”, 
Zespół Pieśni i Tańca „Jod­
ły” z Żywca.

21.30 24 godziny (kolor)
22.00 Wszystko już było — „Tele- 

-Lotek” — program rozryw­
kowy (kolor)

CZWARTEK 5.X

Program I
15.30 Dla młodych widzów: — De­

cyzje piętnastolatków (ko­
lor)

16.00 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw’
16.50 Dla młodych widzów: Czwar­

tek Telewizji Dziewcząt 1 
Chłopców — Poczta Główna 
oraz „Nowy” — film prod, 
radzieckiej (kolor)

18.20 „Manewr” — reportaż woj­
skowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Sensacji — Zdzisław 

Klonowski — „Sobota wieczo­
rem — niedziela rano”, wyk.: 
L. Pietraszak, T. Zaliwski, A. 
Antkowiak, G. Nehrebecki, K. 
Kumor, M. Homerska, B. Bar- 
giełowska. E. Krakowska, I. 
Laskowska, H. Kossobudzka 
i in.

22.10 Pegaz — aktualna publicysty­
ka kulturalna (kolor)

22.55 Dziennik (kolor)
23.10 W minutę po premierze — 

„Murarska wieś” — Pr. pu­
blicystyczny (kolor)

Program II
16.25 Kurs języka francuskiego — 

lek. 1 (kolor)
16.55 Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lek. 1 (kolor)
17.30 Świat na małym ekranie. — W 

programie filmy: — „O mle­
ku, śledziach i statkach” —

W teatrze poniedziałkowym 
zobaczymy tym razem (2.X g. 
20.30) — „Most” — sztukę współ­
czesnego pisarza gruzińskiego, 
Aleksandra Czohaidze. Fabuła 
osnuta została wokół śledztwa 
w sprawie zawalenia się mo­
stu, wybudowanego na starych 
fundamentach. Czohaidze kła­
dzie jednak w swej sztuce na­
cisk nie tyle na owo wydarze­
nie, ile na problem moralnej 
odpowiedzialności za podejmo­
wanie społecznie ważnych de­
cyzji. „Most” (w przekładzie 
Grażyny Strumiłło) reżyserowa­
ła Olga Lipińska. W obsadzie 
m. in. Stanisława Celińska. Ja­
nusz Gajos. Henryk Bista, Jan 
Matyjaszkiewicz. Ignacy Macho­
wski, Wanda Majerówna i Ro­
man Wilhelmi (na zdjęciu).

Z telekina zwracamy m. in. 
uwagę na filmową komedię 
francuską zatytułowaną „Roz­
targniony” (sobota 30.IX g. 20.30). 
Jej bohaterem jest młody czło­
wiek. obdarzony wyobraźnią 
ale ogromnie roztargniony. Uczy­
nienie go szefem reklamy w 
poważnej instytucji staje się po­
wodem wielu zabawnych pery­
petii. Film reżyserował Pierre 
Richard, w rolach głównych — 
obok niego — Bernard Blier, 
Catherine Samie, Maria Paco- 
mo. Paul Preboist. Anonsujemy 
także kolejny odcinek telewi­
zyjnej „Lalki” (niedziela 1.X 
g. 20.30) zatytułowany „Wielko­
pańskie zabawy”. Na zdjęciu: 
występująca w roli Izabeli Łęc­
kiej — Małgorzata Braunek.

Fot. CAF — Rozmyslowicz

„Spadkobiercy Wikingów” w 
reżyserii Jerzego Jacka Tom­
czaka (kolor)

18.00 „Stiilpner — zbójnik z gór” 
Film historyczno-przygodowy 
prod. TV NRD ode. a pt. 
„Powrót do Saksonii”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Psychologia
21.00 NURT — Pedagogika
21.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe
22.00 24 godziny (kolor)
21.10 Czas i ludzie „Rzeżbiarka — 

Wiera Muchina” — film dok. 
prod. TV radzieckiej (kolor)

22.35 Rozmowy o wychowaniu — 
„Bez recept” — Program o- 
światowy (Przygotowanie 
młodych ludzi do odpowie­
dzialnej roli rodziców), (ko­
lor)

PIĄTEK_____________ 6.X

Program I
15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pankra­

cym” (kolor)
17.15 W kręgu rodziny — magazyn 

spoleczno-publicystyczny (ko­
lor)'

17.45 Rumuńskie rytmy pr. muz. 
(kolor)

18.05 „Pan na ratuszu” — ..Wy­
padek” — Film społeczno- 
-obyczajowy prod. TV CSRS
— ode. I (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Śmierć przewodnika” — film 

fab. prod, francuskiej wyk.: 
Pierre Reusseau i in. (ko­
lor)

22.20 Magazyn Studia Gama — Pr. 
rozrywk. z udziałem: A. Za­
orskiego, I. Cembrzyńskiej, 
S. Friedmanna, J. Kaczmar­
ka, J. Kofty, M. Rodowicz, L. 
Stanisławskiej, J. T. Stani­
sławskiego, Vaclava Neckara 
i In. (kolor)

23.10 Dziennik (kolor)
23.25 Magazyn Studia Gama (cd) 

(kolor)

Program II
16.30 Kurs języka francuskiego — 

lek. 1 (kolor)
17.00 Ludzie z pierwszych stron 

gazet — pr. publicyst.
17.30 „Poradnia zaufania”. — 

Pierwszy odcinek cykliczne, 
go programu o problemach 
młodzieży

18.00 Radomski festiwal — Frag­
menty koncertów z Festiwalu 
Orkiestr Wojskowych (ko­
lor)

18.30 Turystyka 1 wypoczynek (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio Sport — Wokół Sta­

dionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski — Kolebka 

rybołówstwa
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Gdzie dziewczęta z tamtych 

lat — Porucznik Ryszarda 
Hanin — Scen, i realizacja — 
Maja Wójcik (kolor)

22.15 Film Latarni Czarnoksięskiej
— „Opowieść o nieznanym 
aktorze” — Film fab. prod, 
radzieckiej wyk.: Jewgienij 
Jewstigniejew (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codztennel informacji o 
orogramte telewizyjnym

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Miłośnikom Melpomeny syg­
nalizujemy w Teatrze Wspom­
nień (sobota, 30.IX g. 20.30, 
pr. 2) wznowienie wybitnej po­
zycji repertuarowej wyreżysero­
wanej przez Jerzego Antczaka. 
Będzie to „Duet” oparty na jed­
nym z opowiadań Kornela Ma­
kuszyńskiego. Spektakl ukazuje 
środowisko paryskiej cyganerii 
z epoki fin de siecle’u. Scena­
riusz Zdzisławą Skowrońskiego. 
W obsadzie — m. in. Andrzej 
Zarnecki. Zofia Saretok. Igna­
cy Gogolewski, Jan Englert i 
Tadeusz Fijewski, (na zdjęciu)



10 ZYCIE RADOMSKIE NR 232, 30 WRZEŚNIA — 1 PAŹDZIERNIKA 1978 R.

W radomskiej uczelni

Konferencja metrologów 
z kraju i zagranicy

Przybywa zimowych zapasów W radomskim Domu Sztuki

Kopcowanie ziemniaków, marchwi i buraków
Radomska uczelnia — choć 

niewielka — jest również or­
ganizatorem zjazdów i kon­
ferencji, w których biorą u- 
dział pracownicy nauki z u- 
czelni technicznych całego 
kraju

W Ameliówce zakończyła 
się XIII międzyuczelniana 
konferericja metrologów — 
Radom 1978 zorganizowana 
przez Zakład Metrologii i 
Elektroniki Stosowanej In­
stytutu Transportu radom­
skiego ośrodka Politechniki 
Świętokrzyskiej, który nowy 
rok akademicki rozpocznie 
jako Wyższa Szkoła Inżynier­
ska. Patronat nad konferen­
cją objął rektor radomskiej 
uczelni prof, dr hab. Michał 
Hebda.

Powierzenie zorganizowa­
nia konferencji, w której brali 
udział naukowcy wyższych 
uczelni technicznych z kraju 
a także i z zagranicy było za­
razem dowodem uznania dla 
dorobku naukowego, który w 
tej dziedzinie osiągnęli pra­
cownicy radomskiej uczelni.

Na temat konferencji roz­
mawiamy z przewodniczącym 
komitetu organizacyjnego, kie- 
iownikiem Zakładu Metrolo­
gii i Elektroniki Stosowanej 
Instytutu Transportu doc. dr 
inż. Włodzimierzem J. Kro­
loppem oraz sekretarzem ko­
mitetu mgr. inż. Piotrem Le- 
siakiem.

— Głównym celem konfe­
rencji było zapoznanie praco­
wników naukowych wyższych 
uczelni technicznych z wyni­
kami prac w dziedzinie me­
trologii oraz prezentacja na­
ukowego dorobku. Ogółem 
wygłoszono aż 86 referatów z 
czego 10 przygotowali praco­
wnicy z radomskiej uczelni. 
Ze swej strony eksponowali­
śmy głównie zagadnienia 
związane z diagnostyką i po­
miarami w kolejnictwie, gdyż 
tym przede wszystkim się 
zajmujemy.

— Ile osób uczestniczyło w 
konferencji?

— W obradach brało udział 
150 naukowców, w tym 36 pro-

kiermasz WSO i „Życia”
Jak zaopatrzyć się w do­

bre owoce? Odpowiemy: 
— na kiermaszu owoco­
wo-warzywnym organizo­
wanym w najbliższą nie­
dzielę i następne (do koń­
ca października) przez Wo­
jewódzką Spółdzielnię O- 
grodniczą Zakład w Rado­
miu. Akcji patronuje „Zy­
cie”, a miejscem handlu 
będzie ulica Żeromskiego 
na wprost lokalu redak­
cyjnego. Zapraszamy na 
zakupy dorodnych jabłek, 
kapusty, marchewki, piet­
ruszki, selerów w godz. 
od 10 do 15.

Przypominamy jedno­
cześnie, że na kiermaszu 
przyjmowane będą zamó­
wienia na szatkowaną ka­
pustę. (ani)

CO / GDZIE
KINA

„Bałtyk” — gdziekolwiek je­
steś panie Prezydencie”, prod, poi., 
lat 12. godz. 11 i 13. „Joe Valachi”. 
prod, wl.-franc lat 18, godz. 9, 
15. 17.30 i 19 45.

Przrjażń — ..Spirala” prod. poi. 
1st 12. godz 15.39. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Szpinak czyni cu­
da”, prod. CSRS, bo, godz. 9, 11 
i 13, „Romans Teresy Hennert”, 
prod, poi., lat 15, godz. 15 i 17. 
„Historia samotnej dziewczyny”, 
prod, hiszp. lat 15, godz. 19.

Odeon — „Portret Shunkin”. 
prod. jap., lat 18, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30. Niedziela: Zestaw 
dla dzieci godz. 13.

Hel — .Posłannictwo z 
olanety” prod RFN b/o 
9. „Tragedia Posejdona”. 
USA, lat 13. godz 11. 13 i 
„Azyl”, prod. poi. lat 15,
17.30 i 19.45. Niedziela: 
bajek dla dzieci godz. 11

Walter ■ 
orod iap 
Niedziela:

bajek

innej 
godz 
prod.
15.15. 
godz.

Zestaw 
i 12. 
Nr 8” 
16 i 18.

— ..Sandakan 
lat 18 codz

Zestaw bajek godz. 11.

WYSTAWY
przy ul. Nowotki 12 — 

„Prezentacje portre- 
■ główny or-

Muzeum 
wystawa pn. „i-iez.cn „ 
tu współczesnego” — ; 
ganizator BWA.

BWA — Dom Ggski 1 Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrvsza- 
ka z Poznania oraz galeria E — 
oortret 
wskiei

Klub 
ludowe

w pejzażu Wandy Zale-
. Macedońskiej 
„Empik” - Kowalstwo 
ziemi radomskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr ió przy pl. Konsty­

tucji 5
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ut . Tochterma- 
na Pogotowie Dentystyczne — czyn­
ne codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999 straż 

pożarna 998 
pogotowie 
296-15 
7—15 (517-17). W godz. 
w niedziele t święta 
towle kanaiizacyine 
menda MO 291-91, 
ksówek: przy pl.
228-52 przy dworcu 
przy Żwirki i Wigury 418-10 in­
formacja PKP 299-50 Informacja 
PKS 267-76. informacja usługowa 
267-75 

posterunełs MO 997, 
ratunkowe kolejowe 

oogotowie gażowe w godz. 
‘ 23—7 (224-30)

400-97 pogo- 
400-65 ko- 

postoje ta- 
Konstytucji 
PKP 268-88

fesorów i docentów ze wszy­
stkich uczelni technicznych 
w kraju. Ponadto w konfe­
rencji uczestniczyli naukowcy 
z uczelni zagranicznych, w 
tym członek prezydium 
IMECO prof, dr sc. techn. 
Dietrich Hoffman z Uniwer­
sytetu Technicznego w Jenie.

— Efekty obrad....
— Komitet seniorów ocenił 

tę konferencję jako udaną. Po­
nadto. oprócz prezentacji do­
robku naukowego w dziedzi­
nie metrologii — co było 
głównym celem — podjęto 
uchwałę o włączeniu się u- 
czelnianych metrologów do 
budowy apąratury pomiaro­
wej, elektrycznej i elektroni­
cznej. A jest to bardzo waż-, 
ną sprawa, (bw)

Młodzież współgospodarzem osiedla

Wspólne działanie - lepsze efekty
Na temat roli organizacji 

młodzieżowych w nowych o- 
siedlach mieszkaniowych mó­
wiło się niejednokrotnie pod­
czas różnorodnych narad i 
konferencji. Wysuwano pro­
jekty rozwijania form współ­
pracy pomiędzy komitetami 
osiedlowymi, blokowymi a 
drużynami i harcerskimi 
szczepami. Wreszcie sprawa 
wyszła poza sferę rozważań.

Na plenarnym posiedzeniu 
Rady Chorągwi ZHP, w któ­
rym uczestniczyli przedstawi­
ciele Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej podpisano 
porozumienie, które ściśle o- 
kreśla formy tej współpracy.

Na przykład w Pionkach
Plenarne posiedzenie Rady 

Chorągwi odbyło się w Pion­
kach. To wcale nie przypa­
dek zrządził, iż właśnie w 
tym mieście. Wszyscy zebrani 
mogli bowiem naocznie prze­
konać się, że młodzież potrafi 
być dobrym współgospoda­
rzem osiedla a z tej działal­
ności zadowoleni są wszyscy 
— i mieszkańcy i zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej.

■ Na osiedlu „Las I” już od 
kilku lat prowadzi swoją po­
żyteczną działalność harców­
ka. Harcerze zaadaptowali do 
tego celu piwnicę w jednym 
z bloków mieszkalnych. W 
niewielkim lecz gustownie u- 
rządzonym pomieszczeniu, w 
którym znajduje się nawet 
autentyczny kominek zgroma­
dzono pamiątki z letnich węd­
rówek. Spółdzielnia mieszka­
niowa ufundowała potrzebne 
wyposażenie i jest to wprostIdziemy do kina

schematem 
Bohaterem

„Metafizyka a
Bardzo interesująco zapo­

wiada się październik w kinie 
studyjnym „Pokolenie”. W 
pierwszym z trzech cyklów, 
zatytułowanym „Metafizyka a 
rzeczywistość” zobaczymy pięć 
naprawdę wybitnych pozycji.

W dniu 1—3 października 
zobaczymy, już po raz ostatni 
na naszych ekranach, angiel­
ski film pt. „W poszukiwaniu 
miłości”. Film jest fantastycz­
ną opowieścią, w której melo- 
dramatyczna akcja łączy się z 
klasycznym 
„Science-fiction”, 
jest młody naukowiec, który 
staje się ofiarą własnych eks­
perymentów.

W dniach 4—6 film Romana 
Polańskiego „Lokator” — na­
kręcony na podstawie powie­
ści Rolanda Topora. Temat 
samotności i wyobcowania po­
łączył Polański z drogim mu 
tematem psychicznego nie- 
zrównoważenia, dając przej­
mujące studium schizofrenii 
ukazanej z nieomal kliniczną 

to uczynił 
W rolach 
Polański i

dokładnością, jak 
we „Wstręcie”, 
głównych Roman 
Isabelle Adjani.

W dniach 7—9 film studyjny 
produkcji włoskiej według 
głośnej i znanej w Polsce po­
wieści Bioy Casaresa pt. „Wy­
nalazek Morela” w reżyserii 
Emidio Greco. Jest to opo­
wieść na temat czasu, który 
ów tytułowy wynalazek za­
trzymuje dając bohaterom złu­
dzenie realizacji odwiecznego 
marzenia o nieśmiertelności. 
Jeden z krytyków włoskich 
nazwał „Wynalazek Morela” 
„filmem nastroju”. W rolach 
głównych Anna Karina i John 
Steiner.

W dniach 10—12 głośny, 
znakomity film produkcji pol­
skiej: „Jak daleko stąd, jak 
blisko” z 1972 roku. Filin jest 
wędrówką w czasie: poprzez 
dzień dzisiejszy, czas wczoraj­
szy — lata wielkich porywów, 
przedwczorajszy — lata woj­
ny. Wędrówka ta jest jedno­
cześnie konfrontacją losu bo­
hatera — z losem innych, ra­
chunkiem własnego sumienia 
i sumienia pokolenia. Znako­
mite zdjęcia Mieczysława Ja-

nie była 
zdołaliśmy 
wszystkie 
niezbędne 
informuje

Gromadzenie zimowych re­
zerw warzyw wkracza w de­
cydującą fazę. Na temat za­
opatrzenia ,.zimowej spiżarni'4 
miasta mówią: prezes radom­
skiej WSS — Aleksandra 
Adamczykowa oraz z-ca dy­
rektora zakładu WSO w Ra­
domiu — Zofia Rychlicka.

— Choć pogoda 
nam przychylna 
na czas wykapać 
doły i pozyskać 
zapasy słomy — 
A. Adamczykowa. — Groma­
dzimy przede 
ziemniaki mając 
zycji tereny przy ul. Rados­
nej. Tartacznej, 
wie i Wośnikach. 
kopcujemy tam 
ziemniaków oraz 
rzyw. Wykorzystamy również 
piwnice znajdujące się pod 

wszystkim 
do dyspo-

w Kierzko-
Ogółem za- 

3150 ton
115 ton wa-

wymarzone miejsce do organi­
zowania spotkań, dyskusji, 
różnorodnych imprez. Działa 
tutaj też klub turystyczny.

Prym wiodą harcerze ze 
szczepu działającego przy 
Szkole Podstawowej nr 1, ale 
nie oznacza to, że tylko har­
cerze są użytkownikami tej 
przyjemnej piwniczki. Har­
cówka służy młodzieży z ca­
łego osiedla, a Wszyscy chętnie 
tutaj przychodzą i uczestniczą 
w zajęciach.

Dla urody i zdrowia pań
zajęcia gimnastyczne

Wnikliwe spojrzenie w lu­
stro przypomni niejednej czy­
telniczce, że nadchodzi okres 
szczególnej troski o utrzyma­
nie smukłej sylwetki dbając 
o swą urodę i zdrowie. Do­
skonale służy temu systema­
tycznie uprawiana gimnas­
tyka rekreacyjna. Przekonały 
się o tym panie, które od 
wielu lat nie przerywają 
ćwiczeń prowadzonych przez 
ognisko TKKF przy UM w 
Radomiu,

Od 1 października rozpo­
czynają się ćwiczenia, które 
prowadzone są w 
wtorek i piątek od godziny 
19.15 w sali Młodzieżowego 
Domu Kultury przy ul. Mic­
kiewicza pod fachowym kie­
runkiem mgr. wychowania fi­
zycznego.

Dla stałych uczestniczek 
oraz nowicjuszek zapisy przyj­
mowane będą na krótko przed 
rozpoczęciem ćwiczeń, (n)

które 
każdy

w

rzeczywistość” 
hody przemówiły wyrazistym 
i soczystym obrazem. W ro­
lach głównych Andrzej Ła­
picki, Gustaw Holoubek i Ma­
ja Komorowska.

Na zakończenie cyklu w 
dniach 13—16 film Wojciecha 
Hasa pt. „Sanatorium pod 
klepsydrą”. Film został zreali­
zowany na podstawie opowia­
dań Brunona Schulza: „Skle­
py cynamonowe” i „Sanato­
rium pod klepsydrą”. Bardzo 
trudno adaptować tę prozę. 
Hasowi jednak przedsięwzię­
cie to udało się i tak naro­
dził się dziwny nierealny 
świat zapełniony egzotycznymi 
ptakami, uczonymi mężami i 
czarnoksiężnikami. ~ 
granicy metafizyki a rzeczy­
wistości. Świetną postać Józe­
fa stworzył Jan Nowicki, a 
partnerują mu Krystyna Ko­
walska i Ludwik Benoit.

(m.s.)

Coś na

Ustawianie świateł
w Automobilklubie

Okres jesienno-zimowy cha­
rakteryzują trudne warunki 
drogowe. W pojazdach liczą 
się wówczas nie tylko -spraw­
ne hamulce ale też dobrze u- 
stawione światła. Codzienne 
kroniki wypadków potwier­
dzają opinię, że z właściwym 
przygotowaniem samochodów 
do jazdy w utrudnionych wa­
runkach nie jest najlepiej. 
Szczególnie widoczne są man­
kamenty w ustawieniu świa­
teł.

Automobilklub Święto­
krzyski postanowił wyjść na 
przeciw użytkownikom dróg, 
organizując w najbliższą nie­
dzielę bezpłatną akcję kontro­
li i regulacji świateł. Zapra­
szamy zatem do stacji diag­
nostycznej PZMot. przy ul. 
Warszawskiej 17/21 1 paź­
dziernika br. w godz. od 14 
do 20. (ani)

Ogłoszenia drobne
Sprzedam M-2, telefon, widna ku­
chnia, Tel. 414-29 Od 15—17.

R-656681-1

stołówkami zakładowymi, 
przechowując' w nich około 
700 t ziemniaków. Przygoto­
wani są ludzie, czekamy tylko 
na większe przesyłki od kon­
trahentów. Na razie spływ 
ziemiopłodów jest niewielki, 
co trzeba przypisać przede 
wszystkim deszczowej aurze 
hamującej wykopki. Ziemnia­
ki otrzymujemy z siedmiu 
GS: w Kazanowie, Tczo­
wie. Przyłęku, Solcu, Policz- 
nej. Lipsku i Zwoleniu.

Kopcując warzywa nie za­
pominamy 
bieżącym 
umoivy z 
twórczymi 
wództwa na dostawę towarów 
o łącznej wartości blisko 40 
min zł. Są w nich: ogórki 
konserwowe, cebulka w occie, 
chrzan, ćwikła, kompoty, kon-

o przetworach. W 
roku zawarliśmy 
zakładami prze- 

na terenie woje-

Nie jest to jedyny przykład 
dobrej i udanej współpracy 
zarządu Spółdzielni z organi­
zacją harcerską. Szczep Zes­
połu Szkół Chemicznych ob­
jął we władanie pomieszczenia 
znajdujące się pod łaźnią 
„Pronitu”, zaadaptował je i w 
efekcie powstał ładny klub. 
Bardzo ładnie prowadzi zaję­
cia świetlica osiedlowa przy 
ul. Dębowej. Liczne koło za­
interesowań, kursy języków 
obcych przyciągają młodzież 
zamieszkującą osiedle. Ale 
nie tylko młodzież. Z tych po­
mieszczeń korzystają również 
członkowie klubu „Seniora”.

Partnerska współpraca
Można więc dużo zrobić w 

środowisku pod warunkiem, 
że współpraca między organi­
zacjami młodzieżowymi a za­
rządami Spółdzielni mieszka­
niowych będzie opierać się na 
partnerskich zasadach. Taki 
też był sens zawartego poro­
zumienia, na mocy którego 
Wojewódzka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa i zrzeszone w niej 
spółdzielnie zobowiązały się 
stwarzać warunki dla dalsze­
go rozwoju w osiedlach spół­
dzielczych ogniw ZHP skupia­
jących dzieci i młodzież ze 
szkół podstawowych i śred­
nich.

Śpółdzielnie udostępnią dru­
żynom i zastępom harcerskim 
bazę lokalową, zapewnią —w 
miarę możliwości — środki 
finansowe na - prowadzenie 
działalności społeczno-wycho­
wawczej, wspólne będzie pro­
gramowanie zajęć w czasie la- 
tata i zimy itp.

Harcerze natomiast wezmą 
aktywny udział w urządzaniu 
placów gier i zabaw, lodo­
wisk, będą dbali o tereny o- 
siedlowe. Instruktorzy zapew­
nią fachową opiekę nad dzieć­
mi i młodzieżą.

To oczywiście tylko niektóre 
punkty porozumienia. Jeśli 
tylko będzie konsekwentnie 
realizowany — z pewnością 
przyniesie pożądane rezultaty. 
Bo przecież na osiedlach mie­
szkaniowych może być weso­
ło. Dzieci 
przyjemnie 
dzić wolny

i młodzież chcą 
i pożytecznie spę- 
czas.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

W Radomiu, Pionkach, Kozienicach, Iłży

Nowe stacje obsługi sanocMw 
zbuduje SPTS

Rozwój motoryzacji mierzo­
nej głównie ilością samocho­
dów osobowych spowodował 
również w woj. radomskim 
szybki przyrost zapotrzebo­
wania na usługi motoryzacyj­
ne, które były dotychczas 
mocno zaniedbaną dziedziną.

Po ostatniej reorganizacji 
w sukurs posiadaczom czte­
rech kółek postanowiła przyjść 
spółdzielczość pracy spod 
szyldu Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielczości Pracy. Ści­
ślej. Spółdzielnia Transporto- 
wo-Motoryzacyjna „SPTS”, 
która będzie specjalizować się 
w tego rodzaju działalności.

Z ostatnich przygotowań 
wynika, że spółdzielcy za­
mierzają w najbliższych la­
tach przystąpić do budowy 
kilku, własnych stacji obsłu­
gi samochodów. Na pierwsze 
dwie, które wznoszone będą w 
Radomiu i Kozienicach jest 
już gotowa dokumentacja te­
chniczna. Prace mogłyby roz­
począć się nawet jeszcze w 
tym roku gdyby nie kłopot z 
uzyskaniem 300 t stali zbroje­
niowej, niezbędnej do wyko­
nania konstrukcji tych obiek­
tów.

W drugiej kolejności podob­
ne stacje o siedmiu stanowis­
kach wzniesione zostaną w 
Pionkach i Iłży co z pew­
nością z dużym zadowoleniem 
przyj mą mieszkańcy tych 
miast oraz liczni turyści ko- 

centra ty pomidorowe, dżemy, 
fasolka konserwowa oraz je­
dna z najpoważniejszych po­
zycji — konserwy warzywno- 
-mięsne (60 t). Złożone zamó­
wienia są znacznie większe 
niż przed rokiem. Podpisując 
umowy kierowaliśmy się 
dwoma powodami: chcieliśm.y 
z jednej strony uzyskać peł­
niejsze zaopatrzenie rynku, z 
drugiej zaś mieć pewne zapa­
sy. pozwalające przedsiębior­
stwu na późniejszy „handel 
wymienny'4 z innymi woje­
wództwami. Od przybytku — 
szczególnie w artykułach ży­
wnościowych — nigdy głowa 
nie boli. A trzeba pamiętać, 
że WSS handluje nie tylko 
nimi. Łatwiej zdobyć poszu­
kiwany artykuł branży agd. 
oferując w zamian np. partię 
ogórków konserwowych, czy 
kompotów, niż jechać — jak 
to się mówi — z pustą ręką 
i dobrym słowem...

— Jeśli idzie o nasz zakład 
— stwierdza Z. Rychlicka — 
dysponujemy podstawową ba­
zą do kopcowania przy ul. 
Młyńskiej. Na powierzchni 
około 15 ha zgromadzimy 
1000 ton ziemniaków. Nieza­
leżnie od tego terenu spora 
część zimowych zapasów zło­
żona zostanie w kopcach przy 
punktach skupu oraz specjal­
nie wydzierżawionych pla­
cach np. w Sadach i Wyśmie­
rzycach. Ogółem mamy do 
zakopcowania 4310 t warzyw, 
z tego najwięcej marchwi — 
1635 kg oraz buraków — 1200 i 
..Na pierwszy ogień” idą 
ziemniaki i buraki, a w na­
stępnej kolejności pietruszka, 
marchew i selery. 35 osób 
pracuje bez wytchnienia, w 
przyszłym tygodniu liczymy 
również na pomoc młodzieży 
szkolnej. Chcemy zakończyć 
gromadzenie rezerw ziemnia­
ków do 8 października br.. a 
pozostałych warzyw do koń­
ca bm.

Tegoroczne ziemniaki na 
razie nie budzą żadnych za­
strzeżeń jakościowych. Nieco 
gorsza sytuacja jest z warzy­
wami. a szczególnie — pie­
truszką. Przyjęliśmy zasadę, 
że w przypadku zastrzeżeń 
jakościowych będziemy doko­
nywać zakupów w innych 
województwach. Do kopców’ 
musi trafić towar najwyższej 
jakości. Jest to z korzyścią 
zarówno dla naszych klien­
tów. jak i samego przedsię­
biorstwa zważywszy na stro­
nę ekonomiczną, (am)

1 października w „Empiku”

Wieczór sonat
Z okazji Międzynarodowego 

Dnia Muzyki, Stowarzyszenie 
Polskiej Młodzieży Muzycznej 
„Jeunesses Musicales” w Ra­
domiu zaprasza na wieczór so­
nat. Wystąpią: Ewa Wasiół- 
ka — wiolonczela oraz Elżbie­
ta Ziomek — fortepian. W 
programie: J. Brahms. C. De­
bussy, B. Britten.

Koncert odbędzie się 1 paź­
dziernika w Klubie./Między­
narodowej Prasy i Książki. 
Początek godzina 18. (bw)

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

rzystający x trasy Warszawa 
— Bieszczady, prowadzącej 
właśnie przez zabytkowe mia­
steczko nad Iłżanką. TMZ

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Po 3-miesięcznej przerwie 
spowodowanej modernizacją 
płyty boiska, w najbliższą 
niedzielę 1 października br. 
piłkarze Radomiaka rozegra­
ją wreszcie pierwszy mecz 
na własnym stadionie. Prze­
ciwnikiem ..zielonych". któ­
rym dotychczas nie dopisuje 
szczęście będzie Stal Stalowa 
Wola zajmująca 12 miejsce w 
Ii-ligowej tabeli z tym samym 
dorobkiem punktowym co Ra- 
domiak. Początek spotkania o 
godz. 11.

W sobotę o godz. 15 na sta­
dionie przy ul. Narutowicza 9, 
ciekawie zapowiadający się 
mecz lidera rozgrywek o mi­
strzostwo III ligi — Broni z 
ostrowieckim KSZo.

PIŁKA RĘCZNA

30 września (sobota) o godz. 
16 zawody o wejście do II 
ligi Broń — Stal II Mielec, a 
w niedzielę o godz. 11 w ra­
mach tych samych rozgrywek 
jnecz Broń Sokół Bochnia.

(am)

Zabytkowe kamieniczki w 
Rynku Kazimierzowskim pod­
dawane renowacji otrzymują 
piękny wygląd.

Pracownie Konserwacji Za­
bytków zakończyły remont 
kamieniczek Esterki i Gąski, 
adaptując . te pomieszczenia 
na Dom Sztuki, który otwo­
rzył podwoje w dniti inaugu­
racji nowego roku działalno­
ści kulturalnej.

W salach wystawowych za­
prezentowano prace malar­
skie i rzeźbą poznańskiego 
artysty plastyka Jana Berdy­

szaka, a w galerii E obrazy 
krakowskiej artystyki Wan­
dy Zalewskiej-Macedońskiej,

W Domu Sztuki mają swo­
ją siedzibę Biuro Wystaw 
Artystycznych, środowiska 
twórcze i towarzystwa regio­
nalne. Urządzono tu stylową 
kawiarnię — miejsce spot­
kań miłośników sztuki. W 
kawiarni o pięknie zwieńczo­
nych stropach urządzane bę­
dą zmienne wystawy profe­
sjonalnych artystów i twór­
ców amatorów, (bd)

Fot. Bronislaw Duda


